
— Najgorsza, proszę pani,
nie jest samotność. Każdą sa­
motność można wytrzymać.
Najgorzej, proszę pani, gdy
nie ma niczego dosłownie do

wspominania (str. 3).

\ i Nie strasz nigt^

] ] dziecka porzuce-

niem, nawet w żar-
tach. Porzucenia

a dziecko boi się naj-
j bardziej. Wycho-
I1 dząc z domu zo-

/) k,taw kartkę, kiedy
wrócisz (str. 3). a

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

■SrZ >
V Ośmielony pierw*
szymi udanymi pró­
bami zdecydował się
na skok z wysokości
ponad 100 m. Odcze­
pił się od balonu i
na oczach tysięcy
londyńczyków runął
na ziemię ponosząc
śmierć na miejscu 'y
(si 5).

( KRZYŻÓWKA <

Nagroda — magne­
tofon czterościeżko-

wy (str. 6).

Ewenement w polskim górnictwie

Z KOPALNI
WPROST

DO ELEKTROWNI

SZCZECIN (PAP)
Niemal na wszystkich

morzach i oceanach świat*
rozbrzmiewać będą polskie
kolędy. Zaśpiewają je ma­
rynarze ok. 75 statków
Polskiej Żeglugi Morskiej I

prawie 40 jednostek arma­
torów rybackich: szczeciń­
skiego „Gryfa” 1 świnouj­
skiej „Odry”, którzy tegoro­
czne Święta spędzą z dala
od kraju, w obcych por­
tach 1 na morskich szla­
kach.

Na Atlantyku zasiądzie
przy wigilijnym stole 12-

(INF. WŁ.) Kopalni* „Slersaa”,
anana w krajowym górnictwie i

wysokiego poziomu technicznego
robót wydobywozych i z nowo­
czesnego systemu sterowania

produkcją, przejęła wczoraj do

eksploatacji obiekt stanowiący
ewenement w polskim górnic­
twie węglowym. Jest nim ma­
gistrala węglowa — pierwsza te­
go rodzaju inwestycja w naszym
kopalnictwie — służąca do

transportu węgla a podziemi

„Sierszy” bezpośrednio do elek­
trowni o tej samej nazwie.

Godzina 15. W miejscu, gdzie
taśmociąg węglowy wychodzi na

zewnątrz ze sztolni — liczni za­
brani górnicy, pracownicy elek­
trowni Siersza, młodzież. Wita­
ją oni przybyłych: ministra gór­
nictwa i energetyki Jana Kul-

pińskiego, I sekretarza KW
PZPR Józefa Klasę, dyr. nacz.

Jaworznicko - Mikołowsklego
Zjednoczenia Przemysłu Węglo­

wego Władysława Nagllka I to­
warzyszących im przedstawicieli
krakowskich kopalń 1 nauki

górnlciej. O gotowości magistra­
li do jej uruchomienia składa

gościom meldunek dyr. nac*.
kopalni „Siersza” Stefan Słup­
ski. Orkiestra górnicza gra hymn
narodowy, po czym rusza taś­
mociąg magistrali węglowej.

Budowa Jej zrodziła się z Ini­
cjatywy zespołu racjonalizato-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Polskie

kolędy
na

morzach

Wczoraj pomnik Adama Mickiewicza w Rynku Gł. zaroił się od oryginalnych postaci. Kra­
kowska „Estrada” oraz Dom Kultury Kolejarza przygotowali tradycyjną szopkę. Udział w niej
wzięli: F. Solowskl, T. Tarnowski, I. Delekta-Wicińska, Krakowska Szmelcpaka oraz kolędni­
cy z Bibie, Białego Kościoła, Bębła, Czajowie, Modlnlcy, Mydlnik, Pękowio 1 Zelkowa. Szopkę
i kukiełki wykonał Zdzisław Dudzik, a scenariusz w/g oryginalnych tekstów ludowych
przygotował Piotr Płatek. Program oglądać będzie można w dniach 26—30. XII. 1974 oraz

1-6. I. 1975 w Domu Kultury Kolejarza przy ul. Filipa 6.

i

oceanach

osobowa załoga najwięk­
szego statku Polskiej Ma­
rynarki Handlowej, zbior­
nikowca o nośności 137 ton
t/t „Kasprowy Wierch”,
który płynie do Nowego
Orleanu. Natomiast mary­

narze m/s „Powstaniec
Wielkopolski” którym do­

wodzi kpt. t. w. Danuta
Walas-Kobylińska spędzą
Święta w rejonie Przyląd­
ka Dobrej Nadziel. Załogi
statków rybackich świno­
ujskiej „Odry” m/t „Kal­
mar” I m/t „Mors” święto­
wać będą na Pacyfiku.

IWfe tytko w Polsce

r
Swifta

„po wodzie”'?
(Inf. wł.) Wprawdzie wszystko wskazuje ni tó, to tegoroczne

święta będą „po wodzie” — tak w kaidym razie twierdzą metce

orolodzy — to jednak nie odstrasza to turystów — pomimo te

ściągają oni na ziemię krakowską. Tradycyjnie już największy;
najazd gości przeżywa zimowa stolica Polski — Zakopane, którą
W okresie Świąt i Nowego Koku odwiedzi ok. 50 tys. turystów-

Jak co roku o tej porze niemalże wszystkie miejsca noelege-
twe zostały już dawno sprzedane. Hotel „Kasprowy” notuje stui.
—, procentową frekwencję, w recepcji oświadczono nam: gdy-
byimy mieli jeszcze kilka takich hoteli wszystkie miejsca rt«

święta i Nowy Rok sprzedalibyśmy bez problemu. Niewielką
Ilością ok. 50 miejsc w kwaterach prywatnych dysponuje tylko
Przedsiębiorstwo Turystyczne „Tatry”. Hucznie zapowiada się
w tym roku Sylwester — wszystkie miejsca na bale i za­
bawy sprzedano już dawno na pniu.

W Zakopanem — niestety odwilż. Wczoraj notowano tu w po­
łudnie +5 st. Od niedzieli czynny jest już wyciąg na Hali Gąsie­
nicowej, jak zapewniono nas wczoraj w PKL dzisiaj ma ruszył
na pewno wyciąg na Hali Goryczkowej. Wyciągi na Antałówce
i Gubałówce są nieczynne, bo po prostu brak jest śniegu. Zmoto­
ryzowanych informujemy, że władze miejskie cofnęły^ zakaz
wjazdu samochodów osobowych do Kuźnic. Do władz mamy je­
dnak apel — wiemy, że Zakopane zimą ma byó „białe” ale nie
może to oznaczać, iż jezdni 1 chodników nie będzie się posypywał
(choćby piaskiem).

Gospodarze przygotowali dla turystów wiele atrakcji. Odbywa­
ją się występy zespołów regionalnych, „Poslady góralskie”. Jeśli

utrzyma się śnieg 26 bm. rozegrany zostanie na Krokwi — świą­
teczny konkurs skoków, a 27 bm. — Kryteriom I-szego śniegu*

Również w innych ośrodkach wczasowych i uzdrowiskowych'
Woj. krakowskiego panuje duży ruch. Tysiące turystów ściągnęło
do Krynicy, Szczawnicy, Rabki, Piwnicznej, wiele osób wybrało
się do mniej popularnych, lecz posiadających równie dobre wa­
runki do odpoczynku i uprawiania sportów zimowych miejsco­
wości jak: Szczawa, Pyzówka, Ochotnica, Maków Podhalański,
Bystra, Sidzina, (ans)

Także meteorolodzy wszystkich krajów europejskich w progno­
zach na najbliższe dni nie przewidują opadów śniegu. Turystów
RFN którzy planowali wyjazd w Alpy, odstrasza szerząca się w

Szwajcarii grypa.

W krajach skandynawskich, panują też temperatury wiosenne.-
We Włoszech niemalże wiosna. Na Sycylii drzewa migdałowe za­
kwitły o 6 tygodni wcześniej. Tylko w... Hiszpanii meteorolodzy
spodziewają się aury przypominającej zimę, choć 1 tam również,
brakuje śniegu.

> d Proszę
mówi przewodnik —

mek stanowi północnej
wrota Sundu. Zbudowano,
go przy najwęższym gar-

, dle cieśniny. Dania od 1425
' roku aż do 1825 ustana-

‘a i pobierała cło odf

;ów przejeżdżanych"*

państwa
za.-
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Pytanie z serii maturalnych: wymień pisarza,
który dokonał największego przewrotu w u-

mysłowości Polaków XX wieku. Skup się:
może Żeromski, może Wyspiański, może, może...
Nie, ten pisarz nie napisał żadnej trylogii, żad­
nej powieści, żadnego monumentalnego dzieła swe­
go życia. A jednak dokonał czegoś kolosalnego.

Jaki zatem gatunek pisarstwa uprawiał? Ależ
oczywiście, był to pisarz-felietonista! Potrafił
wydrwić wszystko, nawet samego siebie. Oto
gdzieś Z oddali dobiega jego gargantuiczny
śmiech: piszą o mnie — na jubileusz?! Jakby
nie wiedzieli, ie ja te wszystkie jubileusze
wyśmiałem...

A jednak: 21 grudnia minęło stulecie urodzin
Tadeusza Boya-Żeleńskiego, pisarza, który wy­
warł największy wpływ na swoją epokę.

dybyśmy chronologię Polski chcieli zo­
brazować samymi nazwiskami — to byś-
my powiedzieli: Sienkiewicz, Żeromski,

Boy" — pisał nie byle jaki fechmistrz słowa i
artysta, Cat-Mackiewicz. Oczywiście chwalił
Boya wpierw, aby go później dopaść i uszczyp­
nąć: „Moim zdaniem właśnie Boy nie docenia
Boya. Co to znaczy te wszystkie: „Dziewice kon­
systorskie", „Piekło kobiet" — cała ta propagan­
da społeczna, którą zaczął uprawiać Boy? Za­
rzut, że czyni to w celach reklamowych ma du­
żo, dużo racji za sobą. On chce, aby czytały go
miliony...”. Mackiewicz jednak krzywdzi Boya,
to uważa, że główną zasługą tego pisarza jest
przybliżenie kultury francuskiej czytelników-
polskiemu...

Boy dokonał kolosalnego przewrotu w sposo­
bie myślenia Polaków nie tylko rzucając na ry­
nek czytelniczy znakomicie tłumaczone tomy
wiekich Francuzów od Rabelais po Balzaka, ale
właśnie dzięki swojej niestrudzonej działalności
felietonisty. Stanął przeciwko uświęconej, ach

jakże uświęconej w Polsce — tradycji! Walczył
o prawo do rozwodu, o zniesienie zakazu prze­
rywania ciąży, o prawa kobiet. I sam był zwal­
czany, ostro zwalczaną. Przez możnych
tego świata, przez bogoojczyźniane po-

tęgi i przti zawistnych kolegów, któ­
rzy zarzucali mu wszystko, wraz z brakiem
talentu, taktu, czci i wiary w cokolwiek. Był je­
dnak mocarzem — każdy cios przyjmował męż­
nie, oddawał precyzyjnie. Polemiki Boya — to

były popisy, jakich już dziś na łamach prasy
nikt nie uświadczy. Teraz to co najwyżej lumi­
narze pokłócą się o but z lewej nogi Sandauera
albo o coś równie ważnego...

A najwspanialsze boyowe polemiki tyczyły
spraw nowoczesnej rodziny, sytuacji kobiety w

społeczeństwie, planowania narodzin dzieci. Tłu-
. macz „Gargantui i Pantagruela" jako orędownik
■instytucji „Kropla Mleka" dla dożywiania bie­
dnych niemowląt?! Prekursor kuchni mlecznych
i przerywania ciąży?!

Czy są to sprawy godne wielkiego pisarstwa?
Czy z tego powodu można nazwać Boya pisa­
rzem, który wywarł największy - wpływ na pol­
skie społeczeństwo?! Czymże on jest wobec ta­
kiego Żeromskiego, który na całą Polskę rzucił
potężny cień swojej rozdartej sosny?!

Boy nie dostąpił nawet zaszczytu bytowania
w prześwietnym spisie lektur szkolnych. „Słów­
ka" przecież zbyt frywolne, „Znaszłi ten kraj"
nie nazbyt poważny, „Ludzie żywi" — to ewen­
tualnie można by, ale czy oni nie za bardzo jak
dla młodzieży „odbrązowieni"?!

Nikt dzisiaj nie czyta Boya w szkole, ani Że­
romskiego poza szkołą. Tajemnica tkwi w tym,
żę Boya nie tylko czyta się często, Boy ze swo­

O Boyu-
mocarzu

ją urzekającą moeą słów niegdyś napisanych
wszedł u nas w powszechny krwiobieg. Jest w

stereotypach, myśleniowych przeciętnego Polaka.
Ten współczesny Polak dlatego nie wzdraga się
na słowo „rozwód”, nie oburza na hasło „prze­
rywanie ciąży", nie kinie na planowanie rodzi­
ny. Boy wprowadził Polaków w. nowoczesność
w sferze obyczaju — tak jak telefon i telewizja
wprowadziły nas w nowoczesność techniki. Tyle,
że akurat telefon pozostał w Krakowie na pozio­
mie z czasów swego wynalazcy Grahama Bella;
stulecie wynalazku właśnie obchodziliśmy.

epoprawny skandalarz, antychryst, któ­
rego ulubionym tematem jest kopulacja,
pederastia i prostytucja; demoralizator,

zuchwały boy-szewik!" — pisano o nim. A on

na te ataki niewybredne odpowiadał z francu­
skim esprit, krótko, ale dosadnie. Irzykowski
poświęcił mu całą książkę, zatytułowaną „Be-
niaminek" — Boy odpowiada felietonem „Brzyd­
ka książka", ale wcześniej już punktuje: „Zape­
wne dla celów wychowawczych należałoby od­
powiedzieć; przejść z ołówkiem w ręku punkt
po punkcie wszystkie fałsze, insynuacje i perfi­
die, jakie zawiera ta książka lepka od śliny i
żółci, oślepiona zawiścią, książka do gruntu nie­
rzetelna i niechlujna — która — i p. Irzykowski
wie o tym doskonale! — zostanie brzydką pla­
mą na imieniu tego krytyka".

I została, Boy nie omylił się.
Cat-Mackiewicz, natomiast, podjudzał: „...Irzy­

kowski jest ód niego głębszy. Nasi drogi Jan­
kowski był subtelniejszy...’’. O Jankowskim ni*
wie dziś nikt, do Irzykowskiego zajrzą czasami
profesjonaliści, przeważnie ci od XI muzy. A

Boy?! Boy — jak powiadają — jest wiecznie
żywy.

Zadumałem się, jak przystało czynić w Jira-
kowie — w stulecie felietonisty.

Syn kompozytora, z zawodu lekarz i to
to dodatku kolejowy. W ostatnim roku ubiegłe­
go wieku zdążył otrzymać tytuł doktora medy­
cyny. Pojechał do Paryża, aby zaczerpnąć mą­
drości w tamtejszych klinikach, ale miast ob­
macywać francuskie wątroby, które zdały mu

się całkiem podobne do naszych — pochłaniał
francuskie książki. Wpierw jednak wydrukował
30 i kilka rozpraw medycznych, w tym jedną
pono dobrą, o rozpoznawaniu zapalenia opon
mózgowych. Przyjaciel Przybyszewskiego i Dag-
ny nie dał się opętać ze szczętem demonicznej
atmosferze tego domu.

Brał wszystko z humorem, patrzył zawsze na

świat realistycznie i optymistycznie. Jako le­
karz kolejowy, codziennie przebywający pocią­
giem szlak Bieżanów — Wieliczka — Niepoło­
mice do taktu kół pociągu układał piosneczki
dla Michalikowej Jamy i marzył o... emerytu­
rze. Na dodatek później zostaje lekarzem woj­
skowym.

I oto po zakończeniu wojny światowej tej u-

pragnionej emerytury nareszcie doczekał! Jął
się pióra z nieprzebraną energią.

Nie przerażajcie się. Największego przewrotu
w uświęconych stereotypach myślenia Polaków
i w obyczaju dokonał nie kto inny — tylko eme­
ryt kolejowy!

P.S. W stulecie urodzin Boya odbył się II
Zjazd Krakowskiego Towarzystwa Świadomego |

Macierzyństwa im. Boya-Żeleńskiego, drugiej
instytucji, która po Światowej Radzie Pokoju |

postanowiła uczcić ten jubileusz. Mam nadzieję,
że śmiech Boya z zaświatów będzie pobłażliwy H
i pełen aprobaty,

Z północnego zachodu nacierał co­
raz silniejszy wiatr. Po 22 godzinach
drogi ujrzeliśmy „Niemca”, ale rów­
nocześnie sztorm osiągnął taką silę,
że przechyły naszego statku sięgały
40 stopni. „Don Roberto" z unieru-.
chomionym sterem dryfował w stro/

nę blisko położonych skał. Należał^

więc bezzwłocznie działać (str,. 7). (
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(k) Polski film dokumen­

30 LAT POLSKIEGO
FILMU

DOKUMENTALNEGO

talny obchodzi swe trzy­
dziestolecie. Przed 30 laty
— w listopadzie 1944 roku —

w wyzwolonym Lublinie u-

kazał się reportaż „Majda­
nek” a 1 grudnia tegoż ro­
ku po raz pierwszy na e-

kranach pojawiła się Polska
Kronika Filmowa. W jej
pierwszym wydaniu zna­
lazł się m. in. temat poświę­
cony uratowaniu „Grunwal­
du” Matejki.

I sekretarz KW PZPR Józef Klasa oraz minister górnictwa
i energetyki Jan Kulpiński oprowadzani przez dyr. kop. „Sier­
sza” Stefana Słupskiego zwiedzają nowo otwartą magistralę wę­
glową w Sierszy, Fot. OTTO LINK

Z ETIOPII SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

WALKI W ERYTREI
ślqsk liderem na półmetku

ROZPOCZĘCIE MISJI
KAZIMIERZA

SZABLEWSKIEGO

Sekretarz stanu i prefekt
rady d/s publicznych koś­
cioła, kardynał Jean Viwlot

przyjął radcę — ministra
pełnomocnego dr Kazimierża
Szablewskiego. K. Szablew-
ski przekazał list, w którym
minister spraw zagranicz­
nych PRL Stefan Olszowski
zakomunikował oficjalnie o

jego desygnowaniu na szefa
delegacji polskiej do stałych
kontaktów roboczych ze sto­
licą apostolską.

TRZĘSIENIE ZIEMI
T W ZSRR

Agencja TASS informuje,
te w poniedziałek stacja
sejsmiczna Machaczkała za­
rejestrowała trzęsienie zie­
mi. Jego epicentrum znajdo­
wało siię w górach, kilka­
dziesiąt kilometrów na za­
chód od tej miejscowości, w

północnym Kaukazie. Miało
ono natężenie 6 stopni. Ofiar
w ludziach i strat material­
nych nie zanotowano.

E
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Ewenement

w polskim górnictwie

PAPIEROSY Z CELULOZY
BEZ NIKOTYNY

N* rynek RFN wprowa­
dzone zostaną wkrótce no­
wego rodzaju papierosy. Za-
chodnioniemiackie minister­
stwo zdrowia wydało zez­
wolenie na priodukcję papie­
rosów zawierających mie­
szankę z tytoniu i pewnego
gatunku celulozy
„Cytrel”. „Cytrtel”
Wiera nikotyny.-

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
rów kopalni „Siersza” oraz spe­
cjalistów Zjednoczenia i Mini­
sterstwa Górnictwa 1 Energety­
ki. Realizacja tej pionierskiej
inwestycji trwała 2 lata, co o-

znacza iż w porównaniu z pier­
wotnym terminem skrócona zo­
stała o połowę. Magistrala, któ­
rej koszt wyniósł 140 min zł,
liczy blisko 3 kilometry. Stero­
wanie, począwszy od sortowania

węgla, podawanie go na powie­
rzchnię, przenoszenie do elek­
trowni, ważenie, rozdzielanie —

odbywa się w sposób automa­
tyczny. Obiekt ten zaprojekto­
wano w Głównym Biurze Stu­
diów i Projektów Górniczych w

Katowicach oraz w Biurze Pro­
jektów Górniczych w Krakowie.

Generalnym wykonawcą jest
Przeds. Montażowe Urządzeń
Górniczych w Katowicach, a do­
stawcą maszyn — Zjednoczenie
POLMAG w Katowicach.

Goście, po zwiedzeniu odcinka

magistrali węglowej spotkali się
z liczną grupą przedstawicieli
załóg kopalni i elektrowni. Od­
tąd — jakkolwiek wykonywać
one będą różne zadania, ale po­
wiązane ze sobą magistralą wę­
glową pracować będą dla wspól­
nego celu. Minister J. Kulpiń-
ski i J. Klasa złożyli słowa po­
dziękowania i wyrazy uznania
za rzuconą myśl budowy linii

przesyłowej węgla i jej reali­
zację.

Podczas spotkania górnicy za­
meldowali, iż załoga kopalni
„Siersza” 22 grudnia wykonała
swoje roczne zadania wydobyw­
cze, a do końca roku dostarczy
dodatkowo 43,5 tys. ton węgla.
O wcześniejszym wykonaniu pla­
nu zameldowali również energe­
tycy z elektrowni Siersza, któ­
rzy jeszcze w tym roku dadzą
dodatkowo 90 min kilowatogo-
dzin. (ts)

IRA zawiesza
o nazwie
nie za- operacje terrorystyczne
KUBYINICJATYWA

Rząd Kuby zadeklarował
niedawno gotowość rozpoczę­
cia oficjalnych rozmów w

•prawie unormowania sto­
sunków z szeregiem krajów
Ameryki Łacińskiej. Stano­
wisko to znalazło wyraz w

oświadczeniu wystosowa­
nym pod adresem tych kra­
jów Ameryki Łacińskiej,
która na konferencji minis­
trów spraw zagranicznych
państw-członków OPA w

Ęuito w listopadzie br. gło­
sowały za zniesieniem blo­
kady Kuby, a nie utrzymu­
ją jeszcze stosunków dy­
plomatycznych z tym kra­
jem.

W nocy z niedzieli na ponie­
działek weszły w życie rozkazy
o zawieszeniu operacji terrory­
stycznych Irlandzkiej Armii Re­
publikańskiej (IRA) na okres
świąteczno - noworoczny. Zawie­
szenie broni poprzedziło kilka
potyczek zbrojnych bojówek IRA
z patrolami żołnierzy brytyjskich
oraz szereg spektakularnych za­
machów bombowych w Belfaście
i Londynie. W tygodniu przed­
świątecznym w stolicy W. Bry­
tanii zostały podłożone bom­
by zegarowe w najbardziej eks­
kluzywnych magazynach han­
dlowych, a ostatniego zamachu
dokonano na mieszkanie przy­
wódcy Partii Konserwatywnej

— byłego premiera — Edwarda
Heatha, który dzięki temu, że
wrócił do domu później niż zwy­
kle, uniknął zamachu, zresztą
po raz drugi w ciągu mniej wię­
cej miesiąca.

Wśród opinii publicznej pa­
nuje ostrożna nadzieja, że 11-
dniowa przerwa w działaniach

terrorystycznych tzw. skrzyd­
ła tymczasowych IRA może o-

tworzyć furtkę do negocjacji
pokojowych w Ulsterze. Z róż­
nych stron dają się słyszeć ape­
le o położenie kresu konflikto­
wi i fali terroru środkami poli­
tycznymi. Apele kierowane są
zarówno do IRA, jak i rządu
brytyjskiego.

)

MODERNIZACJA SZOSY
WARSZAWA — KRAKÓW

W Wodzisławiu na Kielec-
izyźnle drogowcy-przystąpi­
li do budowy obwodnicy,
która usprawni ruch pojaz­
dów na szosie E-7 Warsza­
wa — Kraków. Moderniza­
cja tej ważnej arterii ko­
munikacyjnej, o dużym na­
sileniu ruchu,
idzana jest także na innych
odcinkach. M. in. w Kielcach
buduje się drugie pasmo do
Chęcin oraz przystąpiono do
budowy dwupasmowej ob­
wodnicy! dzięki której sa­
mochody będą mogły omijać
to ruchliwe miasto.

iiinniiiiiiiniiiiiiiiiiiiniin

Węgorze mają kompas?

przeprowa-

s

£

LONDYN, PARYŻ,
NOWY JORK (PAP)

Napięta sytuacja panowała w

poniedziałek w Asmarze głów­
nym mieście etiopskiej prowin­
cji Erytrea, zaś doniesienia nie­
oficjalne nadchodzące 23 bm.
mówiły nawet, że doszło tam
do walk między armią etiopską
a secesjonistami z frontu wyz­
wolenia Erytrei (FWE).

Z depesz agencyjnych wyni­
ka, że w niedzielę wieczorem
bojowcy FWE wrzucili grana­
ty do kilku barów w Asmarze,
w których przebywali żołnierze
stacjonującej w tym mieście
II dywizji wojsk etiopskich.
Sześciu wojskowych zginęło, a

20 odniosło rany. W strzelaninie,
jaka się później wywiązała, po­
niosło śmierć 5 osób cywilnych,
a 35 odniosło ciężkie rany.

Wg agencji Reutera, cytują­
cej źródła miarodajne w Addis
Abebie, w poniedziałek nastąpi­
ło w Asmarze kilka dalszych
eksplozji. Do miasta dochodzi­
ły też odgłosy walk, trwają­
cych gdzieś na przedpolach As-

mary. Natomiast amerykańska
agencja UPI podawała 23 bm.
po południu również z Addis
Abeby, że zażarte walki toczy­
ły się na ulicach Asmary w

nocy z niedzieli na poniedzia­
łek, ale rano 23 bm. panował
tam już spokój. Ta sama agen­
cja informowała o starciach
między secesjonistami, a woj­
skiem w innym mieście Erytrei,
porcie Assad nad Morzem Czer­
wonym. Również tam strzela­
nina ustała
przed świtem.

wła-
pro-
aby
od-

Słaba postawa bramkarzy
przyczyną porażki Wawelu

w poniedziałek
♦

przyczyna tychJaka jest
zbrojnych starć? Otóż bojowni­
cy erytrejscy walczą z armią
etiopską już od 12 lat. Chcą
oni doprowadzić do secesji Ery­
trei, odłączenia się od Etiopii.
Jak oświadczył w wywiadzie
zamieszczonym ostatnio w pra­
sie francuskiej przywódca
frontu wyzwolenia Erytrei Og-
man Saleh Seb organizacja jego
nasili akcje zbrojne, jeśli armia

etiopska „zaostrzy represje w

Erytrei".

Agencja Reutera przypomina,
że w ostatnich tygodniach
dze Etiopii wysłały do

wincji znaczne posiłki,
wzmocnić stacjonujące tam

działy. Decyzja ta zapadła
wkrótce po śmierci byłego
przewodniczącego Tymczasowej
Rady Wojskowej Etiopii gene­
rała Amana Andoma zastrzelo­
nego po zatargu wśród nowych
przywódców Etiopii m. in. na

temat metod, uregulowania pro­
blemu Erytrei. Andom sam z

pochodzenia Erytrejczyk
zwolennikiem pokojowego
wiązania problemu.

Newy przewodniczący
Wojskowej gen. Teferi Benti o-

świadczył ostatnio, że „w nie­
dalekiej przyszłości" kwestia e-

rytrejska zostanie rozwiązana,
ale nie powiedział na ten te­
mat nic więcej. Należy odno­
tować, że Sudan zaofiarował się
pośredniczyć międy rządem
etiopskim a rebeliantami z

dwóch Ugrupowań erytrej-
skich — FWE i Ludowego
Frontu Wyzwolenia, (k)

był
roz-

Rady

Wczoraj ekstraklasa piłkarzy ręcznych osiągnęła półmetek^
Pomimo dwóch porażek w ostatnich meczach ze Stalą w Mielcu,
liderem są nadal obrońcy tytułu mistrzowskiego — szczypiorni-
ści Śląska Wrocław, którzy wyprzedzają Stal różnicą 4 punktów^

swoim meczu

Wawel prze-

2000 książka
„Wydawnictwa

Literackiego"
Jako 2000 tytuł krakowskiego

„Wydawnictwa Literackiego” u-

kazało się wznowienie książki
„Boy o Krakowie”. Jest to opra­
cowany przez Henryka Markie­
wicza obszerny wybór twórczo­
ści Tadeusza Boya - Żeleńskie­
go poświęconej staremu grodo­
wi, jego sprawom, ludziom w

czasie współczesnym pisarzowi,
stanowiąc świetną, barwną, bo­
gato ilustrowaną archiwalnymi
zdjęciami opowieść o Krakowie
dnia wczorajszego.

W styczniu
Wojewódzki
Zjazd OSP

(Inf. wł.). Wczoraj obradowało
w Krakowie Plenum Zarządu
Okręgu Związku Ochotniczych
Straży Pożarnych, na którym
powołano Powszechny Społeczny
Front Przeciwpożarowy na wsi.
W jego skład weszli przedsta­
wiciele straży, organizacji społe­
cznych, młodzieżowych i maso­
wych działających w środowisku

wiejskim.
Plenum , Zarządu Okręgu

Związku OSP omówiło także
przygotowania do V Zjazdu Wo­
jewódzkiego, który odbędzie się
w Krakowie 16. I. 1975 r. Zjazd
oceni dorobek i wybierze nowe

władze Związku, (ep)

POMYSŁ
NA PODGÓRZE

Pod takim hasłem ogłosiliśmy w wydaniu sobotnio-nie­
dzielnym „Gazety” nasz konkurs — plebiscyt organizowa­
ny wspólnie z TV Kraków dla szerokiej publiczności; jego
celem jest wzbogacenie rodzącego się właśnie planu prze­
strzennego zagospodarowania Podgórza propozycjami sze­
rokiej opini publicznej.

Przypominamy tematy, na które oczekujemy odpowie­
dzi:

1. Osiedle naszych marzeń
2. Kulturalna pustynia — czym Ją wypełnić?
3. Wolne soboty na Skałkach, pod Kopcem, a może.-
4. „Białe morze” do wynajęcia
5. Przemysł — tak! Ale jaki?
6. Swoszowice r- czy kurort międzynarodowy?
7. Twoje normatywy dla M-3 (M-4, M-5, M-10).
8. Wiślane bulwary czy Wisłostrada?
9. Zburzyć — Jak to łatwo powiedzieć. Centrum Podgó­

rza czy Krakowa?
10. ...?
Cenne nagrody oczekują czytelników i telewidzów. Pro­

pozycje przyjmuje codziennie (z wyjątkiem świąt) „GK” —

tel. 209-95 w godz. 10—11; TV — tel. 634-60 w godz.
12—13. Czekamy też na listy.

A teraz zgodnie z zapowiedzią parę zdań na temat (pier­
wszy): OSIEDLE NASZYCH MARZEŃ.

Jak ma wyglądać architektura parteru, jakie usługi, ja­
kie sklepy, placówki kulturalne winny być na- osiedlu,
ile pięter powinny mieć bloki, co dla dorosłych a co dla
dzieci — oto w największym skrócie obszar tego tematu —

a fantazja naszych czytelników niewątpliwie go dopełni.

Sukces „Capelli Cracoviensis“

w Rumunii

W ostatnim
rundy jesiennej
grał rewanżowy mecz z Pogonią
Zabrze 18 : 20 (9 :13). Bramki dla
Wawelu zdobyli: Palka 10 (w
tym 8»z karnych), Przybyło 3,
Witkowski 2 oraz Reubenbauer,
Bańdo i Borucki po 1, najwięcej
dla gości — Jurczyga 11 i Ko­
łodziej 3.

Rewanżowe spotkanie piłkarzy
ręcznych Wawelu i Pogoni sta­
ło na znacznie słabszym pozio­
mie niż niedzielny mecz, miało
charakter typowej walki o pun­
kty. O porażce krakowian zade­
cydowała słabo rozegrana pierw­
sza połowa meczu. Już na po­
czątku w przeciągu kilku minut

goście zdobyli 7 bramek i po 9
minutach prowadzili 7 : 1. W tej
części spotkania fatalnie broni­
li obaj bramkarze Wawelu —

Borek i Pisanko przepuszczając
wiele łatwych do obrony piłek.

Po przerwie krakowianie
przyspieszyli grę i kilkakrotnie

zbliżyli się do przeciwnika na

odległość jednej bramki; w 50
mm. było 15:16, w 52min. —■
16:17, a w1 55 min. gry 18:19.

W pozostałych meczach: Stal
Mielec — Śląsk Wrocław 13 :11
(6 :7), Spójnia Gdańsk — Wy­
brzeże Gdańsk 18 : 19 (5 : 7), Po­
goń Szczecin — Anilana Łódź
15 : 16 (9 : 10), Grunwald Ruda
Śląska — Grunwald Poznań
23:30(9:13).

1. Śląsk Wrocław
2. Stal Mielec

Spójnia Gd.

Pogoń Szczecin
Grunwald Poz.

Pogoń Zabrze

Wybrzeże Gd.
Anilana Łódź

9. Wawel Kraków
10. Grunwald R. Śl.

3.
4.
5.
6.
7.
8.

Niełatwy dylemat

CW. Gor.)
18 28 361-311
18 24
18 21
18 21
18 21

18 19
18 19
18 18
185
194

351-312
328-321
346:329
360-328
306-281
326-327
325-308
318-414
341-444

Co wybierza Matę?
26-letnl bokser ze Splitu Matę

Parlov, mistrz olimpijski, mistrz
świata amatorów, mistrz Euro­
py, siedmiokrotny mistrz Jugo­
sławii to jedna z najwybitniej­
szych postaci światowego boksu.

„Złoty Matę” — jak mawiają o

nim rodacy — studiuje na

czwartym roku Wyższej Szkoły
Ekonomicznej (specjalizacja tu­
rystyka zagraniczna). Inne da­
ne statystyczne znakomitego
pięściarza: wzrost — 184 cm,
waga 83 kg, stoczył 280 walk,
przegrał jedynie 14 (w tym
dziesięć w kategorii juniorów).

„Złoty Matę” twierdzi, iż
sprawcą jego wielkiej kariery
był kolega z klasy, który pew­
nego razu rzucił się na niego
z kułakami i boleśnie poobijał
Parlova. W tajemnicy Matę
ćwiczył bokserskie uderzenia i

później wyzwał kolegę na re­
wanż. Po kilku sekundach ryl
wal miał dość pojedynku...

Mając 17 lat zaczął generalny
trening, po trzech latach był już
mistrzem kraju seniorów, jako
20-letni chłopak znalazł się w

olimpijskiej reprezentacji.
'

Kiedy sława uderzy do gło­
wy łatwo o potknięcia. Podob­
nie było i z Parlovem. W meczu

z NRD tylko gong uratował go
przed ciężkim nokautem. Tre­
nerzy przekonali się wtedy jak
ambitny jest Matę naprawdę.
Wziął się do pracy, osiągnął
wkrótce wspaniałą formę. Po
krótkim odpoczynku powrócił
na ring i ze stoczonych 58 walk
aż 42 zakończył przed czasem.

Niedawno zgłosił się do domii
państwa Parlovów włoski me­
nażer Amaduzzi. Przez 10 lat
pod jego kierownictwem wal­
czył słynny Benvenutti. Teraz
Amaduzzi zaproponował kon­
trakt Parlovowi.

Co wybierze Matę?
„Poprosiłem Związek o dwua

miesięczny urlop. Chcę studio­
wać. Propozycję muszę przemy­
śleć. Pieniądze nie są wszyst­
kim. Jeśli pozostanę na ama­
torskim ringu to oczekują mnie
mistrzostwa Europy w Katowi­
cach i montrealska olimpia­
da...” powiedział Parlov dzien­
nikarzom.

NA MAPIE POGODY: Pol­
aka znajduje się w zasięgu
wyżu z centrum nad Alpa­
mi. Od zachodu Europy zbli­
ża się zatoka niżowa z fron­
tem ciepłym.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie przeważnie duża,
nocą rozpogodzenia, w dniu

jutrzejszym w godzinach po­
południowych możliwe opa­
dy deszczu, w rejonach pod­
górskich deszczu ze śnie­
giem, a w Tatrach śniegu.
Zamglenia, lokalnie mgła.
Temperatura maksymalna
dniem od 3 do 6 st. Wysoko
w Tatrach —2 najniższa no­
cą 0 do —3 st., lokalnie do
—5, wysoko w Tatrach —5
st. Wiatry słabe i umiarko­
wane południowo zachodnie
i zachodnie.

.ORIENTACYJNA pogoda
na najbliższą ćlobę:

Bez większych zmian.
WCZORAJ NA ' "

METRZE godz. 13:
8, Koszalin 8, Gdańsk
Isztyn 6, Białystok 3,
szawa 5, Bydgoszcz 7,
nań 7, Zielona Góra 7,
cław 6, Opole 3, Łódź 4, Lu­
blin 2, Rzeszów 6, Katowice
4, Kielce 2, Tarnów 5, Kas­
prowy Wierch —1, Kraków 4,
Zakopane 5, N. Sącz 3, Hala
Gąsienicowa 0, Muszyna 0.

W EUROPIE: Berlin 10,
Kopenhaga 7, Oslo 1, Sztok­
holm S, Helsinki 5, Moskwa
2, Krym 4, Bukareszt 6, So­
fia 0, Belgrad 3, Budapeszt
—T, Wiedeń 5, Praga 7, Rzym
12, Madryt —1, Paryż 10,
Londyn 12, Berno —1, Spits­
bergen 0, Reykjauik —3, Liz­
bona 14, Ateny 14.

BIOMET INFORMUJE:
Brak zakłóceń sprawności

psychofizycznych, widzial­
ność rano ograniczona, drogi
miejscami śliskie, (k)
’

,2—3—4—5—6
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Sekret wędrówek węgorzy za­
czyna się powoli wyjaśniać. Nau­
kowcy zajęli się ostatnio 5000-
kilometrową trasą powrotną
tych ryb z wód RFN do ich pier­
wotnej ojczyzny atlantyckiej
między Karaibami a Bermuda­
mi.

Dawniej uważano za coś oczy­
wistego, że węgorze powracają do

miejsca swego urodzenia, by zło­
żyć tam ikrę i następnie zginąć.
Problem jednak w tym, że pod­
czas wypływania z rzek euro­
pejskich do morza węgorzom za­
rasta odbytnica. Oznacza to, że
tę olbrzymią podróż muszą one

odbyć zupełnie „bez prowiantu”,
ponadto walczyć z Golfstromem,
zaś dla tak ogromnych wysił­
ków rezerwy tłuszczowe węgorzy
nie mogą w żadnym razie wy­
starczyć.

Jak stwierdzili jednak oceano­
grafowie, pod Golfstromem na

większych głębokościach płynie
prąd przeciwny, w kierunku po­
łudniowo-zachodnim od Europy,
czyli na trasie wędrówki węgo­
rzy. Prawdopodobnie prąd ten

pomaga im w pokonywaniu dłu­
giej trasy.

W związku z tym wyłania się
jednak kolejny problem: we­
dług czego orientują się ryby,
płynące w wiecznie ciemnych

głębinach morskich? Szukając
odpowiedzi na to pytanie, dr
Friedrich Wilhelm Tesch z hel-
golandzkiego Zakładu Biologii
umocował na grzbietach pewnej
liczby węgorzy małe nadajniki
krótkofalowe, po czym na pokła­
dzie statku badawczego wyru­
szył ich śladem na Morze Pół­
nocne.

Rezultaty były jednoznaczne:
wszystkie węgorze wzięły kurs
na północny-zachód, czyli z Za­
toki Helgolandzkiej, by osiągnąć
Atlantyk w miejscu leżącym na

północ od wybrzeży Szkocji. Ry­
ba ta nie skorzystała więc ze

„skrótu” przez kanał La Man­
che . Raz obranego kierunku
trzymała się bez przerwy, nieza­
leżnie od warunków atmosfery­
cznych.

Można więc wnioskować, że

węgorze odznaczają się wspania­
łym zmysłem orientacji, lecz po­
sługują się przy tym nie wzro­
kiem, nie węchem i nie wyczu­
ciem prądu. Wydaje się zatem

prawdopodobne, że węgorze po­
siadają, właściwy również nie­
którym innym zwierzętom, we­
wnętrzny kompas, dzięki które­
mu mogą orientować się według
pola magnetycznego ziemi — do­
kładnie tak samo, jak statek na

pełnym morzu.

Kobiety oficerami

w Bundeswehrze
W armii zachodnioniemleckiej

wkrótce również kobiety będą
oficerami. Według Informacji
bońskiego ministerstwa obrony,
większą część 600 stanowisk ofi­
cerów sanitarnych obejmą le­
karki. Sprawa ta zostanie ure­
gulowana ustawowo przez Bun­
destag na początku 1975 r.

Jak informuje zachodnionle-
miecka agencja DPA, kobiety w

mundurach otrzymają te same

prawa, które przysługują ich

kolegom.

BUKARESZT (PAP)
W Rumunii zakończyły się

trwające od 13 bm. „Dni mu­
zyki polskiej”. Imprezy 'objęły
łącznie 11 miast rumuńskich i

odbywały się z reguły przy o-

gromnym zainteresowaniu mi­
łośników muzyki, których bli­
żej zapoznano z twórczością na­
szych kompozytorów; zarówno
klasyków jak i współczesnych.
Recenzje z poszczególnych kon­
certów w prasie stołecznej i

terenowej, a także w czasopis­
mach kulturalnych dają wyso­
ką ocenę dorobku polskiej
twórczości muzycznej! kunsztu

wykonawców, solistów i dyry-

gentów. Najwyższą ocenę otrzy­
mali soliści koncertu w Buka­
reszcie: pianistka Lidia Grych-
tołówna, baryton opery war­
szawskiej Jerzy Artysz i dyry­
gent Jerzy Katlewicz. Koncert
ten, na którym zaprezentowano
utwory Chopina, Bairda, Luto­
sławskiego 1 Pendereckiego,
transmitowany był przez tele­
wizję i radio oraz powtarzany
na żądanie melomanów w pro­
gramie drugim telewizji. Kry­
tycy zgodnie nazywają go wy­
darzeniem muzycznym,
nież cztery koncerty
„Capella Cracoviensis”
kały bardzo pochlebne oceny.

Czy wejdą w życie

^niebieskie kartki)

Rów-
zespołu

uzys-

mecenasom

KULTURY STUDENCKIEJ
(Inf. wł.) Zbliżające się Plenum ZW SZSP w Krakowie

poświęcone sprawom kultury w środowisku studenckim, obli­
guje do pewnych podsumowań i refleksji. Mimo stagnacji
w tej dziedzinie działalności krakowskich żaków (vide: ży­
cie kulturalne Miasteczka), w kilku uczelniach krakowskich
rzeczywiste sukcesy i osiągnięcia artystyczne studentów bar­
dzo wyraźnie przewyższają przeciętną środowiskową. Przy­
kładowo — przy UJ istnieją „Słowianki", Chór Akademicki,
teatr „Pleonazmus", teatr „Etam”; przy AGH — Zespół Pie­
śni i Tańca „Krakus”; przy AR — Kabaret „Pod Budą" i
„Skalni”. Wymieniam oczywiście tylko te zjawiska, które
liczą się jako osiągnięcia ogólnopolskiego ruchu kulturalne­
go studentów.

Gdy szukam przyczyn rysującej się przewagi wymienio­
nych uczelni w dziedzinie twórczości artystycznej studentów
nad pozostałymi uczelniami — pierwszą z nich znajduję prze­
de wszystkim w atmosferze i zainteresowaniu władz szkół
wyższych tymi przejawami życia żaków. Dostrzeganie tych
zjawisk przez pedagogów i senat szkoły, wszechstronnie ro­
zumianą pomoc, podkreślanie znaczenia również i tego typu
aktywności młodzieży — to pewne formy nobilitacji ruchu
kulturalnego uczelni, a więc — również formy określające
klimat tworzony wokół zespołów: duma, swoisty, uczelniany,
„patriotyzm”. Jednym z ostatnich przykł. dów zainteresowa­
nia władz uczelni wydarzeniami artystycznymi, których auto­
rami są studenci — było zakończenie obchodów jubileuszo­
wych 25-lecia świetnego Zespołu Pieśni i Tańca AGH „Kra­
kus".

Na marginesie warto wspomnieć, iż w większości przypad­
ków głównymi animatorami owego klimatu są rektorzy wyż­
szych uczelni. Rektor AGH i wiceminister szkolnictwa wyż­
szego, prof. dr ROMAN NEY, rektor UJ prof. dr MIECZY­
SŁAW KARAŚ, rektor AR prof. dr TADEUSZ WOJTASZEK
— to także autorzy sukcesów studenckich muz. (hc)

Na punkcie granicznym
w Muszynie

(Inf. wł.) Punkt graniczny, sa­
nitarno-epidemiologiczny w Mu­
szynie przyjął w roku bież, bli­
sko 6 tys. wagonów z artykuła­
mi spożywczymi z importu. Po­
ważne miejsce w tej liczbie zaj­
muje import owoców świeżych,
głównie winogron, pomidorów a

także przetworów owocowo-wa­
rzywnych z Bułgarii. Ostatnio
placówkę tę odwiedzili przedsta­
wiciele bułgarskiego Minister­
stwa Zdrowia. Informacji o tru­
dnej odpowiedzialnej pracy pun­
ktu udzielali zatrudnieni od po­
czątku jego istnienia J. Pawłow­
ski 1 T. Ziemnik.

Syntetyczna
insulina ludzka

Fortel

policjanta
OTTAWA (PAP). Do niezwy­

kłego fortelu uciekł się jeden z

policjantów kanadyjskiego mia­
sta Vancouver. Na jednej z ulic
zaparkował samochód, wyciąg­
nął notes i intensywnie notował.
Kiedy podeszła do niego atrak­
cyjna dziewczyna i zapytała
czy jest milicjantem, napisał jej
w swym notatniku — „jestem
głuchoniemy”. Nie podejrzewając

pułapki, przygodna znajoma
wypisała więc propozycję uda­
nia się do jej pokoju, za jedyne
30 dolarów. Dysponując już cor-

pus delicti pomysłowy policjant
wtedy przemówił — „aresztuję
panią".

Dekadę lat siedemdziesiątych
można z powodzeniem nazwać
„10-leciem małżeństw”. Oblicza
się, że liczba małżeństw wzro­
śnie w obecnym łO-leciu z 7,5
min w 1970 r. do blisko 9 min
w roku 1980. Ten niewątpliwie
optymistyczny objaw stwarza

jednak dla państwa wiele nie­
łatwych problemów w zakresie

zaspokajania potrzeb mieszkanio­
wych, żłobków i przedszkoli, po­
pytu na usługi itp. Jak wynika
z prognoz GUS, liczba mał­
żeństw przekroczy w Polsce w

roku 2000 — 11 milionów. I

I
Grupie naukowców — pracow­

ników wielkiej szwajcarskiej
firmy chemiczno-farmaceutycz-
nej Ciba-Geidy udało się po raz

pierwszy uzyskać syntetyczną
insulinę ludzką. Wyniki prac
naukowców zostały opublikowa­
ne w piśmie „Helvetica Chimica
Acta”.

Zasadnicze działanie insuliny-
hormonu niezbędnego dla orga­
nizmu — polegą na obniżeniu

poziomu cukru we krwi. Niedo­
bór insuliny wywołuje cukrzy­
cę, na którą — jak dotąd — je-

dynym lekarstwem jest wyciąg
insuliny z trzustek zwierzęcych.
Częste występowanie 1 poważny
przebieg choroby, były powo­
dem, iż wielu naukowców od
lat usiłowało otrzymać syntety­
czną insulinę ludzką.

Komunikat firmy Ciba —

Geygi podkreśla, że „uczyniono
pierwszy krok”, ale obecnie ko­
nieczne jest opracowanie techno­
logii, która pozwoliłaby na prze­
mysłową produkcję tego hormo­
nu. Aby osiągnąć ten cel, trzeba
będzie jeszcze wielu lat.

Czy sędziowie piłkarscy, o-

bok żółtych i czerwonych, bę­
dą pokazywali piłkarzom rów­
nież niebieskie kartki? Takie
pytanie zadają sobie liczni dzia­
łacze i sędziowie piłki nożnej.
Po raz pierwszy, za zgodą FIFA,
wprowadzono podczas między­
narodowego turnieju juniorów
w Monaco „niebieskie kartki",
które pociągają za sobą usunię­
cie z boiska na 10 minut brutal­
nie grającego zawodnika. Pod­
czas turnieju w Monaco sędzio­
wie zastosowali tę sankcję wo­
bec młodych piłkarzy. Obserwa­
torzy turnieju wyrażają zgodną
opinię, iż ta forma karania za­
wodnika, a tym samym całego
zespołu, zdała egzamin.

Podczas turnieju w Monaco

wprowadzono też drugą inno­
wację — anulowanie pozycji
„spalonej" przy ■wykonywaniu
rzutów wolnych. Ta propozycja
wywołała jednak wiele kontro­
wersji i zdania co do wprowa­
dzenia tej zmiany są podzielone.

Skład skoczków

na konkurs

„Czterech skoczni“
Po wczorajszym treningu na

Dużej Krokwi ustalony został
skład polskich skoczków na zbli­
żający się Konkurs „Czterech
skoczni”, który rozegrany zosta­
nie od 29.XII do 6.1. na 4 obiek­
tach w Austrii i RFN. Jak poin­
formował nas szef szkolenia PZN

mgr Andrzej Roj na konkurs
wyjadą: Stanisław Bobak, Adam

Krzysztofiak, Tadeusz Pawlu-
siak, Aleksander Stołowski i

Wojciech Fortuna. Zawodnicy
pod wodzą trenera Janusza For-

teckiego wyjadą z kraju w dru­
gi dzień Świąt, (s)

♦ Tenisiści Brazylii poko­
nali w Sao Paulo Argentynę
w półfinałowym meczu Pu­
charu Davisa strefy połud­
niowoamerykańskiej 3:2.

♦ W towarzyskim meczu

hokejowym juniorzy CSRS
zremisowali z akademicką
reprezentacją Kanady 1:1
(0:0, 0:0, 1:1).

♦ Koszykarki Bułgarii
zdobyły mistrzostwo Bałka­
nów. W decydującym meczu

Bułgarki pokonały Jugosła­
wię 73:62 (36:28).

ekstraklasy koszykarek
końca pierwsza runda rozgrywek o mi-

B

22 grudnia br. zmarł

fow. JÓZEF NIEUWAŻNY
zasłużony działacz ruchu robotniczego, długoletni członek
KP i Egzekutywy KP PZPR w Żywcu, radny Pow. RN i
MRN, były sekretarz Prez. Pow. RN. Odznaczony wysoki­
mi odznaczeniami państwowymi; Orderem Sztandaru Pra­
cy II Klasy, Złotym, Srebrnym i Brązowym Krzyżem Za­

sługi, Medalem XXX-lecia PRL.
W Zmarłym ziemia żywiecka straciła oddanego, ofiarne­

go działacza i życzliwego ludziom człowieka.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 24 grudnia — godz.
11.45, w Żywcu.

KOMITET POWIATOWY PZPR
W ŻYWCU

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 grudnia
1974 r. zmarł

mgr EDWARD GRZESZEK
główny księgowy Krakowskich Zakładów Zabawkarskich
PT w Krakowie, nasz wieloletni wzorowy pracownik i

serdeczny kolega.
Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA
KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW ZABAWKARSKICH

PRZEMYSŁU TERENOWEGO
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 29. XII. 1974
r. po krótkiej chorobie zmarł w wieku 53 lat

mgr EDWARD GRZESZEK
przewodniczący Komitetu Osiedlowego nr XXIII. Wraz z

Jego śmiercią straciliśmy oddanego i żarliwego działacza
społecznego.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

KOMITET OSIEDLOWY NR. XXIII
KRAKÓW — OSIEDLE PODWAWELSKIE

Na półmetku
W niedzielę dobiegła

strzostwo I ligi koszykówki kobiet. Na półmetku sytuacja jest
identyczna jak ..przed rokiem — prowadzi ŁKS Łódź z przewagą
jednego punktu nad krakowską- Wisłą. Oto jak ocenia pierwszą
rundę rozgrywek trener Wisły — LUDWIK MIĘTTA.

— W tegorocznym sezonie obserwujemy znaczne wyrównania
się poziomu, już nie ma sytuacji jak przed 2—3 laty, kiedy to

Wisła i ŁKS wyraźnie górowały nad pozostałymi zespołami ligo­
wymi. Na uwagę zasługuje dobra postawa beniaminków, a zwła­
szcza Stomilu Olsztyn. Debiutujące w I lidze olsztynianki poczy­
nają sobie zupełnie nieźle i dorównują drużynom ze środka ta­
beli.

Z postawy mojego zespołu jestem na ogół zadowolony, wy­
stępujemy w odmłodzonym składzie bez obrotowej Zdzisławy
Ogłozińskiej, która zakończyła karierę sportową. Mieliśmy nie­
zbyt udaną początkową fazę rozgrywek, w której ponieśliśmy
nieoczekiwanie dwie porażki na własnym boisku z Lechem i AZS
Poznań. Zwyżka formy nastąpiła w ostatnim czasie, czego dowo­
dem są udhne mecze przeciwko Spójni i ŁKS-owi. Poprawie
uległa gra mojego zespołu w defensywie, straciliśmy najmniej
punktów ze wszystkich drużyn ligowych, Uważam, że do ostat­
niej kolejki pozostanie otwarta sprawa tytułu mistrzowskiego
i chyba znów decydujący wpływ będą miały ostatnie mecze Wi­
sły z ŁKS-em, które odbędą się w Krakowie. (W. Gor.)

Coraz mniej śniegu
(Inf. wł.) Dla narciarzy

wybierających się na święta
w góry nie mamy dobrych
wieści. Śniegu z każdym
dniem jest coraz mniej
sprawiła to odwilż, która ob-

Sjęła całą Polskę południową.
W Tatrach dobre warunki do
jazdy na nartach są tylko w

!> kotłach Goryczkowym i Gą­
sienicowym, w Gorcach i Be­
skidach śnieg utrzymuje się
tylko powyżej 900 m. Na
nartostradach wystają ka­
mienie i korzenie toteż zale­
camy wszystkim narciarzom
zachowanie szczególnej o-

strożności.
Aktualna' pokrywa śnieżna

w centymetrach: Kasprowy
Wierch 113, Hala Gąsienico­
wa 79, Myślenickie Turnie 87,
Kuźnice 21, Łysa Polana 30,

a Zakopane 14, Obidowa 10,
Krynica 11, Nowy Targ 8,
Turbacz 74, Jaworzyna Kry­
nicka 53, Czorsztyn 7, Ka­
mienica 3, Żegiestów 5, Piw­
niczna Ż, Lutowiska 7,

Również prognozy meteo­
rologów na najbliższe 3 dni
nie są pomyślne. W miej­
scowościach podgórskich na­
dal będą temperatury dodat­
nie. W górach można spo­
dziewać się opadów deszczu
ze śniegiem a tylko wysoko
w Tatrach — śniegu. (s)



Ta
PIERWSZA. Trochę Jak z kart

powieści Kuncewiczowej, a trochę .jak
z Żeromskiego. Ale tego „najgorszego”
z Żeromskich, czytanego nie z własnej
pasji 1 ciekawości, ale z przymusu

izkolnych lektur. Jak z pytań pani nauczycielki:
„Kto to była Siłaczka? Jakie jej cechy powin­
niśmy dziś stawiać sobie za wzór?”.

— Żadne, proszę pani — chciałoby się powie­
dzieć. — Dziś nie trzeba aż takich wyrzeczeń
t\ mimo to można być wartościowym człowie­
kiem...

Ta PIERWSZA już dziś to wie. Ale wtedy,
w latach młodości ten wzór ją fascynował, ba,
wydawał się jedynym do powielenia. Zwłaszcza
w jej. przypadku. Ani urody (koleżanki, nawet
te najbrzydsze, zawsze były ładniejsze od niej),
ani przyciągających ludzi cech charakteru
(twarz, której nigdy nie rozjaśnia uśmiech —

odstręcza, a niechęć do zwierzeń — własnych
1 cudzych — paraliżuje).

— Skończyłam gimnazjum i poszłam na wieś,
jak tamta, Siłaczka... — opowiada niechętn'e,
a jej niechęć skierowana jest nie tylko do mnie,
ale i do siebie samej.

Ale wieś jej nigdy nie zaakceptowała. Wieś
nie lubiła jej wyniosłości, ani jej dobrej woli.
Wieś jakby czuła, że ta dobra wola nie tkwi
w niej głęboko — ale że ona obnosi ją jakby
na pokaz. Jak coś sztucznego.

— Nie z życia ona była — mówią tam do
dziś.

I słusznie. Nie z życia była, ale z kartek po­
wieści. Wydumana, nieprawdziwa.

— Co rok przenosiłam się do nowej szkoły —

mówi, zapatrzona gdzieś w siebie 1 w swoje
mało barwne wspomnienia. — Na wsi jednak
ludzie są niewdzięczni...

Niewdzięczni — bo nie mogli pogodzić się z

Jej obcością, której nie łagodził czas. Niewdzię­
czni — bo nie lubią niczyjej łaski, a ona zawsze

ostentacyjnie podkreślała, jak wiele dla nich
robi.

Mieszka od paru lat w jednym z powiatowych
domów nauczyciela. Nikt jej nigdy nie odwie­
dza, ani ona do nikogo nie chodzi.

— Chodzić po cudzych domach, to upokarza­
jące...

Nie chce ze mną rozmawiać. Nie chce? Po
godzinie, w której skąpo odmierzała zdanie za

zdaniem, równie bezbarwne jak ona, dopiero po
tej godzinie, gdy zbierałam się już do wyjścia,
powiedziała:

— Najgorsza, proszę pani, nie jest samotność.
Każdą samotność można wytrzymać. Najgorsze,
proszę pani, gdy nie ma niczego, dosłownie ni­
czego do wspominania. Nie mam starych foto­
grafii, czy panieńskich albumów, pamiętników,
czy listów od ludzi, którzy kiedyś by mnie ko­
chali, lub ja kochałabym ich. Nie mam nic, pro­
szę pani. Nic. Czy pani to może zrozumieć?...

Samotność tej PIERWSZEJ jest samotnością
I nieporozumienia. I nikt jej nie pomoże.

Ztą
DRUGĄ kiedyś mieszkałam w

tym samym bloku. Zawsze zadbana,
ubrana modnie, choć bez przesady.
Wtedy nosiło się mini. Jej mini było
przyzwoite — 10 cm nad kolana.

Ale 1 tak w windzie, czy na ulicy nieraz
zdarzało ml się usłyszeć:

— Popatrz: garbata i w mini...
Oburzenie mówiących nie miało zda się gra­

nic. Jakby sprzysięgli się przeciw niej, że skoro
już „dobry Bóg obdarzył ją takim kalectwem”,
powinna nosić worek pokutny, a nie normalne
spódnice, sweterki, buty na obcasach.

Twarz obnosiła zawsze pogodną, starannie u-

malowaną („Patrz: garbata i się maluje...”).
Często zastanawiałam się, czy to na pokaz — czy
też ma taką pogodną naturę.

— ...niemożliwe! — mówiłam sama do siebie,
jak ci w windzie, czy na ulicy („Patrz; gar­
bata i się uśmiecha!").

Pewnego dnia zobaczyłam ją na skwerku
p zed domem. Z dziecinnym wózkiem. Spacero­
wała wytrwale, tam i z powrotem, tam i z po­
wrotem, kołysząc miarowo wózkiem, zgodnie
z odwiecznym, zwalczanym przez lekarzy, oby­
czajem młodych mam na całym świecie.

— Patrzcie! — mówili w windzie i na ulicy.
'—Ta garbata wynajęła się do dziecka...

Nie „wynajęła się”. To było jej dziecko.
Dziecko przypadkowej miłości — jak mi potem
sama opowiedziała. Tej miłości, której dzieci są
z reguły niechciane, nieszczęśliwe, bardziej sa­
motne — niż samotni dorośli.

Ale Agnieszka była dzieckiem chcianym.
Od samego początku.

— ...odmieniła mi życie — mówi ta DRUGA
i uśmiecha się, a ja już wtedy wiedziałam, że
ona po prostu lubi się uśmiechać.

Ma dziś życie zapracowane i trudne. Takie,
jak życie wszystkich samotnych matek. Zwy­
kłych kobiet.

Ci z windy i z ulicy powoli jakby zaczęli się
przekonywać, żę ona ma prawo do takiego sa­
mego życia, jak wszyscy ludzie. Prawo do
szczęścia i do grzechu, do zadowolenia
i krzywdy.

— Jak Agnieszka, dobrze się ma? — tym ste­
reotypowym zwrotem ci z windy i z ulicy za­
stąpili swoje dawne dziwowanie się nad tym,
co nigdy nie było dziwne. Było normalne.

— ...mam tylko jedno zmartwienie — mówi
ta DRUGA i patrzy na mnie niespokojnie. —

Czy Agnieszka kiedyś, gdy dorośnie, nie będzie...
nie będzie się mnie wstydzić?

Ale w oczach rocznej Agnieszki .odbija się na

razie tylko twarz Mamy. Najpiękniejsza i jedy­
na na świecie.

. Samotność tej DRUGIEJ była samotnością
z losu. Złego losu. Ten los się odmienił. Za
sprawą odwagi cywilnej tej kobiety, bowiem co

tu dużo mówić, ona miała — i musiała mieć —

odwagę, żeby rzucić to nieproste wyzwanie:
— -Słuchajcie no. ja jestem taka jak wy

{ mam prawo do tego samego, co wy, i wasze

iony, i matki...
tt

Ten
TRZECI nosi przedwojenne

spodnie, wojskowego kroju. Nie żeby
nie miał innych, szytych już w nowej
powojennej rzeczywistości. Co to, to
nie. Emerytura TRZECIEMU wystarczy

fea parę spodni od czasu do czasu i na parę

butów — gdy stare się zedrą, a nawet na ko­
szulę modniejszego kroju.

Ten TRZECI po prostu lubi nosić — szczegól­
nie w domu, swoje stare spodnie, przypomina­
jące mu młode lata. TRZECI był zawodowym
wojskowym.

— Ach, jak na mnie leciały kobiety! — śmie­
je się 1 mruży jedno oko na znak, że to tylko
żart, choć jakby tak chciało się poszukać w pa­
mięci, to — ho! ho!

Ten mój TRZECI samotny, mimo swego póź-

DOROTA TERAKOWSKA

stronę

nego wieku, trzyma się prosto i — co z dumą
podkreśla,— gdy zdrowie dopisuje, na balkonie,
co rano, ćwiczy kilka przysiadów i skłonów.

— Wdech, wydech, raz, dwa, trzy, cztery!
Jeszcze całkiem, całkiem mi to idzie, co? —

cieszy się.
Do jego drzwi nie musi kołatać opieka spo­

łeczna, ani życzliwi sąsiedzi. TRZECI jest sam,
bo tak się złożyło w życiu, bo tak przecież czę­
sto składa się — ale ma dużo przyjaciół. Przy­
jaciół starych, z dawnych lat — przyjaciół no­
wych, z ostatniego okresu pracy.

— Grywam nad Wisłą w szachy, na bulwa­
rach, wie pani? — obwieszcza.

y^idzę go tam. Siedzi ze swoim partnerem,
również posiwiałym, jak on sam, a otacza ich
mały tłumek kibiców. „Co pan robisz, panie, no,
co pan wyrabiasz, jak rany boga! Pionem na

H-4 trza było iść, a nie koniem i królówkę
odsłaniać!". To jedna z drobnych radości dnia.
Jedna — i drobna, ale suma ich składa się na

pogodne życie TRZECIEGO.
Chodzi też do Klubu Rencistów, gdzie — jak

niesie plotka — pewna rencistka, pani Helena,
nieraz otrzymała od niego bukiecik kwiatków
i zaproszenie na kawę. Lubi kino, ciekawą
książkę, dobry teatr w telewizji. Zawsze ogląda
DTV, nigdy by sobie nie darował opuszczenia
choćby jednego wydania.

— ...i wie pani, co mnie najbardziej przeraża
na świecie? — pyta i twarz, pogodna, ciągle
jeszcze świeża twarz, przypominająca aktora,
Zdzisława Mrożewskiego, nagle mu pochmur­
nieje. — Nie mogę patrzeć, gdy pokazują głód
w Indiach, zagłodzone dzieci, szkieleciki, powle­
czone skórą. Dlaczego tak się dzieje?

Patrzy nagle posmutniałym wzrokiem po
swoim czyściutkim, zawsze uporządkowanym
mieszkaniu, w którym każda książka 1 każdy
papierek leżą na swoim, im przeznaczonym
miejscu i nagle dodaje, gwałtownie, ale ściszo­
nym tonem:

— ...wie pani, czego mi brakuje? Żeby ten

wojskowy niemal porządek w tym pokoju zbu­
rzyły jakieś dziecinne ręce... Nie mam wnuków,
bo nigdy nie miałem dzieci...

Wstaje, prostuje swoją ciągle młodą sylwetkę,
starannie obciąga brzegi marynarki, niemal tea­
tralnym (znowu przypominającym Mrożewskie-
go) gestem, wyciąga ręce w górę:

— Dość! Dość! Na sentymenty za późno, a

tycie i tak nie cofa się do tyłu. Kumpel mówi
„Kup sobie psa, zawsze będzie do kogo usta

otworzyć, serce komu sprzedać”. Może tak zro­
bię? Ale nie kupię, co to, to nie. Z azylu wezme

jakiegoś biejdaka, któremu źle się dzieje, bez­
pański, samotny żywot wiedzie, bez miłości pa­
na, bez klapsa, czy pochwały. Jak pani radzi,
wziąć?

Schodzę już po schodach, ciemnych nieco
1 krętych schodach przedwojennej, jak i on,
kamienicy. Za chwilę TRZECI też po nich zej­
dzie i uda się do Klubu Rencistów, gdzie czeka
pani Helena. I nie tylko ona. Wszyscy czekają
na niego, zawsze co najmniej kilkanaście osób.
Bo tylko on, ten TRZECI, potrafi — swoją oso­
bowością. swoim przekonaniem, że warto żyć,
bo każdy dzień przynosi coś nowego — ożywić
bezosobowe ściany tego smutnego klubu.

Samotność TRZECIEGO jest samotnością t

wyboru, choć dziś TRZECI już wie, że ten wy­
bór nie był najlepszy. Jeśli Jednak już się wy­
brało, zamiast narzekać — trzeba ponieść kon-

Rys. TRES

sekwencje, pogodzić się z nimi, ba, polubić je!
Więc TRZECI je polubił.

O
tym, * i« nie jestem ani najpięk­
niejsza, ani bardziej zdolna, niż inni,
i jeśli nawet byłam cudownym dziec­
kiem, to tylko w oczach mojej matki,
przekonałam się, niestety, dość późno.

Za późno też przyszła refleksja, że moja w y-
jątkowość była tylko pozorna, że nie je­
stem lepsza od innych, choć może i nie gorsza...

Ręce tej CZWARTEJ przez cały czas naszej
rozmowy poruszają się szybko, choć nie celowo,
jak dwie, żyjące własnym życiem istoty. To
mną brzeg obrusa ze stołu, to znowu dzielą za­
pałkę na dwie, cztery, osiem cząsteczek, lub pal­
ce — jakby same z siebie — splatają się, roz­
platają, znowu splatają, żeby spocząć wreszcie
na stole, gdzie bębnią rytmicznie o jego blat.
To cecha ludzi wrażliwych i nerwowych. Nawet
jeśli CZWARTA nie jest, jak mówi, człowiekiem
wyjątkowym — jej nerwowość przekracza prze­
ciętną miarę.

— ...chowana byłam przez mamę na królew­
nę, a przecież królewiczów w Polsce już nie ma
— uśmiecha się jakby smutno, a jakby ironicz­
nie.

Żaden kandydat do jej serca nie był nigdy —

jej i mamy zdaniem — dość dobry. Więc kan­
dydatów powoli, powoli zaczęło w ogóle brako­
wać. Żadna kandydatka na przyjciółkę — taką,
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„Kiedy widzę małego Człowieka, to
odczuwam szacunek wobec niego,
zatokimjest,izatokimbyćmo­
że w przyszłości”

'

LUDWIK PASTEUR

Święta — kto wie czy nie są to jedyne dni
w roku, godne miana prawdziwego dnia dziec­
ka... t

Mały Człowiek, który rozchmurza nasze domy
i rozjaśnia twarze. Czy dość czasu mu poświę­
camy? Czy nawet znajdując czas, czynimy to

umiejętnie?
Niestety, nie ma rodziców doskonałych; czło­

wiek mały czy duży, to zbyt skomplikowana
maszyneria, by znaleźć sposób jeden, niezawod­
ny, chroniący przed popełnianiem błędów. Jeśli
jednak nasza epoka zaufała nauce, posłuchajmy
i tu głosu specjalistów. Jak widzą odrabianie
lekcji? Co mówią na temat kary i nagrody?
Jak chcą kształtować autorytet rodzicielski? Co
sądzą o wywiadówkach? O kieszonkowym? O
kłamstwie i strachu?

Wreszcie jak wygląda w oczach specjalistów
kwestia dojrzewania, jakie czynniki składają się
na osobowość młodego człowieka, który zaczyna
już myśleć własną głową, a jeszcze daleko mu

do dojrzałości.

I. Malolatki

Stare rosyjskie przysłowie powiada: „Syna do
pięciu lat traktuj jak pana, od pięciu do pięt­
nastu — jak sługę, później — jak przyjaciela".
Ba, gdybyż to było takie proste. Jedno jest
pewne, że zaczynać trzeba od lat najmłodszych,
skoro niektórzy twierdzą, że dziecko słyszy głos
matki jeszcze przed urodzeniem, a charakter
kształtuje się pono w pierwszych trzech latach

życia.
Niestety wieczna krytyka i zawstydzanie dziec­

ka, wyśmiewanie go, pogróżki, przekupstwa, przy­
czepianie etykietek typu „niezdara jesteś”, kaza­
nia i morały — wszystkie te środki, jakże czę­
sto stosowane, należą do arsenału przedsięwzięć
mało skutecznych, prowadzących do zamykania
się dziecka w sobie, do ukrywania swoich uczuć.
Dziecko — tak to nie żart — pożąda szacunku,
poszanowania własnej godności, docenienia je­
go wartości. I dlatego nasza rozmowa z nim nie
może następować z pozycji: „co się z tobą dzie­
je?", „czy jesteś głuchy?”, wciąż ci powtarzam".
Zresztą, najlepiej wiemy po sobie, jak reaguje­
my, gdy przypadkiem zetkniemy się z takim
stosunkiem do nas samych, już dorosłych. A
dziecko jest wrażliwsze.

Gdy dziecko stłucze wazon 1 nazwiemy Je

fajtłapą, powiemy: „ty tak zawsze”, to musimy
się liczyć z tym, że za którymś razem nam

uwierzy. Uwierzy, to znaczy zostanie fajtłapą

STEFAN CIEPŁY i

na całe życie. Więc co powiedzieć? — „Wei
szczotkę, szmatkę i posprzątaj”.

Gdy dziecko cię rozgniewa nie mów o n 1 m.

Nie poniżaj go: „ty idioto” itp. Mów o sobie.
Jestem wściekły, zły, przykro mi...

Gdy chcesz dziecko ukarać, nie baw się w

matematykę. Nie dobieraj kary do wielkości
przewinienia. Liczy się twoja wspaniałomy­
ślność. Ukarane dziecko nie myśli sobie: jak to
dobrze, że mnie ukarał, dziękuję mu, zrobię te­
raz wszystko by był ze mnie zadowolony. Dziec­
ko postanawia jedynie być ostrożniejsze, a nie
uczciwsze...

Nie bij dziecka. Bicie jest zawsze sposobem
uchybiającym godności człowieka. Jeśli już u-

derzyłeś przyznaj się potem, że ci głupio, ale
że zostałeś doprowadzony do ostateczności. Pa­
miętaj, w ogóle nie ma „dobrych” kar. Stoso­
wanie kar jest dowodem upadku autorytetu.
Dzieci najlepiej wychowane, nie były na ogół
ani karane, ani nagradzane.

Nie prowokuj dziecka do kłamstwa. Jeśli
wiesz, że dostało dwóję nie sprawdzaj go, nie
pytaj: „jak ci w szkole poszło” lecz naucz dziec­
ko, że jesteś zawsze gotów wysłuchać prawdy,
miłej i niemiłej. Powiedz: „wiem że dostałeś
dwóję. Musisz..."

Nie wtrącaj się do odrabiania lekcji. Dziecko
uzna z czasem twoje wtrącanie za sposób na

rodziców. By ich zmartwić, lub by coś wyłu­
dzić. Lekcje to szansa samodzielnej pracy dziec­
ka. Nie odbieraj mu tej szansy. Nadaj lekcjom
taką rangę, jaką ma twoje praca zawodowa w

domu.

Gdy dziecko mówi, te ma za dużo lekcji do
odrobienia, gdy nawet warknie w domu na na­
uczyciela: „nie zrobię tego" — przyznaj, że rze­
czywiście ma dużo pracy, współczuj mu jak do­
rosłemu człowiekowi, a ono widząc twój szacu­
nek uspokoi się i samo podejmie lekcje.

Gdy w szkole powiedzą, że dziecko zbyt mało
się uczy, nie krzycz: „od dziś koniec z telewizją,
rowerem, kinem...” Powiedz, że w domu szanu­
je się ludzi, którzy dobrze wywiązują się ze

swoich obowiązków. Porozmawiaj serio raz, dru­
gi. Tak jak w pracy z twoim zaniedbującym
swe obowiązki, a przecież łubianym podwład­
nym.

Gdy nauczyciel podczas wywiadówki powie:
„Marek spóźnia się do szkoły, nie odrabia lekcji,
nieporządnie pisze, ciągle się bije" — nie prze­

kazuj tego dziecku w dosłownej formie. Po­
wiedz: „Marku! Musisz przychodzić punktualnie
do szkoły, mieć odrobione lekcje, musisz czy­
sto prowadzić zeszyty i załatwiać kłótnie, nie
przy pomocy pięści, lecz słów”. Dziecko przy­
gotowane na burę odetchnie z ulgą. Miejsce
strachu zajmą wskazówki. Wzrośnie zaufanie
do ciebie.

W ogóle dziecko nie może się ciebie bać. Dziec­
ko musi wiedzieć, że wolno mu myśleć — dob­
rze, źle i obojętnie. Że ma prawo do wszystkich
uczuć. Czym innym jest zły czyn, a czym innym
myślenie. Trzeba, by dziecko to rozumiało.

Gdy dziecko się czegoś boi, nie mów, żeby się
nie bało. Bo ono boi się wtedy podwójnie. Nie
tylko psa przykładowo, ale i przyznać do tego,
że się boi. Raczej uznaj to za normalne, nawet

powiedz, że i ty boisz się czegoś. Uznanie strachu
za zjawisko normalne uczyni dziecko pewniej­
szym siebie.

Nie strasz nigdy dziecka porzuceniem, nawet
w żartach. Porzucenia dziecko boi się najbar­
dziej. Wychodząc z domu zostaw kartkę, kiedy
wrócisz. Ułatwisz dziecku zniesienie rozłąki. A
tak przecież postępuje się wśród dorosłych wza­
jemnie się szanujących.

Jeśli dziecko ma w domu zwierzątko, gdy Je
straci, bo pies zdechnie czy złota rybka, nie
przynoś zaraz następnego dnia nowego .zwie­
rzątka, by dziecko pocieszyć. Nie ucz dziecka, że
utrata kogoś ukochanego nic nie znaczy. Szyb­

kie wypełnianie pustego miejsca znaczy, że mi­
łość 1 lojalność łatwo przenieść na kogoś innego.

Nie traktuj kieszonkowego jako nagrody za

dobre zachowanie. Uznaj je za część przynależ­
ną do dziecka taką jak pożywienie, ubranie, dach
nad głową. Po to dajesz dziecku kieszonkowe, bo
jest mu potrzebne. Na jego wydatki. I uczy go
gospodarności. Wymagaj natomiast spełniania
przez dziecko pewnych obowiązków wobec do­
mu. Wymagaj odpowiedzialności.

Być może któraś z tych praktycznych wska­
zówek przyda ci się. Dziecko do lat dwunastu
jest podatne niezwykle na twoje wpływy. Ale nie
idzie tu tylko o wskazówki. Idzie o sposób my­
ślenia, który wyrasta z poszanowania godności
dziecka. Życie niesie na co dzień dziesiątki no­
wych problemów. Staraj się przyjmować je z o-

twartą głową, bez emocji. I pamiętaj, wycho­
wanie wcale nie jest łatwiejsze od mechaniki
kwantowej.

II. Nastolatki
Jakże więc zdobyć autorytet w naszych niespo­

kojnych czasach? Co czynić nadto by zachować
kontakt z młodym człowiekiem bez uciekania
się do kompromisów?

Na pewno autorytet skuteczny, to taki, który
nie wymaga stosowania represji. Represja to już
historyczny przeżytek z czasów gdy więź rodzin­
na była znacznie silniejsza gdy wychowanie by-*
ło proste, zasady jednoznaczne, hierarchia niena-
ruszalna — przynajmniej z pozorów.

Nie od rzeczy będzie zapytać na wstępie czy
dziś, my rodzice, żyjemy w sposób, z którego je­
steśmy zadowoleni. Niestety, rzadko, więc też
trudno się dziwić, że młodzi ludzie mówią: „Ży<J,
jak rodzice — ani mi się śni!” I mają rację.

Jeśli rodzice mają fascynującą pracę, to na o*
gół w domu rodzinnym objawia się to marginalJ
nie. Jeśli żyją, by zarobić i się utrzymać — ta
na pewno nie jest to model pociągający mło^
dych. Trudno też się dziwić, że praca, której ceJ
lem jest tylko nabycie samochodu, nie wzbudza
entuzftzmu. Ale to prowadzi też w prostej linii
do poglądu, że „sami nie potrafią żyć, więc niech,
się nie wymądrzają”.

Dojrzewanie fizyczne Jest dziś daleko śzybszd
niż przed laty. Dodajmy do tego potężny stru­
mień informacji z ekranów filmowych i telewi-
zyjnych, z głośników, gazet i czasopism. Dodaj­
my ruch turystyczny, kurczenie się świata. O-
gromny procent młodzieży przewyższa dziś swych’
nauczycieli, wiedzą o najnowszych osiągnięciacłi
nauki czy sztuki, nie znając jednocześnie budże­
tu i możliwości własnej rodziny, gdyż pogląd:
„pracuję, żeby memu dziecku było lepiej niż
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U pani podwojewodziny Dobrzyckiej
w Pęsach na Mazowszu jeszcze w pier­
wszej połowie ubiegłego wieku nie sia­
dano do wigilii bez snopków żyta po ro­
gach komnaty stołowej ustawionych.
Lecz pani podwojewodzina była już o-

statnia, która dawnemu zwyczajowi
hołdowała. Nadchodziły nowe czasy, a z

nimi i inne zwyczaje: przede wszystkim
choinka. Od z górą już stu lat zielone
drzewko umajone szklanymi bańkami
ustawiane jest w każdym domu w wigi­
lijny wieczór.

Niewiele dawnych zwyczajów wigi­
lijnych dotrwało do naszych czasów.
Zielone drzewka często są z plastyku,
świeczki zastąpiono bezpiecznymi lamp­
kami elektrycznymi. Nie przygotowuje
się też siedmiu, dziewięciu czy jedena­
stu potraw na Wieczerzę. Zresztą, kto
by naraz tyle zjadł przy jednym posie-
tizeniu. Pozostałą jednak (?) urokliwa,

ciepła, bardzo rodzinna atmosfera tego
jedynego w roku wieczoru.

JAK TO DRZEWIEJ BYWAŁO

Dzień wigilijny uchodził' od dawien
dawna za czas wszelkiej harmonii i do­
sytu. Należało więc unikać wszelkich,
przykrości, swarów i rozstań.

Należało się najeść do syta, i to w

miarę możliwości wyszukanymi potra­
wami, tak żeby przez cały rok było syto
i suto. Wieczerza wigilijna składała się
zazwyczaj z siedmiu potraw, szlachec­
ka — z dziewięciu, a pańska — aż z je­
denastu. Kto tyluź potraw nie skosz­
tował, tego w roku następnym omijało
tyleż przyjemności. Każdy więc starał
się choć symbolicznie spróbować wszy­
stkich.

Ale... jadano różnie. Zależało to nie
tylko od zamożności gospodarzy, ale i
miejscowych zwyczajów.

W Krakowskiem na przykład wiecze­
rzę zaczynano od polewki migdałowej,
lina z kapustą, klusek z miodem i ma­
kiem. Na wsi krakowskiej jadano Sie­
mieniec, groch, śliwy z kaszą, rzepę su­
szoną i gotowaną, której ogonami ob­

rzucano się nawzajem, wykrzykując je­
dnocześnie: „Nie rób mi bolącek!”

Na Mazowszu do wszystkich prawie
potraw wigilijnych dodawano suszone

gruszki, a w Rzeszowskiem przestrzega­
no zasady, by podczas wigilii tylko je­
den bochen chleba był pokrojony i by
każdemu tylko jedna kromka chleba
wystarczyła.

W Wielkopolsce jadano polewkę z

maku, kapustę i groch kraszone olejem,
śledzie, kluski z jagłami, gruszki suszo­
ne i jabłka; bogatsi jedli jeszcze ryby.

CZARY, GUSŁA I DOBRY OMEN

Aż „pogubić” się można było. Każde
zdarzenie, czynność, ba — słowo nawet
coś tego wieczora znaczyło.

Brał więc gospodarz garść pszenicy,
owsa., jęczmienia i żytami ciskał ziarnem

o powałę, której belki miodem wcześ­
niej smarowano Potem — szła kolej na

sad, przy domu. Brał gospodarz siekierę

ł słomiane powrósło i stukając w pleń
drzewa, groźnie pytał- „Będziesz rodzi­
ło?" Nieodmiennie zza opłotków syn
najczęściej, a nierzadko cała rodzina,
głośno zapewniali: „Będę, będę". Wtedy
gospodarz na znak przymierza okręcał
powrósłem pień i szedł do następnego
drzewa, wybierając te, które mało uro­
dziły minionego lata

Wizytę składano i pszczołom w ten

wieczór, oczywiście bez siekiery, jako że
owady to mądre i delikatne, i obrazić by
się mogły.

Przy stole wędrowały ręce pod obrus,
wyciągały na oślep źdźbła rozsianego
tam siana. Im dłuższa była zielona
słomka, tym większą pcńnyślność zape­
wniała.

Stół też obłożony był licznymi rygo­
rami! Liczba miejsc — koniecznie pa­
rzysta, z wliczoną zastawą i wolnym
krzesłem dla „spóźnionego wędrowca”
lub jak po wsiach mawiano — „zagór­
skiego pana”. Świateł także do pary,
a o trzech świecach ani pomyśleć. Nie
wolno było też wstawać od uroczyste­
go stołu, gdyż mogło to zwiastować

^przerwanie harmonii i pomyślności. Wol­
no było dopiero przed północą wstać
gospodarzowi, który ze słonym opłat­
kiem lub pszenicznym podpłomykiem
szedł do obory i stajni, gdzie zwierzę­
ta o tej porze ludzkim językiem prze­
mawiać miały.

Szkopuł w tym, że przemawiały
tylko do ludzi całkiem bezgrzesznych.
Nie dziwota więc, że jakoś nigdy ludz­
kiej mowy u żywizny nie słyszany

SYMBOLE, SYMBOLE...

Zielone drzewko ma długą historię
Pochodzi od „drzewka życia” Ariów,
którego ślady w sztuce i obyczajowości
znajduje się wszędzie tam, dokąd do­
tarli Ariowie. Niegdyś w polskich
domach zawieszano u pułapu „gaik”
— ścięty czubek jodły lub świerku
wierzchołkiem do dołu. Strojono go w

wydmuszki jaj (jajo było symbolem
życia), piernikowe figurki, jabłka —

znamionujące zdrowie. Od niepamięt-.
nych też czasów jadano w wigilię „ku-,
tię”: obtłuczoną w żarnach i namoczo­
ną w mleku pszenicę, którą mieszano
z makiem i miodem. Była to strawa
nie tylko smaczna, ale także i symbo­
lizująca spokojną przyszłość. Pszenica
oznacza sytość, mak — sen spokojny, a

miód — słodycz. Na zachodnich zie­
miach polskich zamiast kutii jedzono
bardziej nowoczesne łamańce z ma­
kiem, które jednak pieczono z tych sa­
mych składników, z jakich robiło się
kutię.

Do wieczerzy wigilijnej zasiadało się
dopiero, gdy na niebie zapaliła się pier­
wsza gwiazda Starano się tego dnia aż
do wieczerzy mało jeść, a bywało i tak,
że przez cały dzień nic nie jedzono i
nic nie pito Post ten był niczym innym,,
jak tylko przygotowaniem się do sytej,
ale* bezmięsnej wieczerzy. Choć niz
wszędzie poszczono.
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Podstawowym dogmatem chrześcijaństwa,
którego ideę wyraża święto Bożego Narodzenia,
jest dogmat wcielenia: „wejście transcendentne­
go Boga w historię ludzkości”. W ten sposób,
twierdzi teologia, historia doczesna stała się
częścią historii zbawienia. „W Chrystusie złączy­
ła się rzeczywistość ludzka z transcendencją”/)
Bóg wszedł w historię, aby przynieść ludziom

wyzwolenie od zła, aby ukształtować nowego
człowieka.

W latach ostatnich dogmat zbawienia stał się
przedmiotem szczególnego zainteresowania my­
śli teologicznej. Ocenia ona krytycznie tradycyj­
ną metodę teologiczną, która „dzieliła myślenie
na dwa obszary” — na „świat transcendencji,
w którym egzystuje Bóg oraz świat doczesny,
w którym egzystuje człowiek”. Nowe spojtze-
nie na ideę zbawienia sprawia, że w teologii
zaznacza się przejście od transcendencji do im­
manencji, czyli od tezy, że Bóg istnieje poza
granicami doczesności, do tezy że jest obecny
w świecie, który stworzył. Ta zmiana teologicz­
nego punktu widzenia ma doniosłe konsekwen­
cje praktyczne dla całej społecznej doktryny
Kościoła. Podobnie jak podkreślenie ścisłej za­
leżności między dogmatem zbawienia a dogma­
tem stworzenia, na co m. in. zwrócił uwagę tak­
że II Sobór Watykański. Zależność ta' wyraża

WIESŁAW MERCIK

Jesf nleoddzfelną od miłości bliźniego. Trzeba

jeszcze stwierdzić, że miłość Boga wyraża się
■ konieczności w miłości bliźniego”.*) A miłość
ta nie istnieje w abstrakcji. „Spotykamy Chry­
stusa w trakcie naszych spotkań z ludźmi”, z

bliźnimi. Ale „bliźnim jest nie tylko człowiek
jednostkowy — są to całe narody, w szczegól­
ności zaś ogół cierpiących nędzę 1 będących o-

fiarami wyzysku”.*) Zapominanie o tym fakcie,
to oszukiwanie własnego sumienia. Więcej — to

uchylanie się od współuczestnictwa w boskim
dziele przetwarzania świata, w dziele zbawienia,
którego nie można wyobrazić sobie egoistycznie
jako wyzwolenie od własnych grzechów i grze­
szków. Chrystus — twierdzi teologia, przyszedł
na świat, aby uwolnić od grzechu, od zła. Ale
czyż nie jest największym grzechem utrzymy­
wanie milionów ludzi w nędzy i głodzie, w

strukturach społecznych gwałcących prawa lu­
dzkie, depczących ewangeliczne nakazy miłości
i sprawiedliwości? — Niestety, o takim spojrze­
niu na zło zapomina się zbyt często, choć prze­
cież „w Piśmie świętym ubóstwo jako brak
dóbr najbardziej koniecznych jest uważane za

zło, jest czymś, co degraduje człowieka i stano­
wi obrazę Boga”,*) czyli grzech.

Skoro przez swoje wcielenie Chrystus wszedł
w historię ludzkości, „należy odrzucić pogląd, że

poitij

DZIOM...

Tak jak wszyscy obywatela je­
stem wrażliwy słysząc orędzia
kierowane do narodu. Kiedy

więc prof. Wiktor Zin ogłosił w

„Życiu Warszawy’’ odezwę, by
świąteczne choinki zastępować
makietami, natychmiast przeko­
nałem swoją trzyletnią córkę, że
powinna na ścianie wymalować
świerk. Nie jodłę — bo dziecko
od maleńkości powinno wiedzieć,
że jodły szumią na gór szczycie —

ale świerki
MAMY więc w domu choinkę

na ścianie. Na kilkunastu gwoź­
dziach kupionych w Gminnej
Spółdzielni — bo w mieście go­
dziwego gwoździa nie spotkasz —

rozwiesiliśmy aniołki i będziemy
palić sztuczne ognie. Niestety
szpic się nie zmieścił, bo choinka-
makieta musiałaby przebić sufit
do sąsiadów. Trudno — kolęduje­
my bez szpica, ale wiemy że
chwała zwykle jest na wysokości.

Nasz świerk ma woń paczuli,
bo małżonce — dzięki kontaktom
z red. Aleksandrem Kurziusem z

TVP, który od czasu do czasu

wyjeżdża do Monte Carlo — uda­
ło się zdobyć perfumy z tego olej­
ku, za którymi biega ponoć cały
Paryż lansując dostojny, podnio­
sły styl „retro’’.

en stary, ale obecnie nowy
styl „retro” szaleje za falban­
kami, fiszbinkami i baskin-

kami, ale niestety w Krakowie
trudno jeszcze o majtki z klapą
zapinaną z tyłu na dwa niciane
guziki i kochana żona pod choin-

ką-makietą zastanie w podarku
NOWOŚĆ — rajstopy. Na pewno
wołałaby przed domem powóz ze

stangretem — jak na wytworną
damę przystało — ale nie zdra­
dza się z takimi zachciankami
mając zapewne na myśli surowe,
twarde życie mego rabczańskiego
przyjaciela, pisarza Juliana Ka­
walca (twarde — bo w drewnia­
nym domku).

No więc tak sobie siedzę pod

żą z Italii, żeby zechcial zamienić
jej psa w kota, ponieważ koszty
jego utrzymania są niższe. Kło­
poty Europy zachodniej odbijają
się też na hojnych i rozrzutnych
dawniej Świętych Mikołajach,
którzy zdążyli jeszcze podesłać do
naszych sklepów dziecinne samo­
chodziki z tworzywa za tysiąc sto

złotych!
Nawet niedługo oswajałem

się z tą choinką, która tym ra­

Rajcujemy na A—B (w wigilię środy)
F

Świąteczna
BRUNON RAJCA ^©^^0^0

czasu, aby cokolwiek poznać. Ku­
pują w sklepach rzeczy gotowe.
A ponieważ nie ma magazynów
z przyjaciółmi, więc ludzie nie
mają przyjaciół. Jeśli chcesz mieć
przyjaciela, OSWÓJ MNIE!

Mały Książe pytał: A jak się to

robi?

Naiwny Mały Książe!
Mnie oswajają cale życie. Na­

wet cierpię i bywam nieszczęśli­
wy, bo nie mogę się dowiedzieć
czy już zostałem czy jeszcze nie
zostałem oswojony. Tak bardzo
pragnąłbym stracić wreszcie dzi­
kość, obłaskawić się! Niestety
wychowawcy i treserzy są nie­
ustępliwi w tym nieustan­
nym oswajaniu — w handlu,
gastro.nomii, transporcie, budo­
wnictwie — i długo trzeba by
kolędować.

oże więc z ostatniej chwili.
Na tegoroczne święta oswo­
jono nas z faktem, że naj­

lepsza, reprezentacyjna polska re­
stauracja „Wierzynek" musi być
remontowana przez trzy lata,
choć szybciej wybuduje się Dwo­
rzec Centralny w Warszawie.

Mam zamiar zwrócić się do
dyrektora Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Przemysłu Gastronomi­
cznego mgr Mieczysława Hetmań­
skiego. by zechcial wymalować w

moim domu jakąś makietę „Świą­
tecznej Gospody". I kość od „Ja­
nosików” tyz by sie zdała! Ale
wiernym Czytelnikom życzę lep­
szych kąsków.

tą choinką-makietą i myślę. Moje
drzewko nie jest wynikiem ja­
kiejkolwiek inflacji czy recesji,
która tak trapi brytyjskiego pre­
miera Harolda Wilsona, alg jest
symbolem oszczędności, rozumu i
talentu polskich dzieci natchnio­
nych piórkiem prof. Wiktora Zi-
na. Maleńka, jedenastoletnia Pao-
ła Mola we włoskim dzienniku
„Paese Sera" prosi Dziadka Mro­

zem nie sprawi najmniejszych
kłopotów ludziom z MPO (dyr.
Jan Pluta powinien być mi
wdzięczny), bo nie trzeba będzie,
drzewka wywieźć na śmietnik, a

i strażacy będą mieli ciche noce,

ądry Mały Książe, z uro­
czej baśni Antoine de
Saint-Exupery’ego nie mógł

zrozumieć lisa, który przekony­
wał go: Ludzie mają zbyt mało
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się tezą, że stworzenie nie było aktem jednora­
zowym — przeciwnie, ma ono charakter proce­
su, który będzie trwał do końca świata, przy
czym — co podkreśla się z całym naciskiem —

aktywną rolę w tym procesie odgrywa czło­
wiek: „Człowiek — stwarza siebie przez pracę,
która jest przedłużeniem dzieła stworzenia”.

Twierdzenie to 'automatycznie narzuca chrze­
ścijaństwu pytanie o charakter owej współtwór­
czej roli człowieka, o relacje między stwarza­
niem nowego, lepszego świata i nowego czło­
wieka, a celami zbawienia., W zupełnie nowym
świetle stawia także problemy wyzwolenia czło­
wieka spod władzy zła, z więzów grzechu.

Ks. prof. W. Granat przyznaje, że „pod wpły­
wem filozofii greckiej pojawiała się częściej w

chrześcijaństwie myśl o zbawieniu duszy niż o zba­
wieniu człowieka wraz z całą jego aktywnością
i kulturą”. Doprowadziło to do odejścia od Bi­
blii, która na kwestię zbawienia człowieka (a
więc nie tylko jego duszy) kładła bardzo wy­
raźny nacisk.

Należy więc — co jest zadaniem teologii —

„prawdę o Bogu ustawicznie stwarzającym, w

którego aktywności człowiek bierze udział,
zharmonizować z odkupieniem, które nie tylko
przynosi człowiekowi zbawienie eschatologiczne”.
Nie tylko, ponieważ „historia zbawienia częścio­
wo realizuje się już na ziemi, w rozwoju czło­
wieka”. •

Wbrew pozorom, rozważania te nie mają by­
najmniej charakteru abstrakcyjnego, przeciw­
nie — wiążą się bardzo ściśle z podstawowym
zadaniem sformułowanym przez II Sobór Wa­
tykański w określeniu „acomodata renovatio”,
czyli z konieczności odnowy mającej na celu
przystosowanie nauki i metod działania
Kościoła do współczesnego świata, do jego pro­
blemów. Przede wszystkim społecznych. Ubogą
bowiem byłaby myśl wyrażona przez Sobór
(„ludzie (...) swoją pracą rozwijają dzieło Stwór­
cy”), gdyby przyjąć, że rozwój ten miałby ogra­
niczać się tylko do osiągnięć technicznych i cy­
wilizacyjnych.

Udział człowieka w tworzeniu ma polegać
przede wszystkim na współuczestniczeniu w „hi­
storii zbawienia”, a więc w działalności zmie­
rzającej do wyzwolenia ludzkości od zła. Jest
to zgodne z twierdzeniem teologii mówiącej, że

„opanowanie ziemi, zgodnie z nakazem Księgi
Rodzaju, należy już do dzieła zbawienia” *).

Podejmując to zagadnienie, ks. W. Granat o-

świetla je w sposób, tradycyjny. Jego zdaniem,
wyzwolenie to „ma charakter religijno-moralny
i jest czymś wewnętrznym”. Postawienie tu

kropki nad „i” stałoby jednak w sprzeczności
z kierunkiem wyznaczonym przez Sobór i ency­
kliki społeczne ostatnich dwóch papieży. Dlate­
go też autor „Zarysu dogmatyki katolickiej”
dodaje, że „zło tak samo jak dobro ma rozmaite
powiązania społeczne”. Niestety to enigmatycz­
ne stwierdzenie stanowi dla niego granicę nie­
przekraczalną. I dlatego kolejne sformułowanie,
że „chrześcijaństwo jest ustawiczną walką o

.wyzwolenie człowieka” nie wnosi właściwie
nic nowego. Jest zawieszone w abstrakcyjnej
próżni.

Współczesne kierunki teologiczne — przeciw­
nie — traktują przytoczone wyżej stwierdzenie
jako punkt wyjścia dla refleksji teologicznej,
która — zgodnie z założeniami — nie może być
ahistoryczną. A więc — uchylającą się od py-
tań stawianych Kościołowi przez naszą epokę.
S”dzą one, że tradycyjne ujęcia dogmatu zba­
wienia, pomijające etykę społeczną, zubożają,
a nawet zniekształcają głęboki sens chrześci­
jańskiego przykazania miłości.

„Nie wystarczy powiedzieć, że miłość Boga

są dwie historie: jedna świecka, a druga święta
(...) Jedne dzieje ludzkie podlegają w sposób
nieodwołalny Chrystusowi, który jest Panem
historii. Jego zbawcze dzieło rozciąga się na

całość ludzkiej egzystencji” — pisze o. Gutier­
rez dodając, że „często źle rozumiane wymogi
życia duchowego kazały zapominać o obowiąz­
ku i możliwości przekształcania niesprawiedli­
wych struktur społecznych, chociaż do tego od­
noszą się przepowiednie o charakterze escha­
tologicznym”.5) Do nich m. in. należy zaliczyć
słowa Chrystusa zanotowane w Ewangelii wg
Mateusza: „Idźcie ode mnie przeklęci w ogień
wieczny (...) Albowiem łaknąłem, a nie daliście
mi jeść, pragnąłem, a nie daliście mi pić, by­
łem (...) nagim a nie odzialiście mnie (Mt. 25,
42-43).

Był czas, pisał francuski teolog Christian
Duąuoc, kiedy przeciwieństwa społeczne, a więc
i społeczną niesprawiedliwość, wiązano z niedo­
skonałością ludzkiej natury. Dziś nauka, a za

nią teologia, uświadomiły1 sobie, że człowiek
sam tworzy swoją historię i że sprzeczności
społeczne tkwią w strukturach społecznych. I
nikt już nie powinien mieć złudzeń, jakie są
korzenie zła społecznego. Odkrycie to jednak
„stawia w nowym świetle problem stateczności
oddziaływania moralności chrześcijańskiej na

procesy przemian społecznych”. Ukazuje nowy
wymiar zadań chrześcijaństwa. Nowy kształt
chrześcijańskiej wiary, miłości, nadziei.

„Jako chrześcijanin nie wątpię, że religijna
nadzieja przewyższa nadzieję ludzką — pisał
Duąuoc — ale odrzucam jakiś radykalny po­
dział między tymi dwiema nadziejami, gdyż na­
dzieja chrześcijańska może spełniać swoje za­
dania w nadziejach ludzkich. W walce o dobro
powstałe dzięki owym nadziejom weryfikuje się
opowiedzenie się >»za->< lub -przeciw* Bożemu
Królestwu”.

Innymi słowy: chrześcijańskiego posłannictwa
stawiającego sobie na celu przekształcenie świa­
ta w królestwo miłości i sprawiedliwości nie
można oddzielić od „świeckich” dążeń do zbu­
dowania ustroju sprawiedliwości społecznej.

..Budowa sprawiedliwego społeczeństwa wcho­
dzi w całość i w zakres historii zbawczej” —

stwierdza o. G. Gutierrez — Chrystus objawia
się więc jako Zbawiciel, który wyzwalając nas

z grzechu wyrywa tym samym korzenie nie­
sprawiedliwości społecznej. Cały dynamizm
ludzkiej historii, walka z tym wszystkim, co

depersonalizuje człowieka (nierówność, nędza,
wyzysk) wyrastają ze zbawczego dzieła Chry­
stusa”.

W dzień Bożego Narodzenia głośniej, niż kie­
dy indziej brzmi piękne zawołanie: „Pokój lu­
dziom dobrej woli”. „Ale — jak przypomina,
powołując się na Pismo św., o. Gutierrez —

pokój zakłada sprawiedliwość, obronę biednych,
ukarnie ciemiężycieli, życie bez groźby popad-
nięcia w niewolę innych”.

Przedstawione tu w skrócie tezy kierunku
zwanego „teologią wyzwolenia” prowadzą do
wniosków nie tylko teologicznych. Jej podsta­
wowa teza, że „walka o sprawiedliwe człowie­
czeństwo wchodzi całkowicie 1 pełnoprawnie w

zakres historii zbawczej”, a więc, że „niespra­
wiedliwość społeczna jest absolutnie nie do po­
godzenia z wymogami Ewangelii” — adresowana
jest nie tylko do poszczególnych chrześcijan —

ale do całego Kościoła.

*) Ks. W. Granat — *) Ks. G. Gutierrez — „Teolo­
gia wyzwolenia'”
s) Eschatologiczny — dotyczący „rzeczy ostatecz­
nych”

mnie” jest szeroko rozpowszechniony wśród ro­
dziców.

I jest mu lepiej. Nie zna programu szkolnego,
ale pasjonuje się mechaniką kwantową i filozo­
fią egzystencjalizmu, dyskutuje o metodach Ma-
karenki i ugania się jednocześnie po ulicy za ko­
tem. Żąda od rodziców najmodniejszych spodni,
zegarka, magnetofonu, radia tranzystorowego i
gorączkowo poszukuje uznania swojej dojrzało­
ści. Rodzice traktują go jak dziecko, więc pre­
stiż w oczach rówieśników staje się ważniejszy
od opinii rodziców.

Już Arystoteles twierdził, że postępowanie
młodzieży cechuje przesada: zbyt bezkrytycznie

WITAMINA
MM

lubią, zbyt mocno nienawidzą. Dla nich „czarne”
jest najczarniejsze, a „białe” nieskazitelnie bia­
łe. Nie czują jeszcze odpowiedzialności za świat,
jaki zastali (i nie są zań odpowiedzialni po praw­
dzie), dlatego skłonni są do ostrej krytyki spo­
łecznej. Są przekonani o moralnej wyższości nad
starszym pokoleniem. Maksymalne żądania, ja­
kie stawiają, utrudniają im trzeźwą ocenę i o-

biektywizm. Zdaje im się, że gdyby rządzili
światem, to natychmiast zmieniłby się na lepsze.
Z krytycyzmu łatwo przechodzą też w pesymizm.

Ale ich emocjonalne reakcje nie muszą prowa­
dzić do pesymizmu. Równie łatwo wywołać u

nich entuzjazm i optymizm. Są niecierpliwi, po­
datni na wszystko co nowe, oryginalne — rów­
nież na nowości negatywne. Chcą być najczęściej
tym, czym można być od razu. Jakże często u-

tożsamiają poziom dobrobytu materialnego ro­
dziców z własną wartością. Dojrzewają szybko
fizycznie, tak szybko — że jak powiada jeden z

psychologów o życiu seksualnym młodych: „Je­
żeli dziecko próbuje zbyt szybko wydorośleć, to

może nie wydorośleć nigdy."
Nic więc dziwnego, że dorośli stają często bez­

radni. Marzenie o władzy absolutnej nad młodym
człowiekiem przeradza się w represje. Te z ko­

lei prowadzą z reguły do porażki. Do niczego nie
prowadzi też postawa opuszczonych rąk.

Trzeba próbować zrozumieć młodego człowie­
ka, ale trzeba też pamiętać, że nasza pomoc ma

swoje granice. Że zbyt daleko posunięta zagra­
ża jednemu z najważniejszych odkryć okresu doj-
rzewnia. Odkryciu, że przyszedł czas,'by samemu

przystąpić do gry. Na własny rozrachunek. A ki­

bic, który x tyłu zagląda w karty i udaje naj­
mądrzejszego, jest zarazem najbardziej irytują­
cy. Dlatego chowamy przed nim karty, lub wbrew
rozsądkowi gramy inaczej niż nam poradził.

Ale młodym potrzebny jest kontakt z doro­
słymi. Potrzebna jest wymiana myśli, nawet spo­
ry. Jeśli nie ma dialogu, nie ma władzy rodzi­
cielskiej. Jakże paradoksalnie się zdarza, że mło­
dzi ludzie opuszczają dom i dopiero wtedy na­
wiązują rozmowę z rodzicami. Widać, nie da­
no im tej szansy wcześniej. Nawet trzynastolatek
ma w swoich sądach pewien procent racji i trze­
ba ten wątek umieć wyłowić i podkreślić, a nie
potępiać w czambuł. Dziecko ma zresztą silną
potrzebę utożsamiania się z dorosłymi. Jeśli po­
gląd swój wyrazimy jasno: „To mi się nie podo­
ba, bo...”, to dziecko samo wkrótce, poza nami,
wśród rówieśników powie: „Nie łubie tego ro­
bić...’’. I trzeba też pamiętać — to bardzo ważne
— że dziecko nie jest cząstka nas samvch. lecz,
jest kimś innym. I dlatego tak ważny
jest szacunek dla dziecka, poszanowanie jego o-

sobowości, tolerancja — słowem współżycie tru­
dne, ale twórcze, pełne niebezpieczeństw, ale 1
zalet — świadome.

I jeszcze jedno. Przeprowadzono przed paru la­
ty we Francji specyficzny eksperyment. Jedną
grupę dzieci, niemowląt skierowano za zgodą ro­
dziców do super luksusowego żłobka, ze znako­
mitym odżywianiem, opieką lekarska itp., a dru­
gą pozostawiono rodzicom zresztą średnio zamo­
żnym. Przeprowadzone po dwóch latach badania
wskazały, że rozwój tych drugich mimo wielu
niedostatków dalece przewyższył te pierwsze.
Psychologowie stwierdzili wówczas, że zabrakło
witaminy MM — czyli miłości matki. Współcze­
sna psychologia rozszerza zdecydowanie ten po­
gląd, czyniąc miłość ojcowską równie ważną 1
zastępując pojecie instynktu macierzyńskiego,
instynktem rodzicie^kim. Niemniej istota spra­
wy nie w terminie, lecz w miłości rozumnej
1 odpowiedzialnej. I takiej oczekują po nas dzie­
ci.

STEFAN CIEPŁY

FOT. B. OPIOŁA i ARCHIWUM

P.S. Tekst niniejszy powstał na podstawie wypo­
wiedzi trzech psychologów z Paryża, Leningradu 1

Londynu drukowanych na łamach „Life”, „L’Ex-
press” i „Newy”, a przedrukowanych przez „Fo­
rum”. Trudno nie odnotować z przykrością faktu,
iż poza pracą zbiorową pt.: „Małe dziecko” obejmu­
jącą wiek do lat trzech, nasza psychologia nie ob­
darzyła nas, rodziców, choćby zarysem podręcznika
w tak trudnej materii jak wychowanie dzieci

starszych.

(Ciąg dalszy ze str, 3)

jaką mają wszystkie dziewczęta na świecie —

nie była właściwa. „Banalna znajomość, to żad­
na znajomość” — mówiła mama, a ona jej
wierzyła. Więc kandydatek na przyjaciółki dla
oschłej i wyniosłej CZWARTEJ również szybko
zaczęło brakować. ,

W cieple miłości mamy żyła jak we własnym
świecie — utkanym z jej pochwał, aprobaty czy

I nagan, kryteriów oceny innych ludzi i pojęć
o życiu. Ani się spostrzegła, gdy przekroczyła
trzydzieści lat. I ani się spostrzegła, gdy matka
zmarła — i CZWARTA została sama w tym
świecie, którego przecież nie było.

Parę lat trwała samotność jak ze złego snu,
ta samotność w świecie fikcji, budowanych wy­
trwale przez jej matkę, które nawet po jej
śmierci miały w życiu CZWARTEJ rację bytu.

Pierwsza do tego świata wdarła się sąsiadka.
Ta sama, o której matka zawsze mówiła: „To
nie jest znajomość dla nas. Na jakie straszne
sąsiedztwo skazuje ludzi ten ustrój...”.

Sąsiadka, robotnica pracująca na trzy zmiany
w pobliskiej fabryce, zapukała pewnego dnia
do jej drzwi i — jak jej się wówczas wyda­
wało — bezczelnie oświadczyła:

— Mogłaby mi pani zajrzeć czasem do dzieci,

gdy idę do roboty na drugą zmianę. Stary mi
zachorował, jest w szpitalu, a dzieci same chyba
się zatłuką! Tak sobie pomyślałam, że przecież
po sąsiedzku mogłaby mi pani trochę pomóc,
no nie?

W ten sposób do jej życia wtargnęła niespo­
dziewanie trójka obcych dzieci, w wieku od
trzech do siedmiu lat. Najpierw, zgodnie z proś­
bą sąsiadki, tylko do nich „zaglądała”, a potem
sama nie wiedząc kiedy, zaczęła je brać do
swojego mieszkania.

W świecie, zbudowanym dla niej przez matkę,
zrobił się wyłom. A ten wyłom poszerzył się
wtedy, gdy mąż sąsiadki wrócił ze szpitala —

i CZWARTA stała się im już niepotrzebna.
— Eeee, bo wzięłaby pani sobie jakie biedne

dziecko za swoje, zamiast tak żyć jak sobek! —

powiedziała wtedy sąsiadka.

I teraz właśnie ta CZWARTA siedzi przede
mną, przy stole nakrytym starym, koronkowym
obrusem, mnie nerwowo w palcach jego rożek
i mówi:

— ...i właśnie zdecydowałam się, że rzeczywiś­
cie wezmę. Z Domu Dziecka. Chcialabym dziew­
czynkę, mniej więcej 2-letnią, bo z mniejszą
pewnie nie umiałabym sobie poradzić. A dziew­
czynkę dlatego, bo wychowam ją inaczej, niż
moja matka wychowała mnie. Nauczę ją, że
świat w którym żyje, ten rzeczywisty, złożony
z łudzi o różnych charakterach, lepszych i gor­
szych, to jednak jej świat. Nauczę ją identyfi­
kować . się z ludźmi, którzy będą ją otaczać
i wytłumaczę, gdy już dorośnie, że najważniejsze
w życiu — to być potrzebnym drugim.

O samotności piszą poeci od zawsze. Dobrze
jest o niej pisać — źle jest z nią żyć.

Wielu ludzi pytałam co to jest — ich zda­
niem — samotność — i czekałam na stereotypo­
wą odpowiedź:

— To v>tedy, gdy nikogo się nie ma..'.
Otrzymałam jednak odpowiedź inną:
— Samotność? To wtedy, gdy się ni­
komu nie jest potrzebnym...
Tylko tyle — i tak dużo.

DOROTA TERAKOWSKA

ze str. 3

Od wieczoru wigilijnego aż do No­
wego Roku pilnie też przyglądano się
pogodzie. Jaki był dzień, taki miał być
i miesiąc dniem tym oznaczony. Po o-

płotkach zaś niosły się od wsi do wsi
okrzyki, śpiewy i muzyka tych, co cha­
dzali z szopką lub „turoniem”, różnych,
kolędników i „herodów”...

MARIANNA SZYMUSIAK

er

Poranny dziennik telewizyjny o godz.
7.00 zaczął się od informacji, że ogólna
liczba zwolnionych z pracy w przemy­
śle samochodowym przeżywającym
trudności z powodu recesji, wzrośnie
w grudniu do ćwierć miliona osób, że
ktoś komuś na złość wysadził w powie­
trze jego dom. mieszkalny oraz ostrze­
żenia, że w zbliżającym się okresie
świątecznym zginie w katastrofach sa­
mochodowych na szosach amerykań-
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skich „500 do 60Ó Amerykanek i Ame­
rykanów”. Potem był pokaz jak prawi­
dłowo pokroić pieczonego indyka oraz

padły tradycyjne życzenia „smacznego
indyka”.

Był to 28 listopada — „Dzień Dzięk­
czynienia”. Porównywanie tego po­
wszechnie obchodzonego w USA świę­
ta z naszymi świętami Bożego Naro­
dzenia jest, z punktu widzenia teolo­
gii, całkowitą herezją, ale pewne ana­
logie dadzą się dostrzec. „Thanksgwing
day” jest świętem w całych USA od
dekretu prezydenta Lincolna z 1863 r.;

kongres USA ustalił datę: ostatni
czwartek miesiąca listopada. Kto żyw
kombinuje wolny dzień na piątek i tak
oto powstaje „długi weekend’’ — świę­
ta wypoczynku i odwiedzin, jakich nie
ma w okresie Bożego Narodzenia. W
USA nie ma tradycji wigilii ani nie
obchodzi się drugiego dnia świąt.

ZACZĘŁO SIĘ W 1621 R.

Korzenie „Thanksgiuing day" tkwią
w dziękczynieniu, jakie za szczęśliwe
przebycie oceanu i lądowanie na no­
wej ziemi — w Plymouth w Nowej
Anglii w dzisiejszym stanie Massachu­
setts złożyli pierwsi w tej części Ame­
ryki angielscy osadnicy ze stateczku
„Mayflower” w roku 1621. „Ojcowie
pielgrzymi" — tak ich się nazywa, u-

polowali, upiekli i spożyli dzikiego in­
dyka i tak się wszystko zaczęło.

Dziś nie trzeba na indyka polować,
można go kupić w cenie ok. półtora-
aolara za funt; trafiają się sztuki utu­

czone do rozmiarów gigantycznych:
25—30 funtowe. Radością „Dnia Dzięk­
czynienia" — 1974 była tak duża podaż
indyków, iż w porównaniu z rokiem
ubiegłym funt indyka staniał o kilka­
naście centów — jeden z nielicznych
przypadków procesu przeciwnego sza­
lejącej drożyźnie i inflacji.

ŚWIĘTA A LA WATERGATE

Indyka w Dniu Dziękczynienia spo­
żywają w USA wszyscy: dostają go
przestępcy w więzieniach, żołnierze w

koszarach, ubodzy w domach „Armii
Zbawienia” — jest na każdym stole;
kto nieumiejętny lub leniwy kupuje
pieczeń z niego w puszce.

Cała „ława przysięgłych (12 juro­
rów plus 5 sędziów rezerwowych) w

toczącym się w Waszyngtonie procesie
b. współpracowników Richarda Nixona,
uwikłanych w tuszowanie afery Wa-
tergate, dowieziona została w celu zje­
dzenia świątecznego indyka wspólnie
z rodzinami do sali balowej hotelu
„Washington" z motelu, w którym ju­
rorzy przebywają w izolacji od blisko
3 miesięcy. Tak się w USA często
składa, że oskarżeni . odpowiadają z

wolnej stopy „siedzą” natomiast sędzio­
wie. Prawo nakazuje bowiem, aby fe­
rując werdykt opierali się jedynie na

tym, co usłyszą na sali sądowej. Dlatego
jurorom nie wolno opuszczać -motelu
słuchać radia, a policja czuwa aby we

właściwym momencie wyłączyć oglą­

daną przez nich telewizję, wycina z do­
starczanych im. gazet wszystko co do­
tyczy sprawy.

W hotelu „Washington" ławie przy­
sięgłych towarzyszyło 17 „federal
marchalls” czyli agentów policji fede­
ralnej, którzy zasiedli z jurorami do
stołów z zadaniem baczenia i ewentu­
alnej interwencji — rozmowa przy in­
dyku mogła toczyć się o wszystkim
poza sprawą Watergate.

Prezydent Ford natomiast zaprosił do
Białego Domu na indyka wszystkich
pozostałych przy życiu członków dru­
żyny futbolowej z którymi grywał
przed 44 laty w rodzinnym Grand Ra-
pids (stan Michigan). Telewizja poka­
zała zdjęcia starszych panów, przyby­

wających na lotniska waszyngtońskie
z różnych krańców USA.

Nerwowość wywołana fatalną sytu­
acją gospodarczą i drożyzną daje o

sobie znać wszędzie. Kiedy pewien
właściciel wielkiego domu towarowego
artykułów spożywczych wywiesił ha­
sło „Nie kupujcie cukru” — pragnąc —

jak potem wyjaśniał w wywiadzie te­
lewizyjnym — przyczynić się do obni­
żenia jego ceny, tłum kupujących, wy­
paczając jego dobre intencje, w mig
oczyścił półki z tego artykułu, rozu­
mując, że najwidoczniej kupiec chce
zarobić, przetrzymując towar do dal­
szej zwyżki jego ceny. Cukier w ciągu
roku zdrożał w USA już 4 krotnie z
75 centów za funt do prawie 3 dola­
rów.

W TYM SZALEŃSTWIE
SĄ „METODY”

„Dzień Dziękczynienia” otwiera w

handlu USA szaleńczy wprost okres
wyprzedaży, zakupów i reklamy. Ga­
zety 28 listopada wyszły niemal w pod­
wójnej objętości; a teksty ogłoszeń co,

gdzie i za ile można kupić — wyeli­
minowały wiele artykułów i wiado­
mości. Ten szał handlowy będzie trwał
do Nowego Roku, lecz w br wielu spe­
ców od marketingu sceptycznie ocenia
wysokość oczekiwanych obrotów: infla­
cja, recesja — stagflacja. Toteż w cenie
są świeże pomysły. Jeden z banków wa­
szyngtońskich dał wielkie ogłoszenie,
że każdy kto skorzysta z okazji, by

wpłacić mu sumę tysiąca dolarów na

konto oszczędnościowe (na dwa lata z

oprocentowaniem 6 1/2 proc, rocznie,
ale z wysoką karą za przedwczesne

wycofanie wkładu) otrzyma darmo
wielkiego indyka „oprawionego i w

plastykowym opakowaniu”.

REWELACJE BOSTOŃSKIEGO
PROFESORA

Skoro ponownie nawiązałem do in­
dyka, to pozwolę sobie jeszcze odno­
tować, że pewien profesor psychologii
z Bostonu ogłosił teorię... o zaletach
stosowania hipnozy w stosunku do in­
dyka w chwili, gdy w przeddzień
„Thanksgining day” wybija jego ostat­
nia chwila. Ptak w hipnozie — dowo­
dzi uczony w szeroko reklamowanej

na str. 5



NIBY PTAKI
'Po raz pierwszy zobaczyłem

Jfch tego lata we Francji, w
Chamonix. Nagle wysoko’ na

niebie pokazały się trzy ma­
leńkie punkciki. Po chwili mo­
żna już było rozpoznać trzy
sylwetki ludzkie opadające

J wolno ku ziemi na koloro­
wych, trójkątnych latawcach. W ostatniej fazie
lotu widać było wyraźnie, jak skoczkowie ma­
newrują latawcem. Lądowali z wielką precyzją
n* niewielkim placyku między domami i drze­
wami. Kiedy znaleźli się na ziemi, odpięli skrzy­
dła. złożyli je starannie i pomaszerowali w kie­
runku kolejki; aby jeszcze raz wyjechać na bli­
sko 3-tysięczny szczyt Mont Beyerent.

Takie było moje pierwsze spotkanie ze współ­
czesnymi Ikarami. Po powrocie do kraju, dowie­
działem się, że sport ten — coraz popularniejszy
na Zachodzie — znalazł naśladowców także u

nas, a dwaj skoczkowie z Częstochowy Jerzy
Lutkowski i Andrzej Mądrzyk mają już za sobą
po kilkaset skoków!

I oto siedzę w mieszkaniu Jerzego Lutkow­
skiego, który wprowadza mnie w tajniki nowej
dyscypliny sportu. Zaczynamy naszą rozmowę
oczywiście od, historii Od dawien dawna ludzie
chcieli posiąść tajemnicę lotu, wydrzeć ją pta­
kom. Odwiecznym marzeniem człowieka było
wzbić się w powietrze o własnych siłach. Próbo­
wano budować najróżniejsze skrzydła 1 machi­
ny latające. Pierwszym, który przeniknął tajni­
ki lotu, był Leonardo da Vinci; to on naszkico­
wał pierwszą maszynę latającą W XIX wieku
Jakub Degen — zegarmistrz z Wiednia — zbu­
dował skrzydła o rozpiętości 6,7 m. złożone z...

3,5 tys klapek. Przy unoszeniu skrzydeł klapki
otwierały się, przepuszczając powietrze, przy
opuszczaniu — zamykały się szczelnie. Wiedeń­
czyk wzbił się na tych skrzydłach na wysokość
16 m. Belg De Groff skonstruował przyrząd przy­

pominający wielkiego ptaka o rozpiętości skrzy­
deł 11 m. Ośmielony pierwszymi udanymi pró­

Fot. Bogusław Ranoszek
*) Dane historyczne na podstawie książki Tak

deusza Malinowskiego „Spadochroniarze”.

CEGŁY

Mam trzy jednakowe cegły o wymiarach
45X22,5X15 centymetrów. Mogę układać jedną
cegłę na drugiej w dowolny sposób.

Ile piramid o różnych wysokościach uda mi się
zbudować z trzech cegieł?

WUJEK

Oto siedem bardzo dziwnych już na pierwszy
rzut oka stwierdzeń:

1) Nikt, kto nie widział filmu „Zakazane pio­
senki” nie może być filatelistą.

2) Mój wujek jest esperantystą.
3) Każdy, kto może zostać członkiem Klubu

Numizmatyków, musi świetnie znać się na prze­
pisach polskiej kuchni.

4) Mój wujek w lipcu skończy 66 lat

5) Najbardziej znanym filmem reżysera An­
drzeja Wajdy są „Zakazane piosenki”.

6) Filateliści nie mogą być członkami Klubu
Numizmatyków.

7) Żaden esperantysta, który nie skończył 77
lat, nie widział żadnego filmu reżysera Andrzeja
Wajdy.

Wszystko to oczywiście nie Jest prawdą, i albo
wszyscy o tym wiedzą, albo ja wiem (w tych
sprawach, które dotyczą brata mojej matki).

Załóżmy jednak na chwilę, bo cóż to szkodzi,
że wszystkie powyższe stwierdzenia są praw­
dziwe. Wówczas:

czy mój wujek umie sporządzić prosię z kaszą,

bami, zdecydował się na skok z wysokości po­
nad 100 m. Odczepił się od balonu i na oczach
tysięcy londyńczyków runął na ziemię, pono­
sząc śmierć.

Niemiec Otto Lilienthal wykonał około 2 tys.
lotów na odległość 100—300 m; zginął spadając
z wysokości 15 m. Wielką sensację w latach
trzydziestych wzbudziły próby Amerykanina
Clementa Sohna. W roku 1937 na lotnisko Vin-
cennes pod Paryżem przybyło 200 tys. osób, by
oglądać skok Amerykanina na płóciennych
skrzydłach z wysokości ok. 2.850 m. W pierwszej
fazie lotu Sohn leciał pionowo, potem odpowied­
nio sterując zatoczył kilka spiral, ale na wyso­
kości 400 m nogi zaplątały mu się w linki spa­
dochronu. Pech chciał, że również zapasowy spa­
dochron zawiódł i popis zakończył się tragicz­
nie.

Śmiałkowie próbowali konstruować skrzydła
o różnych kształtach — przypominające nietope­
rza, trapez. Z tych wszystkich prób nie było
jednak żadnych praktycznych korzyści, nie moż­
na zaprzeczyć, że były one jednak bardzo wido­
wiskowe, ściągały tłumy żądnych sensacji wi­
dzów. Do historii przeszły eksperymenty Fran­
cuza Leo Valentina (słynnego skoczka spadochro­
nowego), który zauważył, że dzięki pracy rąk,
ramion i nóg, w zależności od nachylenia ciała,
może w locie zmieniać nie tylko położenie, ale
wykonywać rozmaite figury. Skonstruował opl,
najpierw skrzydła płócienne, następnie — żeby
były bardziej statyczne — drewniane, przypo­
minające skrzydła motyla. Prowadził z nimi
próby w tunelu aerodynamicznym. W roku 1954
tysiące paryżan wybra'o się na lotnisko Orły, by
oglądać jego skok. Valentin wyskoczył z samo­
lotu z wysokości 3000 m. Kiedy znalazł się na

plecach otworzył skrzydła, wykonał nurkowanie,
parę zakrętów i leciał lotem ślizgowym ok.
5 km. Na wysokości 1000 m. otworzył spado­
chron i szczęśliwie wylądował W dwa lata póź­
niej zginął podczas 701 z kolei skoku; przy wy­
skakiwaniu z samolotu uszkodził skrzydła, wpadł
w korkociąg, a spadochron okazał się zawodny...

MIESZANKA

Mam dwie szklanki: jedną z wodą, drugą z

mlekiem.

Stołową łyżkę mleka przelewam do szklanki
z wodą i starannie mieszam. Teraz stołową łyżkę
tej mieszanki przelewam znów do szklanki a

mlekiem.

Czego jest więcej: wody w mleku czy mleka
w wodzie?

ODEJMOWANIE

Oto odejmowanie, z którego czytelne zacho­
wały się tylko trzy cyfry: wszystkie pozostałe
zaznaczone są znakiem „x”, jak na rysunku:

9xx
X4X

XXĄ
Wiadomo, że w tym odejmowaniu nie wystę­

pują dwie jednakowe cyfry i ani razu nie wy­
stępuje zero.

Jak wyglądało całe odejmowanie?
Uwaga: zadanie to ma dwa różne prawidło­

we rozwiązania.

— Na jakich skrzydłach latają współcześni
Ikarowie — pytam Jerzego Lutkowskiego.

— Konstrukcji jest kilka, ale w zasadzie opie­
rają się one na tzw. skrzydle Rogalla. To ame­
rykański inżynier z ośrodka lotów... kosmicznych
NASA. Na początku lat pięćdziesiątych próbował
on skonstruować skrzydło za pomocą którego
można by sprowadzać na ziemię pojazd kos­
miczny. Z prób w końcu zrezygnowano, ale za­
interesowali się nimi piloci i w oparciu o wyli­
czenia Rogalla przystąpiono do budowy pierw­
szych lotni inaczej zwanych miękkopłatami lub
po prostu latawcami.

Szybowanie na lotniach jest
konkurencją sportową bardzo
młodą- za datę jej narodzin
przyjmuje się najczęściej rok
1969, kiedy to dwaj Australij­
czycy — Moyes i Bennett po­
szybowali na lotni z Góry
Kościuszki Dzisiaj w tej kon­

kurencji notuje się już światowe rekordy — wy­
sokości i czasu trwania lotu. Amerykanin Wills
„sfrunął” z krateru wulkanu Haleakala na ha­
wajskiej wyspie Maui, a wylądował przeszło
3 tys. m. poniżej na plaży Pacyfiku. Inny Ame­
rykanin wzbudził nielada sensację lotem ze

szczytu słynnej japońskiej Fudżijamy (3.776 m.),
a w Europie są już śmiałkowie, którzy szybowa­
li z... Mont Blanc. Z tego najwyższego szczytu
Europy powiódł się wspólny lot 8-osobowy szta­
fety francuskiej. Rekord długotrwałości lotu zo­
stał już mocno wyśrubowany i wynosi 8 godzin
i 24 minuty! Tyle czasu utrzymał się w powie­
trzu jeden z amerykańskich skoczków; Europej­
czycy mają na razie wynik dużo gorszy — 1 go­
dzina, 50 minut. Ale jak twierdzą fachowcy, la­
tanie nad Pacyfikiem nie przedstawia wielkich
trudności, gdyż specyficzne prądy powietrza po­
zwalają długo utrzymać się w powietrzu. W
krótkiej historii tej dyscypliny nie brak oczy­
wiście skoków obliczonych tylko na efekt. Wiel­
ką sensację wywołał skoczek, który szybował
nad wodospadem Niagara, w Nowym Jorku pew­
nego dnia ujrzano śmiałka, który krążył wo­
kół... Statuy Wolności.

— Jak jest zbudowana taka lotnia?
— To bardzo proste i nieskomplikowane urzą­

dzenie — wyjaśnia J. Lutkowski. — Zasadniczą
konstrukcję stanowią rurki aluminiowe, między
którymi rozpięta jest tkanina — najlepiej z da-
kronu. Cała konstrukcja usztywniona jest lin­
kami. Skoczek zawieszony jest w specjalnej
uprzęży — w szelkach spadochronowych, a umo­
cowany w pośrodku drążek służy do sterowania.
I to wszystko...

— Skąd wzięliście panowie plany?
— Plany? — o tym nawet nie marzyliśmy.

Nie dysponowaliśmy żadnymi szczegółowymi da­
nymi technicznymi, oparliśmy się wyłącznie
na... zdjęciach z prasy. Lotnie skonstruowaliśmy
własnymi środkami. Nie było rurek duraluminio-
wych, więc zastosowaliśmy stalowe, przez co

niestety urządzenie było trochę ciężkie. Nie mie­
liśmy ćakronu, więc wzięliśmy ortalion wojsko­
wy. W maju 1973 r. lotnia była gotowa. Czekał
nas debiut. Na miejsce wybraliśmy Olsztyn —

miejscowość w Jurze Krakowsko-Częstochow­
skiej. Znajdują się tu skałki o różnicy wzniesień
ok. 100 m. Pierwszy skok z wysokości ok. 8 m.

zakończył się niefortunnie, nie wzbiłem się w

powietrze, upadłem na stok i podarłem spodnie.
Ale już następna próba powiodła się. Stopniowo,
w miarę zdobywania doświadczenia, zaczęliśmy
skakać z wysokości 20, 30 a nawet 70—80 m.

Zachęceni dobrym począt­
kiem, postanowiliśmy skon­
struować nową, bardziej no­
woczesną lotnię. Tym razem

mieliśmy już amerykańskie
wydawnictwa na ten temat
z bardzo szczegółowym opi­
sem technicznym, rysunkami.

Zdobyliśmy duraluminium, lepszy ortalion. Przez
dwa tygodnie pracowaliśmy niemal dzień i noc.

Rozkosze
łamania

głowy

I
Zwykle tytułem takim opatruje się

krzyżówki, szarady, anagramy itp, któ­
re rozwiązującym przysparzają nieraz
wiele kłopotów łącznie z sięganiem do

encyklopedii, atlasów geograficznych
słowników wyrazów obcych. Jednakże
na Święta proponujemy połamać głowę
rozwiązywaniem zagadek logicznych
wybranych z książki Lecha Pijanow­
skiego. Do ich rozwiązania trzeba tyl­
ko odrobinę pomyśleć. Mają one jeszcze
i to do siebie, że jeśli dla kogoś zadanie
okaże się za trudne, wystarczy otworzyć
nasz świąteczny numer „Gazety“ na

stronie 6 i już będziemy wiedzieli ile,
jak i dlaczego? Ale to ostateczność,
wpierw próbuj sam.

Zapraszamy więc do zabawy!

Foż. Bogusław Ranoszek

Dzielnie pomagały nam w tym żony, szyjąe po­
włokę z ortalionu. Na końcowy montaż wypo­
życzyliśmy... salę gimnastyczną, gdyż nasza lot­
nia to był już potężny ptak o rozpiętości skrzy­
deł 9 m. i powierzchni 22 m*. Waga — 19 kg.
Pierwsze próby z nową lotnią w Olsztynie wy­
padły bardzo dobrze. To było urządzenie — kla­
sa. Prawie każdą sobotę i niedzielę wykorzysty­
waliśmy na ćwiczenia w Olsztynie. Szło nam co­
raz lepiej, opanowaliśmy poszczególne elemen­
ty, start, manewrowanie drążkiem, skręty w po­
wietrzu, lądowanie. Najtrudniejszy, ale zarazem

1 najbardziej emocjonujący jest start. Trzeba
przebiec kilka metrów ze skrzydłami, mocno

naciskając na drążek. Nie wolno startować z wia­
trem, bo można pogubić nogi. W momencie od­
bicia puszcza się drążek, lotnia idzie w górę.
Jeśli skoczek czuje, że „złapał wiatr” — to

wszystko gra.

— Jest Pan polskim rekordzistą w swobod­
nym locie — tego lata szybował Pan nad zbo­
czami góry Żar na Żywiecczyźnie około 16 mi­
nut...

— Po prób ach w Olsztynie postanowiliśmy po­
latać z większych wysokości. Trenowaliśmy m.

in. w Dzierżoniowie koło Kłodzka, w Jeżowie
pod Jelenią Górą, zaproszono nas do Szklarskiej
Poręby, gdzie skakaliśmy na tamtejszej skoczni
narciarskiej, mając na nogach narty. Szybowni­
cy zasugerowali nam górę Żar, gdzie są sprzy­
jające prądy powietrzne do lotów. Spędziliśmy
tam cały sierpniowy urlop. Tu właśnie padł re­
kord. Żar to jednak góra trudna do latania, twó­
rz^ się powietrzne dysze, Dostaje się np. nagłe
uderzenie powietrza z góry i leci się gwałtownie
w dół 20—30 metrów. Niemiłą przygodę miał tu

Andrzej Mądrzyk. Wystartował z góry, wszyst­
ko z porządku, i nagle — leci jak kamień w

dół i znika mi za drzewami. Miałem potężnego
pietra. Andrzej dostał takie potężne uderzenie
powietrza z góry i spadał z dużą szybkością oko­
ło 200 metrów. Nie stracił jednak zimnej krwi,
wyrównał lot i szczęśliwie wylądował na szosie
między jadącymi samochodami. Naszym wro­
giem nr 1 jest oczywiście wiatr. Przy zbyt sil­
nych podmuchach nie powinno się latać. Jeśli
nie ma wiatru -- lotnia jest tak statyczna, że le­
ci sama, można nawet puścić ster.

— Czy zastanawiał się Pan kiedyś nad przy-

ŚMIETNICZKA
Z czterech zapałek i jednego łebka odłamane­

go od zapałki układamy figurę jak na rys.

Jest to śmietniczka z rączką, na której le­
ży śmieć (łebek od zapałki). Zadanie brzmi:
zmienić położenie dwu i tylko dwu zapałek w

taki sposób, by powstała ta sama figura (śmiet­
niczka), lecz by śmieć znalazł się poza nią, nie
na śmietniczce. Oczywiście nie wolno zmieniać
położenia 1 w ogóle ruszać samego śmiecia.

PAPIEROSY

Pan Kowalski jest właścicielem archaicznej
maszynki do domowej produkcji papierosów ze

zwijanej w odpowiedni sposób bibułki i tytoniu.
Jest także człowiekiem bardzo oszczędnym, robi
mianowicie papierosy z niedopałków. Na zrobie­
nie jednego papierosa zużywa trzy niedopałki.
Ma do dyspozycji dziesięć niedopałków. Ile pa­
pierosów wypali?

PUDEŁKA

Mam sześć pudełek od zapałek. Mogę ułożyć
je w taki sposób, aby każde pudełko dotykało
dwu i tylko dwu innych pudełek — na przykałd
tak jak na rysunku.

czynami swej fascynacji prymitywnymi skrzyd­
łami w dobie nowoczesnej techniki lotniczej, od-,
rzutowców, sputników, rakiet?

— Ten sposób latania uważam osobiście za

najbardziej naturalny. Mam bezpośredni kon­
takt z przyrodą, nie jestem zamknięty w kabi­
nie, zdany na łaskę choćby najlepszych i najczul­
szych aparatów. W tym sporcie decyduje wy-
łącznie człowiek — jego szybki refleks, spryt,
doświadczenie. Ważna jest także kondycja fizy­
czna — bo jeśli leci się pod wiatr, trzeba się nie-
źle napompować drążkiem.

— Wypadków — odpukać — Panowie nie
mieliście, ale na świecie było już kilka śmiertel­
nych?

— Nim człowiek pozna wszystkie tajniki lotu,
upłynie sporo czasu. Nie wolno więc szarżować,
obowiązuje hasło: Nie lataj powyżej wysokości,
z której nie chciałbyś spaść. Wypadki —' naj­
częściej typu narciarskiego (skręcenie nogi) zda-4
rzają się przy lądowaniu. Ja tylko raz żle wy­
liczyłem końcową fazę i „usiadłem” na drze­
wach.

W Stanach Zjednoczonych i na zachodzie Eu­
ropy sport ten rozwija się bardzo żywiołowo —

w sprzedaży są już seryjnie produkowane lotnie.
Utworzono tam specjalne szkoły, w których
kształci się młodych adeptów tej dyscypliny
sportu. Takie szkoły działają np. we Francji,
w RFN. Myślę, że i u nas należałoby pomyś­
leć o jakiejś formie systematycznego szkolenia,
O ile wiem — jest wielu chętnych do latania
i trzeba im wyjść naprzeciw Sport ten intere­
suje nie tylko młodych, był niedawno u mnie..,
70-letni pan, który prosił o poradę, bo chc»
skonstruować dla siebie lotnię.

— Ma Pan za sobą, już ponad 500 skoków i co

dalej?
— Oczywiście ciągnie człowieka coraz wyżej,

eheielibyśmy w przyszłym roku spróbować swo­
ich sił w Tatrach. Może poszybujemy z Kaspro-’
wego Wierchu...

ANDRZEJ STANOWSKI

Nie jest to jedyny możliwy układ. W jaki spo­
sób można inaczej ułożyć sześć pudelek, aby
każde z nich dotykało dwu i tylko dwu innych?

Oto zaś dalsze, coraz trudniejsze do uzyska­
nia układy sześciu pudełek od zapałek.

W jaki sposób ułożyć sześć pudełek, by każde
z nich dotykało trzech i tylko trzech innych
(istnieją co najmniej trzy różne rozwiązania te­
go układu).

W jaki sposób ułożyć sześć pudełek, by każde
z nich dotykało czterech i tylko czterech innych?
(Istnieją co najmniej dwa różne rozwiązania te­
go układu).

W jaki sposób ułożyć sześć pudełek, by każde
z nich dotykało pozostałych pięciu?

W jaki sposób ułożyć sześć pudełek, by jedno
z nich dotykało jednego i tylko jednego pudełka,
drugie — dwu i tylko dwu, trzecie — trzech 1
tylko trzech, czwarte — czterech i tylko czte­
rech, wreszcie piąte — wszystkich pozostałych
pięciu pudełek?

Lech Pijanowski: Rozkosze łamania głowy,
„Iskry” 1972.

broszurce — „nie zauważy nawet mo­
mentu, kiedy siekiera spada mu na

głowę, bądź błysku noża”, co wywiera
zbawienny wpływ na jego system ner­
wowy, a zatem poprawia smak mięsa.
Ponadto zabicie zahipnotyzowanego in­
dyka ma być mniej przykre dla tych,
którzy go hodowali na własnym pod­
wórku i zdążyli ptaka polubić. „Ze­
sztywniały ptak nie będzie ci patrzył
w oczy” — oto dalszy argument bo-
stońskiego profesora Jego świeży po­
mysł polecam uwadze ojców rodzin
polskich, kiedy będą się zbliżać z od­
ważnikiem w dłoni do wydobytego z

wanny wigilijnego karpia.

JAN DZIEDZIC

Pamiętajcie! Tylko jeszcze 60 dni..
jeszcze tylko 50 dni... 30... jeszcze tylko
20...!!!

Nie, to nie hasło jakiejś złowróżbnej
sekty, przepowiadające mający nieba­
wem nastąpić koniec świata. To hasła
reklamowe, zamieszczane w prasie an­
gielskiej, przypominające, że tylko ty­
le a tyle dni pozostało do Gwiazdki.

Czyli: kupujcie, kupujcie, KUPUJCIE!!!

Wysyłajcie życzenia! Prędko, jak naj­
prędzej!

A poczta? Ta ugina się co roku pod
brzemieniem milionów kart, które o-

trzymujący starannie rozstawia po ca­
łym mieszkaniu, albo rozwiesza (karty
są podwójne) na sznurkach przeciąg­
niętych wzdłuż pokoju. Im więcej kto
otrzymuje kart, tym — znaczy się —

więcej ma przyjaciół i tym jego sta­
tus społeczny jest poważniejszy.

Tym bardziej, że karty z życzeniami
wysyłają tu wszyscy do wszystkich.
Nawet członkowie rodziny, mieszkają­
cy pod tym samym dachem — wysy­
łają je do siebie nawzajem. A spisy
osób, do których koniecznie trzeba wy­
słać życzenia albo i upominki — prze­
chowywane są pieczołowicie z roku na

rok — bo któżby to wszystko spamię­
tał?

No — i prezenty. Prezent musi do­
stać — nie mówiąc o najbliższych —

każdy: mleczarz, śmieciarz, dozorczyni,
obsługa w sklepie, w którym załatwia­
cie codzienne sprawunki, palacz cen­
tralnego, o ile taki akurat istnieje, do­
stawca węgla do kominków, Bóg wie
kto jeszcze...

Cały ogromny przemysł, trudniący
się wyłącznie wyrobem rozmaitych
niedrogich i nikomu na nic nie przy­
datnych prezencików świątecznych i
drukiem kart świątecznych — żyje so­
bie nie najgorzej z tej twórczości przez
resztę roku. Specjalne świąteczne opa­
kowania z nalepkami „wesołych świąt”,

specjalne ozdobne sznureczki do pa­
kowania paczuszek itd. itd. itd.

Z tą masą korespondencji, poczta ra­
dzi sobie jak może. Gdzieś w latach
60-tych, — w 6 miesięcy po świętach
— odkryto na jakiejś bocznicy kolejo­
wej samotny wagon pocztowy, pełen
nie doręczonych kart świątecznych.

A ulice? Otóż związek kupców lon­
dyńskiego centrum handlowego na Ox-
ford Street i najelegantszej ulicy za­
kupów na Regent Street — co roku ło­
ży ogromne sumy na szczególnie pięk­

ne dekoracje. W poprzek tych ulic, :

jezdnią rozwieszane są świetlne gir­
landy, co roku z innymi motywami.
Wygląda to naprawdę pięknie — skrzy
się taka ulica od zmroku feerią śruia-
teł i blasku.

Jednak ubiegły — 1973 rok — był
pierwszym od czasów wojny rokiem
w Wielkiej Brytanii, gdy nie rozjarzy­
ły się światła. Londyn był ciemny i

zimny. Kryzys energetyczny sprawił,
że uwielbiający tradycję Anglicy spo­
glądali ze zgrozą na ledwie jako-tako
oświetlone ulice, na obraz w telewizo­
rze nie większy od pudełka papiero­
sów. Takich rzeczy Anglicy nie wyba­
czają...

Jest nadzieja, że po zmianie rządu
Labour Party uczyni wszystko, by w

tym roku tradycji stało się zadość.

Wigilii Anglicy nie obchodzą. Tego
dnia jak Anglia długa i szeroka odby­
wają się tzw. „Office parties” — czyli
huczne zabawy w miejscach pracy po
godzinach biurowych. Coś w rodzaju
naszego Sylwestra.

Po świętach pisma kobiece pełne są
listów od żon, które skarżą się, że naj­
ukochańszy małżonek wrócił owego
dnia po zabawie w miejscu pracy tak
radosny i pod gazem, w kolorowej bi­
bułkowej czapie i z balonikiem i tak
rozkoszny — jak nigdy nie bywa we

własnym domu. A — jeśli nie daj Bo­
że — w opowieści o zabawie padną
jakieś żeńskie imiona tych czy owych

^koleżanek z zabawy (bo udział biorą
tylko pracownicy i pracowniczki in­
stytucji — ich gorsze czy lepsze poło­
wy są od tego odcięte) — no to... już
nie chcę dalej mówić.

Bo taka niepracująca żona przez ten
czas musiała szykować tradycyjnego
indyka, pakoiaać paczki i paczuszki,
by włożyć je domownikom w nocy do
pończochy (nie kładzie się tam pre­

zentów pod choinką), obliczać na pal­
cach rąk i nóg komu jeszcze trzeba
jakąś drobnostkę przesłać — jednym
słowem: Sodoma i Gomora.

Pierwszego dnia po świętach — tj. 27
grudnia rozpoczynają się wyprzedaże.
Poniektóre domy towarowe wpadają
na genialny pomysł: np. dają na wy­
stawę jeden telewizor, który pierwszy
kupujący może otrzymać np. w cenie
2-ch funtów (normalnie cena ok. 100
funtów) i ogłaszają przy tym, że dla
pierwszej — powiedzmy setki kupują­
cych przewidziane są takie czy inne
niespodzianki. Tanio!!!

I jest to jedyny dzień, kiedy kolej­
ki przed magazynami zaczynają się
formować od 4-ej — czy 5-ej rano, a

po otwarciu podwoi wpada do takiego
magazynu hurma kobiet (bo to one

przeważnie stanowią wyprzedażową
klientelę) i nie poznałbyś, bracie, że
są to słynne z powściągliwości Angiel­
ki: z obłędem w oczach pchają się

jedna przez drugą, rozpychając się
łokciami i nawet bywa przy tych oka­
zjach dość głośno — co jest jak wiado­
mo — rzadkością w tym narodzie. I ku­
pują wszystko, co im wpadnie w ręce
— potrzebne to-to, czy nie. Ale — ta­
nio!

Pamiętam zresztą taką znajomą, któ­
ra dosłownie szalała podczas wyprze­
daży — nie gwiazdkowej, a letniej, w

sierpniu. Kupowała za psie pieniądze
dosłownie na pęczki przecenione blu­

zeczki i sweterki. Nie były one ani w

dobrym gatunku, ani ładne. Tylko ta­
nie. Zapytałam ją, po kiego licha teraz
kupuje te wszystkie buble? Odparła z

chytrym uśmiechem: „Ja nie jestem
głupia. Teraz to nagromadzę — a na

prezenty gwiazdkowe w grudniu — jak
znalazł!” Na to ja: „Ale komu w

grudniu będą potrzebne dawno nie­
modne i do tego letnie bluzeczki?"
Zdumiała się: „A mnie co to obchodzi?
To nie moje zmartwienie". Tak, bo
przy prezentach gwiazdkowych w sto­
sunku do dalszych, a obowiązkowo ob­
darowanych osób — chodzi o czystą
formalność.

No, oczywiście są i ci możni, którzy
np. kupują ukochanej kobiecie futro
czy bransoletkę, którą i tak pewnie
musieliby kupić, gdy najdroższa o to

męczy. Oczywiście, można na prezent
gwiazdkowy wydać sumę od kilkuna­
stu pensów do kilku tysięcy funtów.
Zależy, kogo na co stać.

EWA WIŚNIEWSKA
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POZIOMO: L czołowy przedstawiciel
kierunku (vlde 22 poziomo), 3. tło pla-
etyozne, 5. przyczyna świąteoznych doleg­
liwości, 9. 100 lat, 10, nieodzowne do świą­
tecznego barszczu, 11. niemiecki konstruk­
tor silników spalinowych oraz jednego z

pierwszych samochodów, 15. wstęp rozpo­
czynający obrady, 17. to co np. znajduje'
się w butelce, 20. naczynie szklane, chroni
zawartość przed stygnięciem lub nagrze­
waniem, 21. imię męskie, 22. kierunek fi­
lozoficzny XIX w. eliminujący z myśli
naukowej wszelką metafizykę, 23. choro­
ba występująca w przypadku braku wi­
taminy BI, 25. kotlet z mięsa wołowego,
28. miasto na Węgrzech, ośrodek wydoby­
cia 1 hutnictwa aluminium, 29. bóg woj­
ny też planeta, 30. specjalne obciążenie
nie będące ładunkiem, 31. Napoleon stra­
cił tam swoją flotę. 32. system walki ja­
pońskiej przystosowany do wymagań spor­
tu, 33. nadmierne powiększenie tarczycy,
34. jedna z największych rzek świata, 35.

tropikalny gad wodny, 36. wzajemnie skła­
dane w okresie świąt, 38. występuje przy
zapaleniu krtani, 40. znany z ciętości ję­
zyka felietonista „Polityki”, 43. uporczy­
we przyzywanie kogoś, 44. najstarszy
przodek, 45. narządy wykonawcze orga­
nizmu reagujące na podniety, 46. pierw­
sza formacja społeczno-ekonomiczna.

PIONOWO: 1. szlagier, 2. pasożyt zbo-

towy, 3. ongiś powszechnie stosowana

przy pisaniu, 4. placówka jakiejś instytu­
cji, 5. autor „Opowieści o prawdziwym
człowieku”, 6. słynny drukarz 1 wydawca
holenderski! (wydania kieszonkowe), 7.
szukamy ich pod choinką, 8. wybitny a-

ktor i reżyser radziecki, kierownik słyn­
nego teatru lalek, 9. nieprzyjaciel, 12. o-

kreślenle człowieka bezwartościowego, 13.
piękna rzeka bieszczadzka, 14. waluta lub
zwierzę, 15. spiętrzenie, przeszkoda, 16.

pokuta, zadośćuczynienie, 18. błyszcząca,
ozdobna tkanina, 19. do zabijania w gło­
wę, 23. dominuje w świątecznym śniada­
niu, 24. znane zdrojowisko w Kieleckiem,
26. miłośnik wędkarstwa, 27. turystycz­
ny region w Austrii, 36. tworzą siły
zbrojne, 37. znaczenie, mir, 38. amerykań­
skie drobne, 39. uchwyt kobiałki, 41. du­
żo koło zataczane w czasie jazdy konnej,
42. minister i zięć Mussoliniego.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter­
minie do dnia 31. XII. 74 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem,
na kopercie: „Krzyżówka nr 51”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci magnetofonu cztero-

ścieżkowego (nagroda główna, ufundo­
wana przez WPTO) oraz 10 nagród
książkowych.

Uwaga: w krzyżówce ukryte jest ba­
zio, które odgadniesz porządkując lite­
ry umieszczone w kratkach oznaczo­
nych liczbami w prawym dolnym rogu.
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Przeczytaj uważnie zamieszczone poniżej pytania
i szczerze na nie odpowiedz. Masz tylko dwie mo­
żliwości do wyboru; na tak lub na nie. Pracuj mo­
żliwie szybko. Odpowiedź na wszystkie 30 pytań nie
powinna Ci zająć więcej niż 10 minut. A teraz za­
czynaj!

A.

1. Cży odkładasz czasami sprazoy pilne na ostatnią
chwilę?

2. Czy uważasz się za osobę gadatliwą?
3. Czy dobrze się czujesz w obcym ci zupełnie to­

warzystwie?
4. Czy kłamiesz czasami choi trochę?
5. Czy lubisz chodzić na mecze bokserskie?
6. Czy na ogół działasz szybko i zdecydowanie?
7. Czy opowiadasz czasami nieprzyzwoite dowcipy?
8. Czy masz wielu znajomych i przyjaciół?
9. Czy lubisz ludziom płatać figle?

10. Czy łatwo nawiązujesz znajomości z osobami płci
przeciwnej?

11. Czy zwykle wierzysz, że przyszłość dobrze cl się
ułoży?

12. Czy w dyskusji np. po odczycie chętnie zabie­
rasz głos?

13. Czy trudno ci zrozumieć czemu inni ludzie są ta­
cy powolni?

14. Czy często wbiegasz na schody po dwa stopnie?
15. Czy twoi znajomi uważają Cię za duszę towa­

rzystwa?
B.

16. Czy łatwo tracisz dobry nastrój?
17. Czy życzysz czasami wrogom wszystkiego naj­

gorszego?
18. Czy swoje rozczarowania pamiętasz długo i dot­

kliwie?
19. Czy często zastanawiasz się nad sensem życia?
20. Czy są takie dni, kiedy brakuje Ci pieniędzy?
21. Czy zgadzasz się z twierdzeniem że: „nie strój

zdobi człowieka”?

22. Czy kłopoty w pracy lub w domu przyprawiają
Cię czasami o bezsenność?

23. Czy często jesteś ospały i zniechęcony do wszyst­
kiego i wszystkich?

24. Czy ludzie mówią o Tobie, że trudno Cię poznać?
25. Czy często marzysz o rzeczach prawie niereal­

nych?
26. Czy zdarzyło Ci się spóźnić do pracy lub na

spotkanie?
27. Czy podporządkowujesz się normom i nakazom

tylko dla świętego spokoju?
28. Czy starasz się nie okazywać swoich uczuć?
29. Czy lubisz czasami być tylko sam ze sobą?
30. Cży często czujesz się gorszy od innych?

Za każde „tak” policz sobie 1 punkt, za „nie” — 0
punktów.

Jeżeli już odpowiedziałeś na wszystkie pytania, to

podlicz jaką sumę punktów uzyskałeś razem za py­
tania numer 1, 4, 7, 17, 20, 26.

Jeżeli w tych 0 pytaniach uzyskałeś co najmniej
4 punkty możesz spokojnie przystąpić do analizy
następnych pytań, jeżeli zaś uzyskałeś mniej niż 4
punkty — wróć do wszystkich pytań raz jeszcze i
zastanów się, czy aby szczerze, tak naprawdę szcze­
rze na nie odpowiedziałeś, zastanów się czy sam

siebie troszeczkę nie okłamujesz, czy nie chcesz po­
kazać się lepszym, niż to jest w rzeczywistości?

Jeżeli sprawę tych 6 pytań masz już poza sobą to

przystąp do analizy następnych 24. Przyznając so­
bie 1 pkt. za odpowiedź „tak” i 0 za odpowiedź „nie”
podlicz ile punktów uzyskałeś w części „A” naszej
psychozabawy i ile w części „B” (nie wliczając już
punktów za pytania: 1, 4, 7, 17, 20 i 26).

Jeśli uzyskałeś w części „A” co najmniej 4
punkty więcej niż w części „B”:

Jesteś osobą towarzyską, otwartą do ludzi i świata,
nie zrażają Cię niepowodzenia, a jeżeli już napotykasz
na trudności szybko się z nimi rozprawiasz i szybko

wymazujesz je i pamięci. Łatwo Cię urazić, ale też
łatwo przebaczasz, gniewasz się szybko ale 1 szybko
gniew Twój mija. Interesuje Cię wiele spraw, ale dość
powierzchownie, nie lubisz wgłębiać się w drobiazgi,
nad szczegółami się nie rozwodzisz. Lubisz wesołe to­
warzystwo i wszystkie osoby mile do Ciebie nastawio­
ne gotów jesteś nazw’ać swymi przyjaciółmi, łatwo
zawierasz nowe znajomości i nie rozpaczasz, gdy inne

kontakty ulegają wygaszeniu. Lubisz się śmiać, ba­
wią Cię 1 cieszą nawet nie wyszukane rozrywki. Chęt­
nie podróżujesz, bo to okazja by poznawać nowych lu­
dzi i nowe miejsca. Zbyt mało analizujesz swoje za­
chowanie, uważasz, że postępujesz słusznie nawet

wówczas, gdy coś nie wychodzi tak jak planowałeś,
wówczas wolisz winić sytuację i okoliczność i innych
niż poszukać winy w sobie. Zbyt często jesteś gotów

I nawet przygodnym znajomym opowiedzieć swój życio­
rys, nie zastanawiając się czy chcą go poznać. W wol­
nych chwilach, choć o nie Ci trudno, bo zawsze coś ro­
bisz, pomyśl trochę czy nie za wiele w Twym zacho­
waniu beztroski, popatrz choć trochę w głąb siebie. W
uczuciach jesteś porywczy ale i zmienny.

Jeżeli uzyskałeś w części „B” co najmniej o 4
punkty więcej, niż w części „A”:

Wolisz myśleć i planować niż działać, nie robisz nic

pochopnie, jeśli podejmujesz się pewnych spraw, su­
miennie je przygotowujesz, biorąe za swe ętziała.nia
pełną odpowiedzialność. Nie lubisz hucznych imprez, a

Twoje towarzystwo, to grupka osób, do których masz

zaufanie. Trudno nawiązujesz bliskie znajomości i
miano Twoich przyjaciół nosi niewiele osób. Lubisz w

samotności czytać książki lub słuchać muzyki, potra­
fisz też przez wiele chwil oddawać się błogim marze­
niom. Jeśli tylko dobrze czujesz się w swoim domu,
chętnie w nim przebywasz i masz w nim kąt, który
jest tylko Twoim miejscem i nie lubisz, gdy ktoś na­
rusza granice Twojego „światka”. Z cierpliwością słu­
chasz zwierzeń innych, ale sam nigdy się nie zdoby­
wasz na odkrycie swych skrytych myśli, one są tylko

Twoją „własnością”. Łatwo Clę głęboko zranić, wszel*
kie urazy 1 niepowodzenia długo drzemią w Twej pa­
mięci i trudno wybaczasz zniewagi. Zbyt wiele anali­
zujesz siebie, mało w Twym zachowaniu spontanicz­
ności, gdyż starasz się trzymać uczucia swe na wodzy.
W uczuciach jesteś stały i wierny, tego też żądasz od

swego partnera. Analizujesz nie tylko siebie, ale i in­
nych, często drobiazg, gest, czy nawet ton głosu dru­
giej osoby czyni w Tobie coś, co nie pozwala Ci na za­
akceptowanie tego kogoś. Ponieważ wiele myślisz i czę­
sto zastanawiasz się nad sobą, pomyśl czy nie za mało
w Tobie zaufania do Innych, czy nie za bardzo izolu­
jesz się od spraw, codziennych, może znajdziesz trochę
miejsca na więcej optymizmu.

Jeśli sumy punktów uzyskanych za odpowiedzi
w częściach „A” i „B” różnią się mniej niż 4 pun­
ktami, to:

Jesteś osobą zrównoważoną, miewasz złe 1 dobre hu­
mory, ale rzadko się zdarza aby pojawiały się bez

przyczyny. Starasz się racjonalnie żyć i dzielisz czas

umiejętnie między pracę i rozrywkę. Umiesz się dob­
rze bawić w obcym i bliskim towarzystwie, masz wie­
lu znajomych i niewielu przyjaciół. Wydaje Ci się, że
wiesz czego chcesz a przyszłość wypełniasz dość real­
nymi planami. Lubisz ludzi szczerych, ale nie natar­
czywych, gdy chcesz, potrafisz się skupić nad czymś co

Cię pasjonuje. Liczysz się z opinią zwierzchników i o-

toczenia, w ubiorze nie uznajesz skrajności, lecz lubisz

być starannie odziany. Cenisz sobie pieniądze, ale nie

poświęciłbyś dla nich życia, niektórzy twierdzą, że
brak Ci fantazji, ale Ty się z tym nie zgadzasz. Jeśli
jesteś gniewny czy wesół otoczenie o tym wie, bo nio
starasz się zbyt mocno aby to ukryć. Czujesz się zdrów
i nie twierdzisz, żeś chory, gdy masz katar. Masz wro­
gów i przyjaciół, ale ten stan rzeczy nie wydaje Cl
się nietypowy, akceptujesz go 1 wiesz, że tak musi być,
Ciężkie problemy rozpatrujesz w gronie Ci bliskim, z

mniejszymi sam usiłujesz się uporać. Jeśli czujesz, że

jest coś w Tobie co denerwuje Twoje otoczenie, spró­
buj, może da się to złagodzić, może zmienić...

Wspominki

żeber­
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Święta Bóżego Narodzenia w Norwe­
gii noszą nazwę JUL. Na wieczerzy
wigilijnej podaje się w norweskich do-
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mach żeberka wieprzowe w kwaśnym
sosie, suszone, surowe mięso, wędzoną
szynkę i fermentowane ryby rakfisk
i lutefisk o wyjątkowo ostrym smaku.
W skład potraw wigilijnych wchodzi
również gammelost — fermentowany,
zielony, bardzo ostry w smaku sera z

koziego mleka. Ma charakterystyczny
zapach amoniaku i jest tak pikatny,
że w małych szczyptach stosuje się go
jako przyprawę. Na deser podaje się
bakalie, orzechy, cukierki — nie ma

tradycji świątecznego wypieku ciast.
Kiedy przywiozłem do Oslo nasz ma­
kowiec z rodzynkami — był absolut­
nym rarytasem dla Norwegów — mó­
wi prof. dr KRZYSZTOF BIRKENMA-
JER, kierownik pracowni Geologii Mło­
dych Struktur w Zespole Pracowni Za­
kładu Nauk Geologicznych PAN w Kra­
kowie.

Pracę naukową prowadzi dwutorowo,
zajmując się budową geologiczną Kar­
pat oraz badaniami polarnymi dotyczą­
cymi genezy powstania Oceanu Atlan­
tyckiego, jego wschodnich i zachodnich
obrzeży. Od 1956 r. kierował wieloma
wyprawami; wszystkie poza krąg po­
larny, do Grenlandii i na Spitzbergen.

— Zimą w 1969 r. w okresie świą­
tecznym byłem w Oslo. Grudzień, to
środek nocy polarnej; o godz. 15
już jest ciemno a wschód słońca
następuje koło godz. 9. Mieszkaliśmy
wtedy w nowoczesnym ośrodku stu­
denckim na północ od miasta. Po tra­

dycyjnej kolacji wigilijnej przypięliśmy
narty i pięknie oświetloną trasą wśród
lasów i wzgórz, pojechaliśmy do od­
ległego o 10 km schroniska Kobber-
haughytte — co znaczy w tłumaczeniu
dosłownym schronisko na miedzianej
górze. Tam, w bardzo licznym towa­
rzystwie Norwegów, którzy zawsze na

okres świąteczny wyjeżdżają z miast,
braliśmy udział w szampańskiej zaba­
wie do ra.nat

Do zwyczajów świątecznych Norwe­
gii należy m. in. tańczenie w zamknię­
tym kręgu wokół choinki i śpiewanie
kolęd. Choinki zdobione są również
trochę inaczej — wiesza się tylko szkla­
ne ozdoby — bez słodyczy i naszych
dziwaków z wydmuszek czy szyszek.

Norweskie Boże Narodzenie — to naj­
dłużej i najbardziej uroczyście obcho­
dzone święta. Dwa tygodnie ferii, przez
kilka dni zamknięte wszystkie sklepy,
opustoszałe .miasta. Wszędzie za to

piękne dekoracje. . Na ulicach koloro­
we żaróweczki, duże, oświetlone choin­

ki, świąteczne wystawy. Nawet poza
miastem, na trasach narciarskich i w

okolicach schronisk — świąteczne ak­
centy dekoracyjne.

Bardzo charakterystyczny jest dla
Norwegów, szczególnie w tym okresie,
bliski kontakt z naturą — wszyscy wy­
jeżdżają do swoich domków, do schro­
nisk, w góry i na narty.

Msstlka
KmecScsa

— Święta Bożego Narodzenia są dla
mnie zawsze związane z ciepłą rodzin­
ną atmosferą, z niespodziankami pod
choinką i z uśmiechniętym buziakiem
wnuka Rafała, którego marzenia speł­
ni w tym roku duży, czerwony tram­
waj od Dziadka Mrozal

Pisarka KLEMENTYNA SOLONO-
WICZ-OLBRYCHSKA (ostatnio wydała
nową książkę pt. „Cierpki owoc tarni­
ny”) jest matką dwóch synów — Krzy­
sztofa i Daniela. Wspominając dzieciń­
stwo swoich dzieci, mówi o powstaniu
warszawskim i ich najmłodszych latach
spędzonych w Drohiczynie.

Tam Święta Bożego Narodzenia były
nierozerwalnie zwia.zane z kolędnika­
mi. We wspomnieniach z dzieciństwa

jej synów naczelne miejsce zajmuje
więc król Elerod, diabeł i anioł, turoń
i koza z kręcącą się gwiazdą na pa­
tyku. Największą uciechą dla chłopa­
ków było najpierw oglądanie kolędni­
ków a później włączanie się do ich
barwnego korowodu. Stąd chyba zro­
dził się pomysł pani Klimy (jak nazy­
wają ją najbliżsi przyjaciele) napisania
popularnego wśród młodzieży zbio­
ru opowiadań pt. „Anioł Gabriel z Pa­
ryża”,

Pytam o zabawki, te najbardziej u-

kochane przez jej synów.
— Oczkiem w głowie Daniela był

drewniany biegun, który wyobrażał ko­
nia. Zwyciężał na nim wielkie bitwy,
pokonywał najtrudniejsze przeszkody,
przemierzał na nim wyimaginowane la­
sy i wertepy, będąc to ułanem, to zno­
wu znanym z bajek wielkim carem w

złotej pelerynie. Drugiego konia, już
żywego, ujeżdżał jako Rafał w „Po­
piołach”. W dzieciństwie miał szable i
szpady, wrotki, uczył się boksu i judo,
tańczył, śpiewał w chórze, grał w szkol­
nym teatrzyku. Zamiłowania przerodzi­
ły się w codzienne, już dorosłe zajęcie.

Mój starszy syn Krzysztof miał na­
tomiast trzech kompanów do zabaw.
Były ■nimi postacie wymyślone przez
4-letniego malucha o imionach: Ja­
błoń, Dopotyn, Wizydor, Glon i Fra-
nuś Yc.

Dziś jest pracownikiem naukowym,
specjalistą w dziedzinie fizyki ciała
stałego. Myślę, że wracają czasem do
niego towarzysze dziecięcych zabaw,
przeganiając smutki i spędzając marsa

z naukowego czoła.
Cóż, gdy się ma takich synów, wspa­

niałego wnuka — najlepsze, najbardziej
radosne święta są wtedy, gdy jesteśmy
razem. A nie zdarzyło się jeszcze by
kogoś z nas zabrakło.
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PODWODNY SKARB
Tego podwodnego znaleziska i to w takim

miejscu nie spodziewał się nikt. Dla płetwonur­
ków z gdańskiego klubu „Neptun” był to począt­
kowo wznoszący się na głębokości 16 metrów
skamieniały, twardy pagórek. Czyżby wrak?
Mało prawdopodobne. Przede wszystkim zbyt
płytko. Dziś Bałtyk w tym miejscu jest przedpo­
lem Portu Północnego. Ale również poprzednio
różne tu statki rzucały kotwice, a dno nieraz
przeczesywały trałowce. Trudno przeto żywić
nadzieję, aby tu właśnie w stanie niezniszczo-
nym mógł przetrwać wrak drewnianego statku.

Rzeczywistość przeszła jednak wszelkie ocze­
kiwania.

Zaczęło się od wspomnianego podwodnego „pa­
górka”. Najpierw zaczepił o nie trał ciągniony
przez dwie jednostki Gdańskiego Urzędu Mor­
skiego, tropiące..przeszkody podwodne na redzie
przyszłego Portu Północnego. Latem 1969 roku
zeszli po raz pierwszy pod wodę płetwonurko­
wie. Oględziny „pagórka” — jak wspomniałem
— nie były początkowo obiecujące, dopóki nie
znaleziono obok plastrów miedzi. Dla doc. Smo­
larka stały się one nie tylko cennym tropem,
ale wręcz nakazem zbadania wnętrza zagadko­
wego obiektu. Lecz zadanie to okazało się nad
wyraz trudne. Twarda, niczym pancerz, warstwa

skamieliny nie ustępowała. Płetwonurków ogar­
niało coraz większe zniechęcenie. Nie dyspono­
wali przecież odpowiednimi narzędziami ani
sprzętem. Wracali na powierzchnię w zabrudzo­
nych smołą kombinezonach, a usunięcie jej by­
łoby równoznaczne ze zniszczeniem strojów, na­
bytych przez płetwonurków za własne pieniądze.

Najpierw natrafiono na poszycie burty, później
■—■na fragment stępki, która doprowadziła do
tylnicy wraka, a następnie do jego części dziobo­
wej. Kolejny, tym razem generalny szturm na­
stąpił w ostatnim tygodniu sierpnia br., choć w

dalszym ciągu nie wiedziano jak przebić się
przez stwardniałą skamielinę bez uszkodzenia
kryjącego sie pod nią znaleziska.

I wtedy właśnie zdarzyło się coś na miarę cu­
du. Przy kolejnym zejściu na dno okazało się, że

skorupa skamieliny jest świeżo naruszona, praw­

dopodobnie przez kotwicę statku. Uderzenie na

szczęście okazało się niegroźne, ale na tyle sil­
ne, że utworzyły się szczeliny. Kryły się za nimi
dalsze plastry miedzi, beczki i coraz wyraźniej­
sze drewniane fragmenty wręgów statku, stępki
i poszycia burt. Sam wrak od tego czasu zyskał
nazwę miedziowca.

W tym bardzo ważnym momencie z pomocą
przyszła podwodna telewizja, udostępniona przez
gdańską „Hydrobudowę”. Było to pierwsze za­
stosowanie u nas telewizji do podwodnej arche­
ologii. Uzyskany w ten sposób obraz z dna Bał­
tyku, a także seria zdjęć wykonanych przez płet­
wonurka Lecha Nowicza, pozwoliły nam odczy­
tać — mówi doc. Smolarek — położenie wraku,
jego wymiary, częściowe rozmieszczenie ładunku
i ustalić przyczynę jego zatonięcia.

Znaleziska nie zdołano jeszcze szczegółowiej
udokumentować, a już zyskało sobie międzyna­
rodowy rozgłos.
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Otóż Centralne Muzeum Morskie w Gdańsku,

którym kieruje właśnie doc. Przemysław Smo­
larek, zaproszone zostało do udziału w organizo­
wanej latem tego roku w Kolonii (RFN) I mię­
dzynarodowej wystawie pt. „Hanza w Europie”.
W wystawie uczestniczyło 100 muzeów reprezen­
tujących większość krajów europejskich. Sensa­
cją stały się dwie świetnie zachowane beczki ze

smołą oraz plastry miedzi pochodzące z wraku
naszego miedziowca. Znalezisko uznane zostało
w kołach naukowych za unikalny ładunek stat­
ku handlowego z epoki hanzeatyckiej. „Die
Welt” uznał go za drugą sensację po znalezieniu
koło Bremy XIV-wiecznej kogi. O furorze jaką
zrobiły na wystawie nasze eksponaty pisał m. in.
także szwajcarski „NeUe Zuricher Zeitung”
stwierdzając, że miedziowiec znalazł się w euro­
pejskiej czołówce podwodnych znalezislj.

Na razie trudno jednak powiedzieć czy jest to

koga, krajer, holk czy galeon. Zdołano natomiast
ustalić, że jest 24-metrowym żaglowcem, szero­
kim na około 8 metrów, o 4,5-metrowej wysoko­
ści. Zbudowany został technika zakładkową z

szerokich, masywnych klepek dębowych, spojo­
nych metalowymi nitami. Płetwonurkowie w

m

Zdjęcie spod wody: na pierwszym planie widoczny
mieniały ładunek.

wrak miedziowca, dalej obręcz beczki, w tle ika-
(fot. Lech Nowicz)

częściowo tylko odsłoniętym kadłubie naliczyli
około 30 beczek ze smołą, żywicą, dziegciem i
potażem, w ładowniach znajduje się także tarci­
ca dębowa do budowy okrętów, klepki dębowe
do wyrobu beczek, wspomniana już miedź sło­
wacka albo węgierska, żelazo w sztabkach wią­
zanych witkami wiklinowymi oraz świetnie za­
chowany len i konopie w małych snopkach. Na
deskach, klepkach i beczkach widnieją wyraźne

znaki świadczące o przynależności towarów do
określonych kupców.

Była to zatem ówczesna drobnica, którą mie­
dziowiec wywoził z Gdańska do krajów zachod­
niej Europy. Ładunek zawierał najbardziej re­
prezentatywne towary, eksportowane przez ów­
czesną Rzeczpospolitą. Miedź i żelazo, to wyroby
przechodzące przez Polskę tranzytem, dostarcza­
ne z basenu Dunaju i spławiane Wisłą do Gdań­

ska, Dodajmy, ie żywica zachowała nie tylko In­
tensywny żółto-złoty kolor, ale i charaktery-
atyczny zapach. Potaż — środek do wybielania
tkanin znalazł się w staropolskim przysłowiu:
„Gdyby nie było potażu — nie byłoby ekwipa-

Przyczyna zatonięcia statku? Wszystko wska­
zuje na to, a głównie nadpalone wręgi, że
•wkrótce po wyjściu z portu gdańskiego wybuchł
na nim tragiczny w skutkach pożar. Statek po­
szedł na dno i spoczął na nim na prawej burcie.
Lewa została odarta w ciągu wieków przez prze­
pływające statki, krę, prądy. Roztopiona zaś
wskutek pożaru smoła wylała się z beczek i
zmieszana z piaskiem i żwirem utworzyła rodzaj
masywnej, asfaltowej pokrywy, chroniącej sku­
tecznie wrak przed dalszym zniszczeniem i kon­
serwujący doskonale mieszczące się w ładow­
niach towary.

Dowiemy się zapewne jeszcze niejednego »

chwilą wydobycia żaglowca na powierzchnię.
Zapadło już w tej sprawie postanowienie. Wrak
zresztą musi zostać podniesiony. Leży przecież na

torze wodnym Portu Północnego i utrudnia po­
ważnie nawigację. Jest jednak znaleziskiem naj­
wyższej klasy. Dlatego też podnoszony będzie
przy zachowaniu wszelkich środków ostrożności
razem z ową skorupą, stanowiącą rodzaj spoidła.
Plan jest następujący: miedziowiec podniesiony
zostanie przy pomocy pontonów albo specjalnego
dźwigu i umieszczony w dużej, stalowej barce,
napełnionej wodą. Po przyholowaniu jej do
brzegu nastąpi już drobiazgowa eksploracja wra­
ka i wydobywanie warstwa po warstwie jego
zawartości. Przygotowania do wydobycia mie­
dziowca rozpoczęte zostaną wczesną wiosną
przyszłego roku. Jeśli wszystko powiedzie się,
Centralne Muzeum Morskie w Gdańsku uzyska
eksponat, który stanie się największą atrakcją
tej placówki. Będzie on miał nie tylko cenną
wartość marynistyczną, ale zaświadczy także o

tym, że najświetniejsze lata dawnej Rzeczypo­
spolitej związały się z dostępem do morza a po­
przez nie — z rynkami całej ówczesnej Europy.
Trudno by mi było sobie wymarzyć — konklu­
duje doc. Smolarek — lepsze odkrycie. Rok 1974
pod tym względem był dla mnie bardzo pomyśl­
ny. A przecież nie są to na pewno ostatnie wy­
dobyte z dna Bałtyku skarby.

TADEUSZ STEC

Półtora litra chudego rosołu wołowego, 8 dużych
słodkich cebul (jeżeli cebule zbyt ostre, zupa wy­
maga lekkiego przysłodzenia), 6 kromek żytniego
ciemnego razowego Chleba, 30 do 40 g masła, i do
smaku: gałka muszkatołowa, imbir, goździki ko­
rzenne, pieprz, sól i curry. Cebule w cienkich pla­
strach przysmażyć na maśle na złoto, kromki Chle­
ba zaś osobno przysmażyć na chrupiąco, pokruszyć
i razem z cebulą rozgotować w rosole, przetrzeć
przez gęste sito, dodać korzeni do smaku indywi­
dualnego i o ile przy tym ostygła — podgrzać przed
podaniem w głębokich czarkach, z kruchymi cia­
steczkami. Przy spożywaniu — westchnąć za króla
Leszczyńskiego:
Dobry król Leszczyński jadł zawsze za dwoje.
Tak że z trudem się mieścił w królewskie pokoje^
Sam przyrządzał dania: zupę cebulową,
Dodawał do niej rosół, czarny chleb razowy,
Gałkę muszkatołową i masła funt cały,
Jako że margaryny

wszystkiego, czym podniebienie uradować moż­
na, widelec jest wynalazkiem Polaków! Spopu­
laryzował go we Francji Henryk Walezy, który
podczas krótkiego panowania w Polsce zetknął
się z nim na dworze wawelskim. Świadczy też
o tym fakt, że w r. 1535 opat klasztoru cystersów
w Mogile przesłał ten przyrząd w darze Eraz­
mowi z Rotterdamu, jako złośliwą replikę na

dzieło „De civilitate”, w którym Erazm uczy za­
chowania się przy stole, nie wspominając nic
o — nie znanym mu widać — widelcu.

Tak więc bogato zastawione stoły atakowane
były przez naszych przodków nożem, łyżką i wi­
delcem lub rękami. „Jeżeli zaś który nie zastał
u stołu łyżki gospodarskiej i swojej nie miał,
pożyczał jeden u drugiego, skoro ten, rzadkie
zjadłszy, do gęstego się zabierał, albo zrobił so­
bie łyżkę z skórki chlebowej, zatknąwszy ją za

nóż, co nie było poczytane za żadne prostactwo
w wieku, wykwintnością francuską nie bardzo
jeszcze zarażonym" — pisze Kitowicz. Talerzy
(cynowych lub srebrnych) też nie zmieniano po
każdej potrawie: brat -szlachcic zjadł, kości pod
stół albo w kąt izby cisnął, talerz chlebem wy­
tarł i do kolejnego dania się zabierał.

Istniał też drzewiej, zapomniany już dzisiaj
przez wielu, zwyczaj umywania rąk przed i po
uczcie. Pokojowcy obchodzili w tym celu gości
z miednicą, nalewką z wodą i ręcznikami. Woda
pojawiała się w izbie biesiadnej tylko w tym
charakterze — pragnienie gaszono bowiem pi­
wem lub miodem, a od końca XVI w. — także
winem. Dopiero zat Augusta III zjawiła się na

stole „dla dygestii potraw woda, wchodząca już
w modę, od naszych ojców nie znana, tylko do
umywania" (Kitowicz). Leszek Biały -tłumaczy
się w XIII w. papieżowi, że nie może wziąć u-

działu w wyprawie krzyżowej z powodu „zmie­
nionego w naturę” przyzwyczajenia picia miodu
i piwa, których w Palestynie nie znajdziesz, a z

picia wody wielka flegma go ogarnia i na zdro­
wiu słabować poczyna. Gorzałka znana była po­
czątkowo tylko w niższych warstwach społecz­
nych, na pańskie stoły trafiła dopiero w XIX w.

Do tego czasu uważana była za lekarstwo i śro­
dek na „rozgrzanie się” podczas większych mro­
zów. W XVII w. Haur pisze: „Gorzałki wszelkie
z różnymi ingrediencjami przepalane raczej tyl­
ko do wąchania albo w potrzebie jakiej do sma­
rowania, a nie do napoju służą, a do picia przy­
najmniej karwatką, nie kwartą, oraz na półtory
godziny przed obiadem zażyć może i zajeść ją
czym dobrym". Jako lekarstwo przechowywana
była wódka w apteczce domowej, pozostającej
pod ścisłym zarządem pani domu. Nie dziw też,
że panie „przechodziły się często do apteczki
i tam wódeczką mdlącą poleweczkę zakrapiając,
często się gorzałką rozpijały i na rozmaite ję­
dze ,dziwaczki, chimeryczki, nareszcie i na pi­
jaczki wychodziły"

ściętą pokrywą i jeszcze do

biedaki nie znały.
&

RADZIWIŁŁOWSKIE: bierze
przedtem cielę po urodzeniu

30 dni karmić mlekiem, po 18

Motto: „Pierwszq sztuką świata
- była sztuka mięsa I"

(TADEUSZ PRZYPKOWSKI)
GWIAZDKA NA MORZU

W mesie załogowej trawlera-zamrażalni roznosi się
zapach świerczyny. Rybacy przed wyruszeniem na

szelf zachodnio-afrykański nie zapomnieli o zabraniu
kilku choinek. Dzięki przemyślności i zapobiegliwo­
ści załogi na choince znajduje się wszystko, co być
powinno: bańki, jabłka, cukierki. Najwięcej uroku do­
daj e biel waty i kolorowe żarówki zainstalowane
przez elektryka. Jego dzieło to także „zelektryfikowa­
na" choinka, osadzona zgodnie ze świąteczną trady­
cją morską, na najwyższym maszcie statku.

Zapada zmrok, gaśnie upalny afrykański dzień. Pta-
ki odleciały w stronę brzegu. Ludzie kończą uprzą­
tanie ryby z ostatniego w wigilię zaciągu. Trzeba
jeszcze wziąć kąpiel i odświętnie się ubrać. Statek
zdąża tymczasem na płytszą wodę, by móc stanąć na

kotwicy. Błyszczy Orion i Kasjopeja. Na próżno szu­
kam bliższej memu sercu Wielkiej Niedźwiedzicy.

W obu mesach: załogowej i oficerskiej — wszyscy
stolach. Z radioodbiornika płyną kolędy: hiszpańskie, angielskie, francu-
Radio Montreal nadaje audycję wigilijną w języku polskim. Na stołach:
grzybowa z kluskami, pogrus w galarecie, mający przypomnieć karpia,
w pomidorach, szproty w oliwie, sałatki i torty z napisem „Wesołych

przy
skie.
zupa
śledź
Świąt”.

Kolacji towarzyszy na początku zdawkowa wymiana słów. Pochrząkiwania.
Niektórzy silą się na powiedzenie czegoś dowcipnego. Który to już raz o tej
porze poza domem?... Jakże trudno w takich chwilach jak ta, zamknąć serce...

przed zadumą, tęsknotą, myślami o najbliższych.

Nabrzeża gdyńskiego „Dalmoru” świecą o tej porze
pustkami. Jakiż armator, zwłaszcza w rybołówstwie,
zatrzymuje na czas świąt statki. Gdy stoją one bez­
czynnie w porcie — nie zarabiają. Gdzie zatem ło­
wią? Na Labradorze, Grenlandii, Spitsbergenie, u wy­
brzeży zachodniej, południowej i wschodniej Afryki,
na łowiskach peruwiańskich, na północno-wschodnim
Pacyfiku, na Morzu Karaibskim, Północnym, Norwe­
skim, Przebywa tam 2,5 tysiące dalmorskich rybaków.

Jednym z nich jeszcze niedawno był kapitan ż. w.

Kazimierz WOJCIECHOWSKI. Terąz pełni funkcję
zastępcy dyrektora d/s połowowych „Dalmoru” — naj­
większego naszego przedsiębiorstwa połowów daleko­
morskich. Ma za sobą 18 lat pływania. Zaczynał na

starych parowcach, gdy tworzyło się polskie rybo­
łówstwo przemysłowe. Miał 28 lat, gdy został „pier­
wszym po Bogu”, był więc najmłodszym kapitanem
w całej naszej flocie. W czasie pracy na morzu zwie-
że może równać się z niejednym wytrawnym podróż-
w najdziksze ostępy amazońskiej dżungli, gdzie zetknął

dził taki kawał globu,
nikiem. Zapuszczał się ___ _ ____ _____

się z plemieniem łowców głów. Przywiózł stamtąd spreparowaną głowę ludz­
ką, pomniejszoną do wielkości piąstki. Pisze, wydaje książki. To chyba rodzin­
ne. Jan Brzechwa — podkreśla — był moim stryjem.

Pyta pan — jakie święta spędzone na morzu utkwiły mi najbardziej w pa­
mięci. Kapitan Wojciechowski zbiera myśli... Było to w 1963 roku na łowi­
skach Labradoru. Pływałem wówczas jako I oficer na trawlerze-przetwórni
„Feniks". Statek sunął wśród pól lodowych. Po kolacji wigilijnej zaprosił nas

do siebie kapitan. W m'omencie, gdy steward wnosił szkło z trunkiem wstrzą­
snęło coś statkiem, a taca ze szkłem wypadła stewardowi z rąk i runęła na

podłogę. Wstrząs statku nie zrobił oczywiście na nas wrażenia, jako że przy­
padki niegroźnych zresztą kolizji z krami lodowymi nie należały do rzadko­
ści. Zelektryzowało nas natomiast co innego. W tej samej niemal chwili
wszedł radiooficer i zawiadomił kapitana, że odebrał sygnał S.O.S. od za-

chodnioniemieckiego statku rybackiego „Don Roberto". Każdy natychmiast
stanął na swoim stanowisku, podkręciliśmy maszynę i wzięliśmy kurs na znaj­
dujący się od nas o 50 mil „Don Roberto”. Z północnego zachodu nacierał co­
raz silniejszy wiatr. Po 22 godzinach drogi ujrzeliśmy „Niemca", ale równo­
cześnie sztorm osiągnął taką siłę, że przechyły naszego statku sięgały 40 stop­
ni. „Don Roberto" z unieruchomionym sterem dryfował w stronę blisko po­
łożonych skał. Należało więc bezzwłocznie działać. Nikt, kto nie pływał, nie
wyobraża sobie, jak piekielnie trudno w czasie tak silnego sztormu udzielać
komunkolwiek pomocy. Udało nam się jednak „Niemcowi" podać linę, po
dwóch dobach przyholowaliśmy go do portu u wybrzeży kanadyjskich.

A jednak rozbite szkło w wieczór wigilijny przyniosło nam szczęście — prze­
prowadzoną akcję ratowniczą, a załodze niemieckiej — ocalenie. Solidarność
ludzi morza w potrzebie, to naturalna i zwyczajna powinność. Powinność
serca i sumienia, (t.s)

Święta i Nowy Rok koja­
rzą się nam zazwyczaj —

zgodnie z wielowiekową tra­
dycją — z bogato zastawio­
nym stołem i z rozkoszami
natury kulinarnej. Bo też jest
to okres, kiedy staramy się w

ciągu dni paru odrobić cało­
roczne zaniedbywanie włas-
oddajemy się w niepodzielnenych zołądkow i

władanie — podniebieniu. Nie od rzeczy będzie
więc przypomnieć kilka faktów i anegdot z pol­
skiej tradycji biesiadnej. Bo — przyznajmy
szczerze — kto z nas, ludzi epoki zbiorowego ży­
wienia wie, co to jest tarno-solis, dubelt-hanyż
czy krambambula? Któraż z pań domu umie
dziś szczupaka tak przyrządzić, aby bez dziele­
nia ryby głowę usmażyć, środek ugotować, a

ogon upiec? Nie wspomnimy już o sporządzeniu
sosu do czarnej gęsi czy o odpowiednim karmie­
niu cielęcia, przeznaczonego- na radziwiłłowskie
zrazy...

Jedzono więc w dawnej szlacheckiej Polsce dużo
i często. Koronnym punktem każdego zebrania to­
warzyskiego była biesiada, a okazji nie brakowało
nigdy — zawsze przecież trafiły się w okolicy
jakieś zaręczyny, ślub, pogrzeb, chrzciny czy
sejmik. Na stół trafiało wszystko, co chodziło,
biegało, latało, pływało i rosło na żyznej polskiej
ziemi. Podstawą każdej uczty było mięso; prze­
ważnie — dziczyzna. Wiele staropolskich przepi­
sów rozpoczyna się słowami: „weź żubra świe­
żego, a jak nie masz, to łosia...". Nie żałowano
też sobie zwierzyny domowej, skoro np. na we­
selu panny Konstancji Lubomirski ej z Felicja­
nem Potockim podano 60 wołów, 300 cieląt, 150
wieprzów i prosiąt, 21 tys. sztuk drobiu, przeką­
szając dwunastoma tysiącami ryb i dziesięcioma
korcami raków.

Miarą zamożności domu i gościnności gospo­
darza była jednak nie ilość zarżniętych wołów,
lecz waga zużytych do ich przyprawienia „ingre­
diencji”, a to: migdałów, .rodzynków, goździków,
gałki muszkatołowej, imbiru, pieprzu, szafranu,
pistacji, pinelli, trufli, cytryny... Jeżeli więc ol­
śnić chciał kto gości zbytkiem swego stołu, przy­
prawiał np. „zwierzynę w sztufadzie” cytryną,
rodzynkami, pieprzem, cynamonem, goździkami,
gałką muszkatołową, octem winnym. Aby zaś
tak przyrządzona potrawa nadawała się do je­
dzenia, łagodzono nadmierną ostrość przypraw,
dodając... miodu lub cukru. Nic też dziwnego, że
Francuzi, przybyli z Marią Ludwiką do Polski,
zbuntowali się po kilku ucztach, żądając osobne­
go stołu i własnego kucharza. Jeżeli w dodatku
któryś z nich zajrzał przedtem do kuchni i za­
stał kucharza przy doprawianiu czarnej gęsi...
A robiono to tak: „kucharz upalił wiecheć słomy
na węgiel, w niedostatku czystej z bota naprędce
wyjęty, przydał do tego łyżkę lub więcej miodu
przaśnego...”.

Galarety i cukry barwiono zaś tarnolisem, tj.
farbowanymi i postrzępionymi na drobne płatki
„zdzierami starych koszul i pluder, które gacia­
mi zową" — jak informuje nas Jędrzej Kito­
wicz, autor „OPISU OBYCZAJÓW ZA PANO­
WANIA AUGUSTA III”.

Tak przygotowanymi potrawami zastawiano
stoły, pokryte białym obrusem i ustawione w

podkowę, czyli, jak mówiono, „w szubienicę”.
Łyżek i noży nie podawano — każdy z gości
wyciągał je zza cholewy lub pasa. Zamiast wi­
delców używano początkowo — palców. Jak po­
daje Tadeusz Przypkowski, wybitny znawca

*

I cóż nam pozostało z tych
czasów? Stara kucharka zmie­
niła się w bezosobowe KPPG,
comber barani — w schabosz­
czaka z kapustą.... Nikt już
pucharów o własną głowę nie
tłucze, co najwyżej — butelką
sąsiada w głowę stuknie; nikt
panieńskiego zdrowia z trze­

wika nie pija... Ech, łza z oka kapie i na dno
talerza spada... 4

Dla urozmaicenia świątecznych stołów poda-
jemy kilka staropolskich przepisów. Tradycję
należy podtrzymywać! tt

PRZYPKOWSKA ZUPA CEBULOWA — pod
tą nazwą spopularyzowana już wśród smakoszy
Paryża, a nawet serwowana w najlepszej restau­
racji Madrytu. Oo pokoleń tradycyjnie była
podawana w rodzinie Przypkowskich.

ZRAZY POLSKIE
się cielęciny (dobrze
od krowy odstawić i
kwart dziennie z żółtkami i tartymi migdałami)
i w plastry cienkie foremne kraje. Resztki odkra-

jane z usiekaną cebulą w tłuszczu się z pięć kwa­
dransów dusi, a potem w moździerzu ubija i roz­
bite cieniutko plastry tym się smaruje 1 zwija,
a po obtoczeniu w mące obsmaża na patelni, potem
w rondlu układa i na maśle i rosole dusi. Do po­
dania na stół bierze się bochen razowego chleba
i ściąwszy wierzch ośródkę ugnicconą wybiera —

dziurki, gdyby jakie były, zatykając. Włożywszy
zrazy, nakrywa się
chlebowego pieca na zagrzanie się wkłada, a na

serwetę wyłożywszy podaje się z tatarczaną, na

maśle przyrumienioną kaszą.
Gdybyś jednak, Drogi Czytelniku, miał trudno­

ści z pojeniem cielęcia mlekiem z migdałami (z po­
wodu np. wrodzonej abominacji tegoż cielęcia do
migdałów), możesz migdały one orzechem lasko­
wym zastąpić, a smak radziwiłłowskich zrazów ma­
ły tylko uszczerbek poniesie.

Powyższe dwa przepisy zaczerpnięte zostały
z uroczej książeczki Mai Berezowskiej, Stefanii
i Tadeusza Przypkowskich i Magdaleny Samo­
zwaniec pt. „ŁYŻKA ZA CHOLEWĄ, A WIDE­
LEC NA STOLE”, wydanej przez Wydawnictwo
Literackie. Następne pochodzą z XVII-wiecznego
kajetu, spisanego gęsim piórem przez zapobie­
gliwą gospodynię któregoś z małopolskich dwo­
rów.

SPOSÓB GOTOWANIA KARPIA. Trzeba wziąć
włoszczyznę , ugotować na smak, potym miodu
upalić i zalać tym smakiem, rybę w tym ugoto­
wać. Jak się ugotuje, zaprawiać piernikiem i utar­
tym kminkiem, oliwą, cytryną, angielskim korze­
niem, pieprzem, rodzenkami dużemi i małymi
i bobkowym liściem. A gdy się wysadzi ten sos,
trzeba nim rybę zalaf.

SZCZUPAK Z BARSZCZEM BURAKOWYM.
Szczupaka opucować czysto, wziąć burakowego
barszczu nalać i niech tak stoi. Dopiero na wyda­
niu wziąć na ogień raptowny, jak się ugotuje roze­
trzeć ćwikłowego buraka ńa tarku, wycisnąć sok,
którym zafarbować sos zrobiony z tego barszczu,
w którym się szczupak gotował. Dodasz do tego
sosu krzanu tartego i zalejesz nim szczupaka.*

ROBIENIE MIODU. Weź 16 garncy wody, dwa
garnce miodu przaśnego, garść imbiru pokrajane­
go, dwie cytryny pokrajane ze sokiem, gotować to

i zeszumować. Przez noc tak stać powinno w tym
samym naczyniu, nazajutrz stoczyć do beczułki,
wlać trzy łyżki drożdży, a po trzech tygodniach
wyformintowany miód ściągnąć do butelek.

Opr. MARIAN HANIK

esta SBerSin
— W 1943 roku w grudniu oddziały

I Dywizji im. T. Kościuszki stacjono­
wały w Sielcach. Po wielkiej bitwie
pod Lenino, na małym skrawku Pol­
ski, przy symbolicznych gałązkach jed­
liny obchodziliśmy żołnierską wigilię i
święta. Witaliśmy nowy rok — wspo­
mina płk WŁODZIMIERZ SOKORSKI,
niegdyś żołnierz 1 Dywizji, obecnie po­
seł na Sejm i redaktor naczelny „Mie­
sięcznika Literackiego”. — Wzrusza­
jące, wojenne święta w gronie towa­
rzyszy broni, żołnierzy i oficerów mia­
ły wyjątkowo uroczysty charakter.

W życzeniach przewijała się nadzieja,
że to ostatni już rok wojny, że następ­
ne święta spędzimy pod rodzinnym da­
chem wśród najbliższych. W czasie pa­
sterki w kaplicy polowej zawarto wie­
le ślubów pułkowych, co nadawało
świętom bardzo osobistego charakteru.
Żadne święta nie wryły mi się tak głę­
boko we wspomnienia. Żadnych potem
tak mocno nie przeżywałem. Najważ­
niejsza była wtedy świadomość, ze

wkroczyliśmy w cykl walki o wolność
Ojczyzny. Od 1939 roku wygraliśmy

pierwszą wielką bitwę — pod Lenino.
Świadomość rozpoczęcia marszu drogą
do Berlina, drogą, która przyniesie po­
kój nadała niezwykły symbol opłatko­
wi, któremu towarzyszyły nieukrywa­
ne łzy wzruszenia.

Potem był rok 1944 i święta na przy­
czółku pod Puławami. Święta na kil­
ka dni przed wielką ofensywą obcho­
dzone wspólnie z partyzantami AL i
BCh, którzy przebili się przez linię
frontu, wyszli z okrążenia z lasów kie­
leckich i włączyli się do zorganizowa­

Dramatyczne święta £
Lj x v.

Pewną świąteczną noc ^pędziłem z

piękną kobietą — mówi prokurator
wojewódzki HENRYK SOLGA. Milicja
zatrzymała osobnika, który próbował
sprzedać paserowi 6 kg złota. Zatrzy­
many — cudzoziemiec, zaprowadził

funkcjonariusza do hotelu Francuskie­

nych oddziałów I Korpusu. Wtedy, w

Nowy Rok wznosiliśmy toasty za na­
stępnego Sylwestra już w Berlinie.

I wreszcie w 1945 roku pierwsze
święta w domu rodzinnym w Piasto­
wie pod Warszawą. Z żoną — chorą­
żym w Batalionie Kobiecym I Armii i
malutką córeczką Ewą, po tylu latach
niespokojnych — święta prawdziwe.
Wzruszające, nieukrywanie radosne, po
prostu — rodzinne. Pierwsze w wol­
nym kraju.

REGINA TURKIEWICZ

go, w którym mieszkał wraz ze swą
piękną przyjaciółką. Kobieta nie chcia-
ła z milicją rozmawiać tłumacząc, że
chroniona jest immunitetem dyploma­
tycznym jako żona akredytowanego w

RFN konsula pewnego państwa.
Sprawa była niezwykle delikatna,

wiadomo — dyplomacja. Kobieta spra­
wiała wrażenie istotnie obytej w świę­
cie. Rozmawialiśmy po niemiecku
przez całą noc. Poruszałem różne tema­
ty chcąc dojść, czy może ona być fak­ FOT. W. KLAG

tycznie żoną dyplomaty. W końcu
przeprowadziłem mały test z geografii.
Okazało się, że przedmiot ten nie był
najmocniejszą stroną mojej rozmów­
czyni. Gdy niby przypadkiem zapyta­
łem o stolicę RFN-u, kobieta po dłu­
gim namyśle stwierdziła, że jest nią...
Monachium. Powoli rozszyfrowałem do­
braną parę. Okazało się, że byli to

sprytni przemytnicy działający na te­
renie całej Europy. Kobieta wszędzie
posługiwała się fałszywymi dokumenta-
tem zasłaniając się immunitetem. U
nas dopiero wpadła.

Rano, gdy oboje się już przyznali,
jeden z kolegów prokuratorów przypo­
mniał sobie o pozostawionym samocho­
dzie z tabliczką CC (korpus konsular­
ny). Wewnątrz auta znaleziono jeszcze
20 kg złota w sztabkach. Były to na­
prawdę złote święta. Nie żałowałem
nawet nie przespanej nocy.

Śmieje

ttoSk&m&tywś &
Pamiętasz — zwrócił się do mjr ED­

WARDA MAYERA kpt. ROMAN SKI­
BIŃSKI (obaj z Komendy Miejskiej
MO) — święta sprzed trzech lat? Jak
wezioano nas rano w pierwszy dzień
świąt, pełniliśmy służbę trzy dni.

Ledwo załatwiliśmy jeden przypadek,
zawiadomiono nas o drugim.

Właśnie — przyznał major — były
to chyba najbardziej dramatyczne świę­
ta w moim życiu. Obudził mnie tele­
fon i już w pół godziny byłem na ko­
mendzie. Na stacji kolejowej popeł­
niono morderstwo. Strażnicy kolejowi
wyciągnęli z lokomotywy nieżywego
pomocnika maszynisty. Miał ślady pp
pobiciu oraz rany na nogach po ude­
rzeniu nożem. Zmarł z upływu krwi,
gdyż rany były raczej lekkie.

Rozpoczęliśmy dochodzenie. Ktoś wi­
dział pomocnika, jak wieczorem cho­
dził razem z maszynistą. Poszukiwania
nie trwały długo i wkrótce maszynista
został doprowadzony. Był niestety moc­
no podchmielony, ale udało się mimo
to wyciągnąć z niego, że wraz z po­
mocnikiem kupili po służbie pól litra
i wypili je. Potem poszli pod jakiś dom
i ktoś ich gonił. Maszynista tłumaczył,
że zdołał uciec, a co się stało z po­
mocnikiem tego nie wiedział.
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Mur zamkowy, baszta, Bałtyk pod nią — tak,
tak, wszystko się zgadza. „Rzecz odbywa się w

Elzynorze”
Jestem w zamku Hamleta. Wprawdzie prze­

wodnik w granatowym mundurze twierdzi z uś­
miechem, że to legenda i nigdy rzeczony duński
królewicz nie przeżywał tutaj swoich rozterek,
ale ja nic na to nie poradzę, że morze łagodne
dziś jak akwarium jest dla mnie po prostu nie­
prawdziwe, a rzeczywisty jest jedynie wściekły
szum pod skałą „która się stromo spuszcza w

morską otchłań”. Po murze zbrojnym w XVII-
wieczne działa wędrują duchy i Hamlet wyrywa
się Horacemu: los mój mnie woła...

A mnie mój przewodnik. Żaden z innych
zamków — zaczyna u wejścia do twierdzy —

nie jest tak wspaniale położony jak renesanso­
wy zamek Kronborg z jego wałami obronnymi,
murami pokrytymi piaskowcem, wieżami oraz

potężną bryłą warowni na cyplu wchodzącym
w ■morze. Przebyliście państwo 45 kilometrów
jadąc tu z Kopenhagi wschodnim brzegiem wy­
spy Zelandii, Napis nad bramą głosi w języku
staroduńskim... chwileczkę, słabo czytelny...

Wciąż na mnie kiwa.
Idź już, idź; pójdę z tobą.

A więc w staroduńskim języku napisano:
„Wejdź tu jeśli jesteś tego godzien. Otwieram
przed tobą zwodzony most...”

Most jest otwarty, strzegą go dwa bezlistne
drzewa i dwa okienka w murze. Barokowe
zwieńczenie bramy dziwnie nie pasuje do tego,
co, w wyobraźni. Już taras zamkowy i lochy
W. wewnętrznym murze. Budowano je w kształ­
cie trójkąta, najgłębsze przeznaczając dla naj­
groźniejszych przeciwników.

HAMLET: A teraz pytanie bardziej szczegó­
łowe. Powiedzcie mi, w czymeście tak przeskro­
bali Fortunie, że was tu do więzienia wtrąciła?

GILDENSTERN: Do więzienia?
HAMLET: Dania jest więzieniem.
ROZENKRANC: Więc nim i świat jest także.
HAMLET: O, i wielkim! pełnym turm, lochów

i ciemnic.
Tak, tak, ten rząd dział na wałach rzeczywiś­

cie mógł skłaniać opornych do posłuchu. Dzisiaj
dziedziniec jest jasny, mimo cienia zalegającego
bruk wokół studzienki i niższe partie muru.

Jasność płynie z wieży górującej nad budowlą
zielonym miedzianym hełmem. Żółty blask za­
chodu zatrzymuje się na nim. rozżarza miedź
i spływa w dół falą ciepła. Na tarasie lufy dział
ustawionych rządkiem spoglądają ku morztl.
Dziś strzela się z nich na wiwat przy specjalnie
uroczystych okazjach. Na galeryjce żadnego -

wartownika.
Kto tu?

,
— Nie, pierwej ty sam mi odpowiedz;
Stój , wymień hasło!
— „Niech Bóg chroni króla".
— Wdzięcznym wam za zluzowanie,
Bom zziąbł i głupio mi na sercu.
— Miałźeś
Spokojną wartę?
— Ani mysz nie przeszła.
— Proszę państwa — mówi przewodnik — za­

mek stanowi północne wrota Sundu. Zbudowano
go przy najwęższym gardle cieśniny. Dania od
1425 roku aż do 1825 ustanawiała i pobierała cło
od statków przejeżdżających cieśniną Sund.
Nawet mysz nie przeszła. Środkiem wody bieg­
nie dziś granica między Szwecją a Danią. Wy-
daje się, że odległość na rzut kamieniem. Promy
do Szwecji kursują bardzo często. Kto wie, czy
właśnie tutaj na mocy porozumienia rządów
obu państw nie stanie wkrótce gigantyczny
most spinający oba brzegi.

Przechodzimy do lochów flis do nory, wszyscy
za nim). Tutaj u zbiegu nieczynnych dziś kory­
tarzy łączących Kronborg z sąsiednimi zamkami
drzemie król Holger Danske. uwieczniony w

białej rzeźbie. Założył ręce, skrzyżował, stopy,
tarcza u nóg. Wszystkie wycieczki odwiedzaią
go, by upewnić się, czy mocno śpi. Bo legenda
powiada, że ocknie się natychmiast, jeśli tylko
Danii zagrozi niebezpieczeństwo. O królu ITolge-
rze. gdzie byłeś, gdy mówili na murach „ile się
dzieje w państwie duńskim"? Czy najlepsi akto­
rzy z 01ivierem na czele nie przyprawiali cię o

niepokój, wygłaszając te słowa po wielokroć na

dziedzińcu Kronborga? Przed laty była tu pięk­
na tradycją organizowania szekspirowsk;ch
przedstawień pod gołym niebem przed widownią,
która mogła liczyć i dwa tysiące osób. Tradycję

zarzucono, co przewodnik tłumaczy wybrykami
pogody psującej przedstawienia. Mówi się trud­
no — powiada — i nie wygląda na zmartwio­
nego. A szkoda...

Cóż zresztą człowiek ma czynić, jeżeli nie we­
selić się? Oto na przykład moja matka, patrz,
pani, jak promieniejąco wygląda, chociaż mój
ojciec zmarł. (...) Od dwóch miesięcy zmarły i

jeszcze nie zapomniany? Jest więc nadzieja, że
pamięć wielkich ludzi zdoła przetrwać ich ży­
wot przez pół roku...

Gdzie to mogło być? „Wielka sala tamże".
Może rycerska, zajmująca południowe skrzydło?
Największa w północnej Europie — 63 metry
długości. Co roku w czerwcu spotykają się tu

zagraniczni Duńczycy zjeżdżający na patriotycz­
ne przyjęcia. Dziś stoi pusta. Świeczniki owinię­
te folią zwieszają się z drewnianych stropów.
Remont. Drażni zapach środków konserwują­
cych. Ciekawe, _ którymi drzwiami weszli tu

„najlepsi w świecie tragicy, którzy cię zwykli
byli zadawalać mości książę”?

Ciekawe, którymi drzwiami uciekali Klau­
diusz z Poloniuszem krzyczącym: Niech skończą
widowisko! Swiała! Światła! Światła!

Może tymi. Wąskim, krętym korytarzykiem
wbiegli na salę obrad pokrytą gobelinami (są
z epoki, mają po 400 lat, wykonano je specjal­
nie dla zamku, zdobiąc m. in. wizerunkiem duń­
skiej flagi niezmienionej od 1214 roku). Minęli
gabinet królowej, czekającej na syna „w naj­
głębszym rozżaleniu” i wpadli do komnaty
króla.

Królewicz został w opustoszałej sali rycer­
skiej. Jeszcze aktorzy zbierali rekwizyty. „To
było krótkie, jak miłość kobiet". Ale wystarczy­
ło na nieśmiertelną strofę.

Niech ryczy z bólu ranny łoś,
Zwierz zdrów przebiega knieje,
Ktoś nie śpi, aby spać mógł ktoś.
To są zwyczajne dzieje.

Jeszcze jedna zamkowa komnata. Z widokiem
na siny Bałtyk. Pokój niewielki, surowy. Tylko
te ściany mogły przyjąć szeptane „Być albo nie
być”, tylko w tym oknie wychyliwszy się z rzeź­
bionych ram mógł się zadumać:
Umrzeć — zasnąć. — Zasnąć!
Może śnić? — w tym sęk cały, jakie bowiem
W tym śnte śmiertelnym marzenia przyjść mogą
Kiedy zrzucimy z Siebie więzy ciała,
To zastanawia nas.

Przechodzimy dalej, proszę państwa!
Surowość komnat jakby zelżała. Jakieś por­

trety w długim korytarzu, łoże z bordowym
baldachimem, kominki, szafy, wizerunek łabę­
dzia. Od Unii Kalmarskiej w 1390 roku zawar­
tej między trzema państwami skandynawskimi
łabędź jest symbolem Danii.

A tędy chadza Ofelia przybrana zielskiem
wszelakim.

— Jak się masz śliczna panienko?
— Dobrze; Bóg wam zapłać. Mówią, źe sowa

była córką piekarza. Ach, panie! Wiemy, czym
jesteśmy, ale nie wiemy, co się z nami stanie.

To o sowie pochodzi z angielskiej legendy o

córce piekarza ukaranej za brak litości dla pro­
szących o chleb Ofelia stała się legendą i Ham­
let także. Jeszcze trochę, a my sami... „Nie wie­
my co się z nami stanie". Przelotne ptaki z po­
łudnia wrzucamy grosik do zamkowej studni
na szczęśliwy powrót. Słowa, słowa. Na odchod­
nym stawiamy wysoko kołnierze płaszczy. Jesz­
cze ostatni pstryk! na murze w charakterze du­
cha, jeszcze kamyk z muru na pamiątkę.

Tylko książę gdzieś się nam zawieruszył, a

wypada się pożegnać.
Gertrudo? Mów: co się dzieje z Hamletem?
— Szaleje jak morze

I wicher, kiedy w zawody spór wiodą,
Kto z nich silniejszy.
Co więc zrobimy z niewygodnym pasierbem,

mości królu?
Zwabcie go czym prędzej
Na okręt. Niechaj odpłynie dziś jeszcze.
W porcie stoi statek Urszula. Biały jak mewa

i lekki jak ona. Trwa zwyczajna przedwieczorna
krzątanina. Turyści szwedzcy nawołują się, fon­
tanna mży jesiennie. Żegnaj, Elsinore. Wykusz
na wieży, skrzypiący żwir, słonko ostatnie zza

obłoków. Jeszcze jeden dzień zerwąny z kalen­
darza, „Reszta jest milczeniem”.

EWA OWSIANY

i Powstało w rok po drugiej wojnie światowej
■t darów i depozytów polskich farmaceutów. Jest
i jedynym specjalistycznym tego typu ośrodkiem

w Polsce, największym w państwach socjali­
stycznych, mogącym śmiało konkurować z taki­
mi kolekcjami światowymi jak: Bazylea, Hei­
delberg, Amsterdam czy Nowy York. Zajmuje
pierwsze piętro starego budynku przy ul. Baszto­
wej 3. Aktualna ekspozycja obejmuje 16 tys.
przeróżnych eksponatów w 10 salach wystawo­
wych, z czego dwie zajmują pracownie: nauko­
wa i konserwatorska oraz biblioteka licząca już
7 tys. woluminów, w tym kilkaset cennych sta­
rodruków.

Wystarczy przekroczyć próg jednej z sal by
znaleźć się kilka wieków wstecz w przyaptecz-
nej piwnicy czy laboratorium alchemicznym.
Bez trudności znajdziemy tu odpowiedź:

CZYM I JAK LECZONO
W ZAMIERZCHŁEJ PRZESZŁOŚCI?

W piwnicy, gdzie jeszcze łechce nozdrza przy­
jemny zapach korzennych przypraw i przednich
nalewek ściśle według tajnych recept przyrzą­
dzanych, stoją olbrzymie beczki do przechowy­
wania win leczniczych, okrągłe dla win węgier­
skich a owalne dla śródziemnomorskich aż z

Krety. Jeszcze dzisiaj można na nich zobaczyć
dobrze zachowane znaki zodiaku, według któ­
rych lecznicze wina przyrządzano, stanowiły bo­
wiem znakomite remedium na wszelkie możliwe
choroby.

Przenosząc się z atmosfery wonnej i przyjem­
nej wkraczamy do sali alchemicznego laborato­
rium, pełnego dziesiątków różnych najfanta­
styczniejszych kolb, retort, alembików, czerpa­
ków, niespotykanej wielkości miechów do roz­
palania ognia Destylowano tutaj wszystkie elik­
siry, tinktury i co tylko sobie można wyobrazić.
By lek wzmocnić dodawano drogich kamieni,
złota albo srebra. Bardzo mocno wierzono w ich
lecznicze właściwości. Dlatego na krwotoki z no­
sa polecano — szafir, szmaragd na osłabiona
serce. Ametyst chronić miał przed opilstwem.
Pod sufitem laboratorium alchemiczno-aptekar-
skiego unoszą się wypreparowane kuriosa far­
maceutyczne: nietoperze, jaszczurki, węże a o-

statnio nawet i krokodyl, który przywędrował aż
z British Museum.

W lśniących i nowoczesnych aptekach nie
znajdziemy dzisiaj słojów z napisem „mumia
vera” — sproszkowana mumia ani „axungia ho-
minis” — tłuszcz ludzki. Tutaj są.

Gdzie tylko okiem sięgnąć wszędzie dumnie
rozpierają się apteczne moździerze. Moździerze
są żelazne, mosiężne, brązowe, marmurowe, aga­
towe, porcelanowe i drewniane. Rozmaitej wiel­
kości i czasu, bogato zdobione, czasem pełne
inicjałów, herbów i sentencji. Jest ich ponad 200
w tej kolekcji. Tuzinami przewijają się wagi i
odważniki, które obok zacnych moździerzy sta­
nowią podstawowe wyposażenie każdej apteki.
Kompletną empirową, bardzo oryginalną aptekę
przeniesioną z Leska, fragmenty apteki klasztor­
nej, serie starych mikroskopów od drewnianego
począwszy znajdujemy w innych salach Muzeum.
W licznych gablotach prezentowane są zbiory
medali, plakietek, rękopisów i recept. Wartości
tych ostatnich trudno Jest dokładnie ustalić.

Dawniej bowiem recepta miała -większy szacu­
nek I... cenę. Była owocem wielkiej mądrości,
sprytu. Obiegała, gdy była dobra całą Europę.
Ludzie robili na tym pieniądze. Posiadacz takiej

Z codziennych radiowych komunikatów mete­
orologicznych wynika na ogół, że „będzie po­
chmurno, miejscami przelotne opady, a w któ­
rymś tam rejonie kraju wystąpią — zależnie od

Na zdjęciu: Józefa BOGACZ z ośrodka hodowli
bażanta w Krzyżu k/Tarnowa.

pory roku — mgły, zawieje lub zaświeci słońce”.
A w ciągu dnia okazuje się, że akurat w wymie­
nionych rejonach było odwrotnie niż to przewi­
dywali synoptycy. Z ustaleniem pogody, nie tyl­
ko długoterminowej, ale i dobowej nie mogą so­
bie poradzić ani Chmurka czy Wicherek z tele­
wizji, ani nawet Prorok z krakowskiego „Prze­
kroju”. Warstwy oświecone więc wierzą nie me­
teorologom, lecz rwaniu w kolanie, góralom 1
leśnikom. A myśliwym?

„Jaka będzie zima, sądząc po zachowaniu się
^yierząt i ptactwa dzikiego?” Wybrałem myśli-
■^ąh, gdyż w przeciwieństwie do wędkarzy są

recepty czuł się tak, Jak dzisiaj właściciel do­
brego patentu. I znane są przykłady, że za kró­
la Władysława IV czy Jana Kazimierza zarabia­
no na niej krocie.

Wraz z eksponatami gromadzono w Muzeum
archiwalne przekazy o zwyczajach i kanonach
zawodowych. I tak np.: okres świąt Bożego Na­
rodzenia przypominał o miłym tradycyjnym
zwyczaju posyłania sobie prezentów, szczególnie
w Krakowskiem. Co zamożniejsi aptekarze posy­
łali prezenty swojej stałej klienteli i przyjacio­
łom. Często takim prezentem był słoiczek per­
fum o wdzięcznej nazwie Eau de Millefleurs, po­
mady do włosów, obraz a nawet kadzidło, co by­
ło prawdziwym dobrodziejstwem dla mieszkańca
jeszcze nie skanalizowanego miasta. Dla samych
aptekarzy święta były okresem uciążliwym i ner­
wowym, pełnym wytężonej pracy. Nasza bowiem
przesadna gościnność nie pozwalała nigdy w Je­
dzeniu i piciu umiaru się dopatrzeć W ruch szły
tedy wszystkie dostępne w aptekach eliksiry żo­
łądkowe. Od aptekarzy żądano często cudów.

I Karykatura łakomczucha. Fragment apteki klasztornej.

Jak sobie z tym radzili osądźcie sami (źródło li­
czy 190 lat): Zbytniemu obżarstwu zalecano „pur-
gania różne, także i womitorya powtarzając ile
trzeba, Często zamulony żołądek terpentyną prze­
puszczać a jak ból chwyta się już wątroby krew

rychlej puścić trzeba. Należy od czasu do czasu

pić wino zaprawione szałwią, miętą czy piołu­
nem...”'

oni bardziej prawdomówni, a przede wszystkim
nie wyolbrzymiają swoich sukcesów. Jeszcze
mój ojciec, który był myśliwym... hm, niezupeł­
nie legalnym — opowiadał jak jednym strzałem
położył sześć zajęcy. — Odczekał pół godziny, aż
zające zebrały się przy kępce trawy i wtedy —

wystrzelił...

Mówią myśliwi

co

ZTĄ
ZIMĄ?
Natomiast pewien myśliwy ze Spytkowic, w

pow. wadowickim, twierdził, że wynalazł najdo­
skonalszy sposób, polowania. Otóż zimą posypy­
wał duży kamień tabaką, zające się zleciały i

wąchają. Naturalnie zaczęły kichać, tłuc łbami
o kamień i... padały trupem na miejscu. Czasem,
gdy miał tabakę zagraniczną, za jedną noc 6 do
10 szaraków upolował.

Ale przystąpmy wreszcie do odpowiedzi na

zadane wcześniej pytanie.
Lek. weterynarii z Ryczowa, w pow. wadowic­

kim Janusz Gocyła zastrzega, że jeśli jest dwóch
myśliwych to prognozy będą trzy, różne. Sam
mniema, że do połowy lutego nie powinno być
dużej zimy, a dopiero później spadnie kopny
śnieg i chwyci siarczysty mróz. Prognozę swoją

W samym zaś Krakowie do dobrego tonu ba*
leżało i co bardziej zacni tego przestrzegali,
wstąpić przed południem do apteki na szklankę
leczniczego wina, do której gościnny aptekarz po­
dawał korzenne pierniki czy wymyślne morselki,
Morselki — to dzisiejsze nugaty pozbawione lecz­
niczych substancji. Były kiedyś lekiem za smacz­
nym, by nie stać się z czasem przysmakiem. Ste­
fan Batory zaś, by swych gości weselnych raczyć,
polecił aptekarzowi Cabortiemu „Marcepany,
morselki z historiami leżącymi i historiami stoi

jącymi" przygotować.
Nie sposób też pominąć cennych zbiorów na*

czyń aptecznych, których kolekcja liczy ponad
500. Są to różnego rodzaju formy z drewna, cy­
ny, szkła, i fajansu czy porcelany z wielu euro­
pejskich manufaktur. Wśród samej ceramiki
znajdujemy prześlicznie kolorowe serie porcela­
ny z Baranówki, Koła, Korca a także warszaw­
skiej wytwórni Wolfa. Zbiory zagranicznych ma­
nufaktur stanowią tu zupełnie odrębny, specjali­
styczny dział, w których wybijają się włoski*

boccale, Miśnia, Wiedeń, Berlin oraz naczynia 1
Węgier i z Czechosłowacji.

Wszystko co w krakowskim Muzeum Farma­
cji zostało zgromadzone jest obrazem rozwoju
między miarką i wagą aptekarską a nowocze­
snym przemysłem farmaceutycznym „Polfy" czy,
„Tarchomina”.

MIROSŁAWA PABIS

opiera na podstawie zachowania się bażantów,
które jeszcze nie zbierają się w stada, a żerują
rozproszone.

Całkiem innego zdania jest red. Wojciech Py*
kosz, jak sam twierdzi — najlepszy myśliwy,
wśród dziennikarzy. Osobiście nie wierzy, by by*
ła jakakolwiek zima. Ale... ciągnie dalej... w«

wrześniu był na wczasach w Bukowinie Tatrzań­
skiej i wraz z miejscowymi'góralami, zaobser*
wował zwierzynę dziką masowo schodzącą z gór,
Przyleciały też gile, co jest przecież oznaką gro­
źnej zimy. W pobliże domów zaczęły podchodzić
też sarny i inne zwierzęta. Sądząc więc po za­
chowaniu się zwierzyny tegoroczna zima będzię
ostra jak...

Natomiast Franciszek Rybarz z Półwsi w povA
wadowickim nie przewiduje tęgiej zimy, bó
zwierzęta, a szczególnie te układające się na zi­
mowy sen, opuściły swoje nory i normalnie że­
rują. Ale i on nie jest pewien swojego zdania, bo’
— jak mówi — teraz wszystko wzięło w łeb, a

do pogody to już nikt nie ma rozumu.
Całkiem pewny ostrej zimy był' za to mgr inŻ,

Tadeusz Gałuszka z Proszowic. Twierdzi on, są­
dząc po zachowaniu się bażantów, które corai
bliżej podchodzą pod zabudowania, te będzie
niedługa ale ostra zima. Na taką też wskazuje
zachowanie się zajęcy, które gromadzą się W
miejscach osłoniętych i na polach ich nie IW

świadczysz.
Józef Galos z Czernichowa nie może wyjść z*

zdumienia, że ostra zima jeszcze nie nadeszła,
bo jak zauważył zwierzyna łowna przygotowała
się odpowiednio do zimowania: zmieniła „suk­
nię”, otrzymała długie i puszyste futra. Dlategfli
zima powinna być. Niezbyt długa, ale ostra.

Mieczysław Wójcik z Żabna w pow. dąbrow­
skim przepowiada zimę na podstawie zachowa­
nia się sikorek, które — choć są ptakami raczej
domowymi — pozostały jeszcze w polach i nie
zbliżają sie w pobliże zabudowań, co jest oznaką
słabej zimy, niewielkiego mrozu i śniegu.

I bądź tu mądry! Na wszelki wypadek- radzę|
więc mieć w najbliższych miesiącach na podo­
rędziu zarówno ciepłą bieliznę, jak 1 kostium
kąpielowy. Na pogodę nie ma mądrych.

Notował: CZESŁAW MAŚLANA

Rozpylaliśmy pracowników stacji i
okolicznych mieszkańców. Siady zapro­
wadziły do mieszkania pewnego tak­
sówkarza. Urządzał on w poprzednim
dniu przyjęcie, było kilku gości, wypili
sporo alkoholu. Gdy zaczęliśmy go
przesłuchiwać, dobrze szumialo mu

jeszcze w głowie.
Okazało się, że pomocnik i maszyni­

sta kręcili się kolo jego samochodu.
Chciał ich odpędzić, ale ci nie myśleli
go słuchać. Wrócił do mieszkania, u-

zbroil sie w nóż, poprosił jednego z

ucztujących do pomocy. Gdy wyszli,
obaj kolejarze rzucili się do ucieczki.
Jeden zniknął goniącym z oczu, ale
drugiego zaczęli dopędzać. Ścigany
chcial ukryć .się w lokomotywie, sko­
czył nawet na schodek i chwycił za

uchwyt. Tu go dopędzili. Taksówkarz
miał nóż i zaczął okładać go po nogach.
Zadał kilkanaście takich razów i ode­
szli razem z kompanem. Pomocnik
wdrapał się jakoś do lokomotywy i tam

po kilku godzinach zmarł.

$GAZŁTA>
KRAKOWSMA

Nie minęło pół dnia od momentu

wszczęcia dochodzenia, a już wieźliśmy
sprawców zabójstwa do aresztu.

Myślalem — kontynuował kapitan

Skibiński — że wrócimy do domu. Mó­
wiłem nawet majorowi, że nigdzie nie
pójdę w gościnę, ale solidnie się wy­
śpię. Nic z tego, za moment nowy a-

larrn W mieszkaniu przy jednej z ulic
krakowskiego Śródmieścia popełniono
drugie morderstwo. Lekarz pogotowia
zameldował mi, że była szansa urato­
wania rannego, ale zawiadomienie
przyszło zbyt późno.

W mieszkaniu przebywali nadal u-

czestnicy biesiady, poza sprawcą, któ­
ry przepadł jak kamień. Obecni na

przyjęciu nie taili nawet przebiegu zaj­
ścia. Obok zaproszonych gości w mie­
szkaniu znajdował się mechanik, któ-

ty reperował telewizor. Mieszkał po
sąsiedzku, więc wpadł, aby na prośbę
znajomych naprawić im zepsuty wła­
śnie aparat. Wszystko było dobrze, do­
póki na przyjęcie nie przyszedł mąż
jednej z obecnych kobiet, aby zabrać
ją do domu. Kobieta odmówiła, wsta­
wił się za nią gospodarz. Przybysz
chwycił nóż i zaczął grozić pobiciem.
Mechanik chcial uśmierzyć awanturę,
podszedł do furiata i usiłował go uspo­
koić. Niestety, nie upłynęła dłuższa
chwila i nóż utkwił w piersi interwe­
niującego.

Wśród zebranych nastąpiła konster­
nacja. Było to środowisko handlarzy
walutą i przyszłe śledztwo, pytania mi­
licji, nie bardzo były im na rękę. Mor­
derca uciekl. a zebrani zastanawiali się
czy rannego wyrzucić przez okno czy
zaieiadomić pogotowie Dopiero po go­
dzinnej wymianie uwag wezwano le­
karza. Za późno.

Sprawca był właściwie ustalony. Po­
daliśmy dokładny rysopis wszystkim
radiowozom, zrobiliśmy obławę. Na
wszelki wypadek urządziliśmy „ko.c-oł”
w mieszkaniu sprawcy. Akcja udała
się, gdyż w pół godziny po przygotowa­
niu zasadzki zabójca wpadł w nasze

ręce.

Do aresztu — była już noc — od­
wieźli go funkcjonariusze, a my z majo­
rem pojechaliśmy na Mogilską, gdzie
leżał trzeci zabity. Był to starszy czło­
wiek, który przeleżał na ziemi kilka
godzin. Sprawca wpadł dość szybko.

zabił
zna-

Byl to młody chłopak, który
przechodnia, gdyż spodziewał się
leźć przy nim większą sumę pieniędzy.'
Umówił się bowiem z narzeczoną na

bal sylwestrowy i potrzebował gotów­
ki. Przyznał się, że w kieszeniach za­
mordowanego znalazł ...13 zł.

Wyprosu-'a
po złoto

Miałem piękne plany świąteczne —

powiedział prokurator Prokuratury Wo­
jewódzkiej w Krakowie KAZIMIERZ
KRASNY. Mieszkałem w Żywcu i za­

powiedziałem się rodzinie na całe świę­
ta. Od tygodnia żyłem myślą, że wre­
szcie się wyśpię, najem i może obej­
rzę jakiś kryminał w telewizji. Cieszy­
łem się, że udało mi się nabyć bilet na

autobus i już od rana w wigilię nie­

wielką mtatem ochotę eto jakiejkolwiek
pracy. Gdzieś kolo dziesiątej zatelefo­
nowali z Komendy Wojewódzkiej, że
zatrzymany został powracający z za­
granicznych zawodów narciarskich Ry­
szard Witkę. Byliśmy na tropie gangu
Stefanii Biegun, więc musiałem zatrzy­
manego przesłuchać. Był podejrzany o

przemyt złota, dolarów i innych to­
warów.

Przywieźli Witkego, rozpocząłem
przesłuchanie. Chłopak śpiewał jak z

nut, właściwie przyznał się do wszyst­
kiego i całym swoim zachowaniem
budził sympatię. Wyglądał na człowie­
ka, który przypadkowo dal się wcią­
gnąć w złą robotę, ale pragnie pozbyć
się czym prędzej całego balastu i zejść
z przestępczej drogi. Powiedział mi, że
w ogródku w Karpaczu ma zokopaną
biżuterię i chętnie ją odda władzom
pod warunkiem, że pojedzie tam oso­
biście wraz z prokuratorem. Co mia­
łem robić, musiałem wyjechać do Kar­

pacza. Witkę bal się, że złoto odnajdzie
ktoś z rodziny i jemu odpadnie ta do­
datkowa okoliczność łagodząca.

Pod wieczór już wyruszyliśmy do
Karpacza. Jechało jeszcze dwóch fun-
cjonariuszy MO — wiózł nas świetny
kierowca dawny bokser Cracouii — Bo-
dzoń. Jechałem z przodu, obaj funk­
cjonariusze j Witkę z tylu. Po kilku
godzinach jazdy w fatalnych warun­
kach, (śnieżyca i zawieja) zobaczyłem
jedyny w swoim rodzaju obrazek. Dwaj
milicjanci i Witkę spali opierając
głowy o swoje ramiona.

Gdy przyjechaliśmy -na -miejsce Wit­
kę poszedł po łapatę i zaczął poszuki*
wania. Całą pracę prowadził konspira­
cyjnie, gdyż chciał uniknąć oka rodzi­
ny. Niestety złota nie było. Weszliśmy
do mieszkania i okazało się, że w

domu była miejscowa milicja i prze­
jęła kosztowności. Udało im się to bez
wysiłku. Ktoś z domowników dowie­
dział się o aresztowaniu Witkego i zło­
to wykopał. Z poła przyniósł kilogram
biżuterii i wysypał na stół. Zastana­
wiano się, gdzie ją ukryć. W tym mo­
mencie weszli milicjanci i zarekwiro­
wali ten niemały skarb.

Witkę prosił nas o dyskrecję ze

względu na 5-letniego syna. Rodzina
oczywiście wszystko wiedziała, ale
chłopcu przedstawił nas jako swoich
kolegów-sportowców. Dziecko rozma­
wiało z nami o skokach, o Fortunie,
sukcesach ojca. W końcu jednak chło­
pak zorientował się, że nie jesteśmy
sportowcami. Powiedział — ci panowie
są chyba z milicji. Był to sygnał do
ogólnego płaczu. Ojca jednak musie-
liśmy zabrać ze sobą.

Po co panu to mówię. Ta świąteczna
gwiazdka była koszmarna dla całej ro­
dziny Witkego. Do dziś widzę wielkie
oczy dziecka, które nagle dowiaduje się,
że jego wyidealizowany ojciec musi
odejść z milicją i wnet nie wróci. A
więc dobre życie będące następstwem
przestępstwa nie popłaca. Tej świą­
tecznej sceny rodzina głośnego spor­
towca pewnie nie zapomni. ,

Spisał: ZBIGNIEW SATAŁA



Jeszcze
ostatnie przygotowania, za­

kupy czynione „za pięć dwunasta",
strojenie tradycyjnej choinki, kil­
kugodzinna krzątanina w kuchni

pachnącej niecodziennie aromatem

przeróżnych przypraw; jeszcze niepew­
ność „czy aby uda się nam ciasto?"...
zasiądziemy przy stole w wigilijny wie­
czór. A potem przed nami dwa świą­

teczne dni. Można je spę­
dzić różnie. Jedni, bez

względu na pogodę, wyja-
lą do modnych zimowych
kurortów, innych pow­
strzyma od wyjazdu jakiś
sbowiązek, praca itp. Tym
właśnie, którzy pozostają

w domu, a będą mieć ochotę wstać od
stołu obficie zastawionego różnorakim
jadłem i napitkiem, proponujemy świą*
teczną wizytę w którymś z krakowskich
teatrów lub kin, zwolennikom zaś tra­
dycyjnej formy spędzania Świąt w do­
mowym zaciszu — wygodny fotel i nie­
odłączny w takim wypadku telewizor
lub interesującą książkę.

Wszystkim zaś, wyjeżdżającym i po­
zostającym w domu, życzymy miłego
relaksu.

„KOPEĆ” — spektakl, który proponuje nam

Teatr „Kameralny” zarówno w pierwszy,
jak i drugi dzień Świąt — to debiut dra­
matyczny Jacka Janczarskiego, jednego z

współtwórców Kabaretu „Pod Egidą”, autora

słów do wielu znakomitych piosenek, twór­
cy licznych radiowych programów rozrywko­
wych. Zupełnie nowy gatunek humoru. Po­
lecamy. Całość reżyserował Jerzy Marku-

szewski, a autorem scenografii jest Kazimierz
Wiśniak.

„DETEKTYW LIS PROWADZI ŚLEDZTWO”.
Rzecz dzieje się wśród zwierząt, które — jak
to często w bajkach bywa — reprezentują
tu zwykłą ludzką społeczność.
Akcja o charakterze sensacyjnym (choć ten
na pół kryminalny temat potraktowany jest
żartobliwie i z dużym humorem) wiele piose­
nek, wiele maskaradowych, kostiumowych,
niemal karnawałowych — a więc i świątecz­
nych — elementów.
Inscenizacja i reżyseria: Tadeusz Walczak,
scenografia: Joana Braun, muzyka: Antoni
Mleczko.
Pierwszy dzień Świąt, godz. 12, drugi — godz.
10. Oczywiście, Teatr „Groteska”.

Dziś teatry są nieczynne.
Środa — 25 grudnia
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
1): Szekspir: Opowieść zi­
mowa — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Wyspiański:
Wyzwolenie — 13.15, KA­
MERALNY (Bośi. Stalin­
gradu 21): Janczarski: Ko­
peć — 19.15, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): TJ. de Molina:
Zielony gil — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Ur­
ban: Detektyw lis prowadzi
śledztwo — 12.

Czwartek -

26 tjrudnia
SŁOWACKIEGO: J. A. Ki­
sielewski: Karykatury —

19.15, STARY: Wyzwolenie
— 19.15, KAMERALNY:

Kopeć — 19.15, BAGATE­
LA (Karmelicka 6): Górkie-
wicz-Miecugow: Boy —

Mędrzec — 19.30, LUDO­
WY: Zielony gil — 19.15,
GROTESKA: Detektyw lis
prowadzi śledztwo — 10,
Cucurbita story — 16, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5):
Krowoderskie zuchy — 15,
19.

Wszystkich, którzy nie zdążyli obejrzeć do tej pory
„POTOPU” gorąco do jego obejrzenia zachęcamy.
Film, dzięki swym walorom widowiskowym, ideal­

ny na Święta. Grany jest jeszcze w kinach wielu miast

naszego województwa. Ponieważ recenzowany był i oma­
wiany wielokrotnie (także na łamach „Gazety”), zacy­
tujemy tu tylko wypowiedź reżysera Jerzego Hoffmana,
który po bezsprzecznym, mimo wiele ataków, sukcesie
filmu powiedział:
(...) Uchwycenie proporcji, a zarazem zachowanie wierno­
ści i prawdzie i powieści było najtrudniejsze. Starałem
się zachować wielowymiarowy koloryt tych czasów: gwał­
towność i dzikość obyczajów, ale także zdolności do dzia­
łania i poświęceń. Historyczną złożoność sytuacji — roz­
pad Rzeczypospolitej, ale także jej odradzanie się. Sprzecz­
ności wewnętrzne, widoczne choćby w konfliktach reli-

HZUA

wtorek 24. Kil.

PROGRAM I

Wiadomości: 5.00 . 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 12.05,
15.00, 16.00, 19.00, 22.00, 23.00, 24.00, 1.00, 2.00,
2.55, 6.30 Inf. o progr. PR i TV, 6.35 Muz.,
7.00 Sygnały dnia, 7.35 Dzień dobry kierow­
co, 8.05 U przyjaciół, 8.10 Muz., 8.35 Koncert

rozrywkowy, 9.05 Piosenki, 9.30 Radio Pra­
ga prezentuje, 9.45 Rytmy barwy i nastro­
je, 10.00 Co czyta kraj? 10.08 Różne arie,
różne głosy, 10.30 „Cudzoziemka" — fragm.
pow. M . Kuncewiczowej, 10.40 Piosenki,
11.18 Nie tylko dla kierowców, 11.25 Co sły­
chać w świecie, 11.55 Kom. o st. wód, 12.05
Z kraju i ze świata, 12.25 Filmy wiecznie
młode, 13.00 Góralskie nuty, 13.15 Rolniczy
kwadrans, 13.30 Z najpiękniejszych operetek,
14.00 Ze świata nauki, 14.05 Nasze ludowe

rytmy, 14.30 sport to zdrowie, 14.35 Duety
wokalne, 15.05 Muzyka J. Haydna, 15.35
Współczesne pastorałki, 16.05 Muzyka i poe­
zja — „Mój dom rodzinny”, 17.00 Radioku-
rier — aud. inf. Studia Młodych, 17.30 Ko­
lędy polskie w wyk. „Mazowsza”, 18.00 Muz.
i Aktualn. 18.25 Płyty pod choinką, 18.15
Koncert wigilijny, 20.40 Teatr PR „Dialog na

święto Narodzenia” — słuch., 21.50 Na mo­
tywach Bacha, 22.15 Piosenki sprzed lat, 22.40

Przyszli do nas poetowie z kolędami — wier­
sze, 23.05 Muz., 0.05—3.00 pr.. nocny z Zielo­
nej Góry.

„CUCURBITA STORY”, czyli opowieść o pewnej dyni, jest utworem Ju­
liusza Wolskiego, znanego i cenionego autora sztuk dla dzieci i młodzieży
(zresztą członka zespołu teatru „Groteska”), którego wiele innych sztuk,
jak np. sławna „Tajemnicza szuflada” — cieszyło się i cieszy ogromnym
powodzeniem nie tylko w kraju.
„CUCURBITA STORY” jest rzadkim w naszej dramaturgii młodzieżowej
utworem obywającym się bez czarodziejskich i fantastycznych motywów
bajkowych, opartym na współczesnej polskiej rzeczywistości społecznej i

obyczajowej. Opowiada o trzech pracowitych rolnikach i ogrodnikach, o za­
truwających im życie żonach, oraz o parze spekulantów i oszustów, których
intrygi sieją niezgodę w społeczności wiejskiej. Dzięki jednak pomysłowo­
ści Sołtysa,- który inspiruje rzekomy międzynarodowy konkurs na wyhodo­
wanie olbrzymiej dyni (czyli właśnie CUCURBITY) — źli intryganci zosta-

ją zdemaskowani, w życie ogrodników wraca harmonia, a obiecany festyn
w egzotycznym Pernambuko zamienia się w swojską ludową zabawę.
Dzięki dowcipowi, zgrabnemu wierszowi mającemu duże wartości literac­
kie, zabawnym sytuacjom — sztuka posiada nie tylko wysokie wartości
wychowawcze, ale jest także świetną rozrywką, mogącą przyciągnąć zarów­
no młodzież, jak i nawet dorosłych widzów. Jak zwykle w „Grotesce barw­
na oprawa plastyczna i oryginalne maski (jest to widowisko maskowe) two­
rzą z całości wybitne zjawisko artystyczne.
Drugi dzień Świąt, godz. 16.

24 grudnia — wtorek
APOLLO: Mania wielkości

(fr. 15 1.) — 10. 12.30, 15.45;
DOM ŻOŁNIERZA: Nie ma

mocnych (poi. b.o.) — 16;
KIJÓW: nieczynne; KULTU­
RA: Mężczyzna który mi się

18, 20.15; MŁ. GWARDIA:
Odstrzał (USA, 15 1.) — 14.45,
17, 19.15; PASAŻ: Przygody
Bolka i Lolka. — 10, 11, 12,
13, 15, 16, 17; Paryż nie

Istnieje (fr. 15 1.) — 18, 20, 22;
PODWAWELSKIE: Wódz Se­
minolów (NRD. b.o.) — 14, 16,
18; ROTUNDA, SZTUKA:

nieczynne; UCIECHA: Jere­
miah Johnson. (USA, b.o.) —

15.45, 18, 201.15; UGOREK:
Błąd szeryfa >(NRD, b.o.) —

15, 17, 19; TĘCZA: Wielka
włóczęga (fr. b.o.) — 15,
17.30; WANDA: Druga twarz,
ojca chrzestnego (wł. 15 1.) --

16, 18, 20.15; WARSZAW/A:
Konformista ('Wl.-tr., 18 1.) —

15.45, 18, 20.ló; WISŁA: Za­
wieszeni na drzewie (fr. b.o.)
— 16, 18; Poskromienie zło­
śnicy (USA, b.o.) — 20;
WOLNOŚĆ: Me ma róży bez
ognia (poi. 15 1.) — 15.45, 18,
20.15; ZUCH: Trup w każdej
szafie (czes. '15 1.) — 15, 17;

KINA W NiOWEJ HUCIE

środa 25. XII.

PROGRAM I

Dzienniki radiowe: 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05, 16.00, 19.00, 23.00, 24.00, 1.00, 2.00, 2.55,
5.33 Muz., 6.05 Kiermasz pod Kogutkiem,
7.05 Wiad. sport., 7.10 Inf. o progr. PR i TV,
7.15 Śpiewa Irena Santor, 7.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką, 8.05 Gramy i śpiewamy,
8.30 Muzyka 74, 9.05 Kolędy polskie, 9.30 Sen­
sacje z dawnych lat — montaż, 9.50 Muz.,
10.05 Dla dzieci — „Baśnie pod choinkę” —

„Boreasz”, 10.30 G. Rossini — O. Respighi —

„Sklep czarodziejski”, 11.00 „Droga do serca”
— fragm. prozy W. Żukrowskiego oraz roz­
mowa Mieczysława Pawlikowskiego i Woj­
ciecha Siemiona, 11.30 Przeboje filmowe Ja­
na Kiepury i Marty Eggerth, 12.10 W Ko­
smosie i na Ziemi, 12.30 Piosenki lud., 13.00
Listy z teatru — wyd. spec, magazynu lit.,
14.00 Piosenki T. Chyły, 14.15 Rytmy trzech
pokoleń, 15.00 Koncert życzeń, 16.05 „Święto­
szek zmyślony” — słuch. 17.05 Spotkanie przy
choince z Markiem Perepeczko, 17.45 Studio

Młodych — Młodzi Szopkarze, 18.30 Muz.,
18.53 Dobranocka, 19.15 Śpiewa Ewa Demar­
czyk, 19.30 Sport pod choinkę, 20.00 Spotkanie
przy choince ze St. Grochowiskiem, 20.30
Podwieczorek przy mikrofonie, 22.00 Recital

Łucji Prus, 22.20 Gwiazdy poi. jazzu, 23.05

Świąteczna dyskoteka, 0.05—3 .00 Pr. nocny z

Lodzi.

czwartek 26. XII.

PROGRAM i

Dzienniki radiowe: 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05, 16.00, 19.00, 20.00, 23.00, 24.00, 1.00, 2.00,
9.05 Głowy radomskie — aud., 9.25 Poranek
z operetką, 10.05 Baśnie pod choinkę”, „Tu
w pokoju”, 10.35 Interserwis, 11.05 „Lektury
naszych prababek”, 13.35 Mistrzowie piosenki

lirycznej, 12.10, Żołnierska gwiazdka, 12.25 Muz.

popularna, 13.00 Zespól dziewiątka — „Po­
wszedni dzień świętujących”, 13.30 Kolędy
polskie, 14.30 Spotkanie przy choince z Ka­
zimierzem Górskim, 14.30 Wędrówki muz.

zespoły „Mazowsze” i „Śląsk”, 15.00 Koncert

życzeń, 16.05 „Niespotykanie spokojny czło­
wiek” — słuch., 17.00 Muz. rozrywk., 17.30
Studio Mł. — „Zaproście mnie do stołu”, 18.00

6 przedstawień, które wstrząsnęły światem
— aud. Lucjana Kydryńskiego, 18.35 Dobra­
nocka, 19.15 Przeżyjmy to jeszcze raz — aud..

sportowa, 20.15 Świąteczna musicorama, 21.00

„Zapach cygar” — słuch., 21.35 Rytmy i me­
lodie świata, 23.00 Wiad., 23.05 Ogóln. wiad.

sport., 23.15 Murzyńskie jasełka — aud., 24.00

Wiad., 0.05 Kalendarz Kultury Pol., 0.10—

2.55 Program nocny z Bydgoszczy.

Tadeusz Boy-Żeleński
— autor dowcipnych tek­
stów do kabaretu „Zielo­
ny balonik”, tłumacz ar­
cydzieł literatury francu­
skiej, nieulękły wróg
ciemnoty i przesądów,
szermierz postępowych
idei, obrazoburca... Z o-

kazji setnej rocznicy uro­
dzin swego patrona Teatr

„Bagatela” proponuje wi­
dowisko B. Miecugowa i
M. Górkiewicza pt. „Boy ■
Mędrzec”, oparte na tek­
stach Boya i jego polemi­
stów. Całość nawiązująca
do atmosfery intelektual­
nej dwudziestolecia, u-

trżymana jest w stylu
literackiego kabaretu. Re­
żyseria: M. Górkiewicz,
scenografia: B. Ptakowa,
muzyka: A. Zarycki.

Drugi dzień Świąt, godz.
19.30.

gijnych i stanowych. Wreszcie pewien aspekt władzy kró­
lewskiej.
Zmieniają się — sceneria, kostiumy, wydarzenia. Pozo­
stają, jednak pewne wzory postępowań, sposoby myślenia,
charaktery.
Ilustracją tej tezy są dzieje Kmicica. W czasie wojen, re­
wolucji lub innych gwałtownych wydarzeń ludzie o po­
dobnym temperamencie bywają wyrzucani poza nawias
społeczny. Więcej nawet: burzliwe okresy wyzwalają
„kmicicowe natury”. Łatwo wtedy zejść na złą drogę, al­
bo zostać bohaterem, jednak najtrudniej znaleźć drogę
właściwą, godzącą interes ogółu z prywatnym, ambicję
i aspiracje ze społecznymi nakazami. Jeśli ktoś znajdzie
się poza społeczeństwem, powrót do niego jest bardzo
trudny. Los Kmicica, w uogólnieniu, ukazuje tę zależ­
ność, niezależnie od czasu. Powinien on być także prze­
strogą.

Perypetie młodego mał­
żeństwa, na które
wraz z wymarzonym

nowym mieszkaniem sy­
pie się istna lawina naj­
rozmaitszych kłopotów,
są tematem najnowszej
komedii Stanisława Ba-
rei — „NIE MA RÓŻY
BEZ OGNIA”. Wątek tej
komedii jest już niemal
klasyczny: kłopoty mie­
szkaniowe stanowią bo­
wiem temat wielu pol­
skich komedii. Począw­
szy od znanego chyba
wszystkim „Skarbu” Le­
onarda Buczkowskiego

temat ten podejmowano później kilkakrotnie. Jak
to bywa w komedii, kłopoty bohaterów „Nie ma róży
bez ognia” kończą się oczywiście happy endem.
Scenariusz do tego filmu napisali Stanisław Bareja i
Jacek Fedorowicz, dialogi — Stanisław Bareja, Jacek
Fedorowicz, Jerzy Dobrowolski i Stanisław Tym;
wśród wykonawców zobaczymy m. in.: Jacka Fedoro­
wicza, Halinę Kowalską, Jerzego Dobrowolskiego, Sta­
nisławę Celińską, Mieczysława Czechowicza, Stanisła­
wa Tyma, Wiesława Golasa, Bronisława Pawlika, Ja­
na Kobuszewskiego, Wojciecha Siemiona, Jana Himils­
bacha, Wojciecha Pokorę, Bohdana Łazukę i innych.
Film o niezbyt może dużych walorach artystycznych,
ale gwarantujący dobra zabawę. Na Święta godny po­
lecenia, tym bardziej, że właśnie teraz wchodzi po
raz pierwszy na ekrany.

podoba (fr. 15 1.) — 15.45, 18,
20.15; MASKOTKA: nieczyn­
ne; MIKRO: nieczynne; ML.
GWARDIA: Król dama wa­
let (RFN, 18 1.) — 15; PA­
SAŻ: Przygody Bolka i Lol­
ka—10,11,12,13,15,16,
17, Skradzione pocałunki (fr.
15 1.) — 18, 20, 22; PODWA­
WELSKIE — nieczynne; RO­
TUNDA, SZTUKA: nieczyn­
ne; UCIECHA: Jeremiah
Johnson (USA, b.o.) — 12,
15.45; UGOREK, TĘCZA: nie­
czynne; WANDA: Druga
twarz ojca chrzestnego (wŁ
15 1.) — 10, 12.15, 15.45; WAR­
SZAWA: Konformista (wł.-fr.,
18 1.) — 16; WISŁA: Poskro­
mienie złośnicy (USA, b.o.) —

10.45; Englantine (fr. b.o.) —

13; WOLNOŚĆ: Kraksa (wł.-
fr. 15 1.) — 16; ZUCH, ZWIĄ­
ZKOWIEC: nieczynne.

ŚWIT d. sala: Potop II cz.

(poi., b.o.) — 16, 19.15;
ŚWIATOWID d. sala: Godzi­
na za godziną (poi. 15 lat) —

(poi. 15 lat) — 16, 18, 20;
ŚWIATOWID m. sala: Chłop­
cy z placu Broni (węg. b.o.)
— 15, 17.15, 19.30; SFINKS:
Królewna z długim warko­
czem (radź, b.o.) — 11, 13,
Wilk morski (rum. b.o.) — 16,
18, 20.

Pozostałe kina — jak we

wtorek.

Kolejna próba Starego Teatru z cyklu konfrontacji arcydzieł naszej lite­
ratury z współczesną wrażliwością i zainteresowaniem widowni. „Wyzwole­
nie” Wyspiańskiego w realizacji Konrada Swinarskiego — twórcy granych
u nas „Dziadów”. Jeden z wielkich archetypów historii i kultury narodowej
w wizjonerskich obrazach i wyobrażeniach Wyspiańskiego przetworzonych
i budowanych przez wybitnego reżysera. Mit wyzwolenia narodu z ponad
stuletniej niewoli, połączony najściślej z losem bohatera, poszukującego dróg
wyjścia z wielu naszych ograniczeń i niemożności, staje się w ręku Swinar­
skiego tworzywem przedstawienia, które fikcję łączy z rzeczywistością, le­
gendę z historią. Wielkie widowisko z muzyką Zygmunta Koniecznego, w sce­
nografii Kazimierza Wiśniaka.

KINA W NOWEJ HUCJE

ŚWIT d. sala: Potop (poi.
b.o.) II cz. — 15; ŚWIT m.

sala: Wódz Prusów (radź,
b.o.) — 15; ŚWIATOWID d.
sala: Stara panna (fr. b.o.) —

16; ŚWIATOWID m. sala:

Chłopcy z placu Broni (węg.
b.o.) — 15; SFINKS: nieczyn­
ne.

25 grudnia - środa

APOLLO: Taśmy prawdy
(USA, 15 1.) — 15.45, 18, 20.15;
DOM ŻOŁNIERZA: Nie ma

mocnych (poi. b.o.) — 17, 19;
MASKOTKA: Cudowna lam­
pa Alladyna (fr. b.o.) — 11.30;
Morderca jest w domu (węg.
15 1.) — 15.30, 17.30, 19.30;
MIKRO: Tylko wtedy gdy
się śmieję (ang. 15 1.) — 15.45,

26 grudnia — czwartek
APOLLO: Kłamca (duńs. 15

I.) — 10, 12.30; Taśmy praw­
dy (USA, 15 lat) — 15.45, 18,
20.15; DOM ŻOŁNIERZA:
Roztargniony (fr. b.o.) — 17,
19; MASKOTKA: Cudowna
lampa Alladyna (fr. b.o.) —

II. 30; Na samym dnie (RFN, 18
I.) — 15.30, 17.30, 19.30; MŁ.
GWARDIA: Odstrzał (USA
15 1.) — 12, 14.45, 17, 19.15;
Wódz Seminolów (NRD b.o)
— 14, 16, 18; ROTUNDA:
Droga do Saliny (fr. 18 1.) —

16, 18, 20; SZTUKA: nieczyn­
ne; UCIECHA: Jeremiah
Johnson (USA, b.o.) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15; UGO-
REK: Bajki — 11, 12, 13;
TĘCZA: Wielka włóczęga (fr.
b.o.) — 15, 17.30; WANDA:
Konformista (wł.lfr., 18 1.) —

12.15, 15.45, 18, 20.15; WI-
SłA: Bajki — 11, 12; Zawie­
szeni na drzewie (fr. b.o.) —

17.45, 20; WOLNOŚĆ: Nie ma

róży bez ognia (poi. 15 1.) —

II, 15.45, 18, 20.15; ZUCH:
Bajki — 16; Trup w każdej
szafie (czes. 15 1.) — 15, 17,
19; ZWIĄZKOWIEC: nie­
czynne.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID d. sala: Czte­
rej pancerni III cz. (poi. b.o.),
11.15; ŚWIATOWID m. sala:
Barbarella (wł. 15 1.) — 15, 17,
19; SFINKS: Bajki — 10, 11,
12, 13; W pustyni i w puszczy
(poi. b.o.) — 15.30, 19.

Pozostałe kina — jak we

środę.

RYNGOLOGICZNY:- Kopernika 23.
INFORMACJA SL. ZDROWIA:

553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22). INFORMA-

24 GRUDNIA — WTOREK

PROGRAM I

9.00 — „Książę i żebrak”,
film fab. CSRS, cz. II; 10.00
— „Puccini”, film ser. wł.;

.11.30—14.10 — Przerwa; 14.10
— Program dnia; 14.15 — Ki­
no „Skrzat”; 14.55 — Zima w

lesie; 15.05 — „Wódz Indian
Tocumseh”, film NRD; 16.55
— Polska w oczach świata.
17.20 — „Gospoda pod piórem
i gitarą”, pr. poet. muz.; 18.00
— Wieczór wigilijny u Ha­
nuszkiewiczów; 19.15 — Do­
branoc; 19.30 —

' Dziennik
(kol.); ,20.20 — „Wśród nocnej
ciszy”; 20.40 — Teatr TV: A.
Fredro „Pierwsza lepsza”;
21.25 — „Dobry wieczór — tu

Łódź”; 22.25 — „Arsen Łu­
pin”, film ser. fr.; 23.15 —

Telewizyjny Teatr Muzyki;
23.55 — Bajka dla dorosłych;

PROGRAM II

16.45 — Program dnia;
16.50 — „Święty Mikołaj pil­
nie poszukiwany”, nowela
film.; 17.30 — „Marzenia”;
18.05 — Telewizyjny Teatr

Muzyki; 18.45 — W dniu
imienin Adama i Ewy; 19.15
—- Dobranoc; 19.30 — Dzien­
nik (kol.); 20.20 — „Świą­

TELEWIZJA

teczna gospoda”, film USA;
22.00 — „Hej kolęda, deska
— czyli nowa pastorałka”;
22.55 — „Sen na jawie”,
progr. rozrywkowy.

25 GRUDNIA — ŚRODA

PROGRAM I

8.55 — Program dnia; 9 00
— „W pustyni i w puszczy”,
film ser. TVP; 10.00 — „Sre­
brna droga”, reportaż; 10.50
— Kolędy i pastorałki; 11.25
— Program publicystyczny;
12.45 — Godzina Orfeusza;
13.15 — Klub Sześciu Konty­
nentów; 14.05 — Dla dzieci:

„Czerwony Kapturek”; 14.35
— Losowanie Małego Lotka;
14.45 — „Fantomas” film fab.
fr.; 16.25 Pieśni polskie; 16.40
— Polska w oczach świata;
16.50 — Z najlepszymi życze­

niami; 18.10 — Tele-Echo;
19.15 — Dobranoc; 19.30 —

Dziennik (kol.); 20.20 —

„Kleopatra”, film USA; 23.25
— Gwiazdy 7 stolic, pr. rozr..

PROGRAM II

11.40 — „Przeżyjmy to

jeszcze raz”, piłkarskie MŚ;
13.10 — Program dnia; 13.15
— „Talenty i wielbiciele”,
film radź.; 14.40 — „Zimowe
gody”, film TVP; 15.10 —

Program publicyśt.; 16.10 —

„W drodze”, pr. balet.; 16.40
— Teatr TV: J. Iwaszkiewicz
„Lato w Nohant”; 18.10 —

„W pustyni i w puszczy”,
film ser. TVP; 19.15 — Do­
branoc; 19.30 — Dziennik
(kol.); 20.20 — „Wiedeńska
krew”, operetka J. Straussa;
21.55 — „Wszystko po tro­
chu”, pr. rozr.

26 GRUDNIA — CZWARTEK

PROGRAM I

8.55 — Program dnia; 9.00
— „W pustyni i w puszczy”,
film ser. TVP; 10.00 — Gdy
zagrają stare płyty; 10.30 —

W starym kinie; 11.45 —

„Zodiak”; 12.30 — Pastorałki
i kolędy; 12.50 — Z kamerą
wśród zwierząt; 13.25 —

„Bromba czyli festiwal w

kłopocie”; 14.05 — Polska w

oczach świata; 14.30 — „Po­
jedynek”, III runda; 15.50.. —

„Jak ukraść milion dolarów,
film USA; 17.50 — VI Telew.

Spotkanie z Balladą, scena­
riusz: M. Borowski, J. Stuhr,
B. Sobczuk: reż. M. Borow­
ski, real. telew. S. Zającz­
kowski; udział biorą aktorzy
scen krakowskich, studenci
PWST i Zespół „Skalni” z

AGH (Kr.); 19.15 Dobranoc;
19.30 — Dziennik (kol.); 20.15
— Teatr Kobra: W. Irish
„Pani widmo”; 21.15 — „Wal­
ter broni Sarajewa”, film

jug.
PROGRAM II

10.05 — „Przeżyjmy to je­
szcze raz”, piłkarskie MŚ;
14.45 — Program dnia; 14.50
— Prezgląd polonijny; 15.20
— „Coppelia”, tel. adapt. ba­
letu; 16.30 — „Tundra”, film

przyrodniczy; 17.00 — Wie­
czór kapitanów, pr. rozr.;
17,50 — Taaka ryba; 18.10 —

„W pustyni i w puszczy”, film
ser. TVP; 19.15 — Dobranoc;
19.30 — Dziennik (kol.); 20.05
— „Pechowy zalotnik”, film
fab. radź.; 21.10 — „Porwanie
Sabinek”, pr. rozr.

WTOREK
MUZ. LENINA: Topolowa S (9—

13), Kr. Jadwigi 41 (9—13).
Pozostałe — zamknięte.

Środa
KTF (Boh. Stalingradu 13 (9—

21) — pozostałe nieczynne.

CJA O USŁUGACH: 565-88, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 205-77

Podgórze 625-50 , 657-57
Nowa Huta 422-22 , 417-70

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wol-

CZWARTEK
WAWEL: (9—14 .15), SUKIENNI­

CE (10—16), SZOŁAYSKICH (10—
16), CZARTORYSKICH (9—15)/
DOM MTEJKI (9—15), NOWY
GMACH (10—16), HISTORYCZNE:
Jana 12, 'Rynek Gł. 35, Szpitalna
21, Franciszkańska: szopki (9—
16). ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): (11—14), PRZYRODNICZE

(niecz.), MUZ. LENINA (niecz.),
KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
21), ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(10—15), PODZ. KOSO. ŚW. WOJ-'

CIECHA (13—17), MUZ. MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 23 (11—14), STARA

CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,
CHIRURGIA DZIEC., NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35, LA­

ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen)^
N. Huta os. Centrum A. bl. *3

(tlen.)
UWAGA:

24. XII do godz. 21 czynne bę­
dą apteki: Boh. Stalingradu 77,
Konopnickiej 3, Dzierżyńskiego
36b, N. Huta: os. Teatralne 28.
Pozostałe apteki (z wyjątkiem dy­
żurnych) czynne będą tylko do

godz. 17. ,

Apteki K: f
Środa

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn, U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35, O-
KULISTYCZNY: Witkowice, LA­
RYNGOLOGICZNY : Wrocławska 1.

CZWARTEK

CHIRURGICZNY( CHIRURGIA
DZIEC.: NEUROLOGICZNY, U-

ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY,
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie...
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­

ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), N.

Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

Oprać.: JANUSZ KWIATKOWSKI ------------------------------------------------------
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Rzecz się działa w Urzędzie
Stanu Cywilnego w jednym
powiatowych miasteczek Kielec­
czyzny. Urzędnik udzielający
ślubu zapytał małżonka: — „Czy
chce pan wziąć (tu wymienił i-
mią i nazwisko) za małżonką?"

„Nie"!
„Nie? A czy nie wiedział
o tym wcześniej?"
Ja myślałem, że idę na ten

jako świadek".

Oto treść ręcznie pisanego o-

głoszenia, naklejonego na murze

jednej z kamienic przy ul. Li­
siej w Zielonej Górze: „Sprze­
dam stylowe łóżko francuskie,
pojemność dwie osoby".

Swoisty rekord w zabieganiu i
o względy, wymarzonej dziew­
czyny ustanowił 50-letni hutnik
z S. Przez 30 lat deklarował on

swą miłość byłej koleżance
szkolnej, systematycznie, co ty­
dzień, listownie proponując spo­
tkanie. Pierwszą pozytywną od­
powiedź od swej „dziewczyny11,
która w międzyczasie owdowia­
ła, otrzymał
1500-ny list!

obecnej s

my ciotę#
raz bar
składan/ po
wylecz

W „Kurierze Polskim" ukaza­
ło się spore ogłoszenie w ramce

i z rysunkiem telewizora. Oto
jego treść: Chcesz by twój te­
lewizor został do reszty zepsuty?
Zrób tak, jak ja i oddaj go do
punktu ZURiT nr... Nieuprzej-

Eryk M. z

sił na swoje
ny 26 najsławniejszych
estrady i filmu z całego świata
(łącznie z BB i CC). Wprawdzie
żadna ze sław nie przybyła na

jegoprzyjęcie,ale aż23uspra-
wiedliwiły swoją nieobec­
ność, przesyłając solenizantowi
swe zdjęcia, zaopatrzone w milą
dedykację.

„Wiei
przygol
zagrzebiesz się
do nikogo nie
jeszcze

nuował

Zastań
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, czy pani Sappleton, któa
ej siostry, należała do

r wielka tnjgfdia, k
równo trzy lata temu, pow
chyba było już po wyjeździ

— Tragedia? — zdziwił s

nym wiejskim ustroniu tra

najmniej nie na miejscu.
— Pan się pewno dziwi,

do ogrodu otwarte, choć już
zbliża. — Mówiąc to wskazała na

drzwi, wychodzące na trawnik.
szerokie, oszklone

— Jest jeszcze całkiem_£lepło jak na tę porę roku —

zauważył Framton. — czy te drzwi mają co!
wspólnego i tragedią?

ej, &ofe«ftr,

Chociaż widok ten znał na pamięć, nigdy się nim nie nu­
dził. Od czasu jak niedawno owdowiał, interesował się
wyłącznie swoją profesją, której poświęcał wszystkie siły.
Jego prawdziwym domem i polem działania było to biuro
New Scotland Yard.

Miał 54 lata i był zbudowany jak atleta. Z powodu swo­
jej inteligencji i zawodowej uczciwości, cieszył się nie­
ograniczonym zaufaniem i poważaniem zarówno przeło­
żonych, jak i podwładnych. Człowiek ten zdawał się posia­
dać wszystko w najwyższym gatunku — muskulaturę i sza­
re komórki mózgowe. W rzeczywistości zaś temu wspa­
niałemu zestawowi brakowało tylko jednego: radości ży­
cia. Mimo to jednak starał się zawsze robić dobrą minę do
złej gry. Kto go widział przy śniadaniu, spożywającego
poza jajami na szynce jeszcze pół tuzina parówek i trzy
szklanki herbaty, nie powiedziałby, źe to tylko takie po­
godne pozory. Podobnie i jego garnitury były zawsze

skrojone wedle ostatniej mody i szyte przez najsłynniej­
szych krawców z Saville Row. Gebhard bowiem zazdroś­
nie ukrywał s.wój ból i pustkę, nie chcąc niczego okazy­
wać na pokaz. Wielu ludzi bardzo by się zdziwiło na wi­
dok zmiany, jaka w nim zachodziła z chwilą zatrzaśnięcia
się za nim drzwi jego prywatnego mieszkania.

Z zadumy wyrwało go brzęczenie telefonu iwewnętrz-

nego, stojącego wraz z kilkoma innymi na biurku. Odwró­
cił się i podniósł słuchawkę.

—• Prokoff i Hurphy czekają w sekretariacie — odezwał
się w aparacie głos sekretarki.

— Dobrze — odpowiedział — Niech wejdą.
Usiadł za biurkiem w fotelu obrotowym i wyjął z pu­

dełka jedno hawańskie cygaro. Zapalał je właśnie, kiedy
drzwi się otworzyły i weszło dwu ludzi z minami wyraża­
jącymi najwyższy szacunek. Prokoff był bardzo wysoki i
bardzo chudy, głowę miał łysą jak jajo, cerę bladawą
i małe, czarne, ruchliwe oczy. Murphy zaś był jego prze­
ciwieństwem, okrąglutki, w mocno opinającym jego bujne
kształty garniturze konfekcyjnym. Dodając jasne oczy w

różowej twarzy, ondulowane blond faworyty okalające
policzki, można było śmiało określić go jako typowego je­
gomościa z powieści Dickensa.

Szerokim gestem ręki poprzez dym z cygara Gebhardt
wskazał im krzesła za biurkiem i powiedział:

— Słucham panów.
Pierwszy przemówił Murphy.
— A więc proszę pana jesteśmy już w posiadaniu ra­

portu z sekcji przeprowadzonej na Daisy Trudgeon i Shir-
ley Partridge. Orzeczenie jest formalne: obie denatki
zmarły z powodu zatrucia cjankiem. Żadnych śladów tru­
cizny w jelitach. Cjanek dostał się do organizmu przez
skórę za pomocą kremu kosmetycznego.

— Analiza laboratoryjna wykazała — podjął teraz Pro­
koff — że obie denatki używały tego samego kremu. Cho­
dzi tu o krem marki „Rezeda” znajdujący się obecnie wł
powszechnym użyciu. Oba słoiki znaleziono u miss Trud­
geon i miss Partridge zawierają silną dozę cjanku rtęci.

— Au miss Partridge — dodał Murphy — znaleźliśmy
jeszcze to:

I przez szerokość biurka wyciągnął do Maxa Gebhardta
niewielką kopertę. Zaadresowana była na maszynie do
miss Partridge 2 Whitechapel High Street i miała u góry
nagłówek „Reseda Ins”.

Jakie właściwości powinien posiadać dobry krem kos­
metyczny?

Gebhardt wyjął z koperty arkusik złożony na trzy czę­
ści, Włożył na nos oprawne w stal okulary i odczytał głoś­
no treść:

. „Szanowna panno Partridge.
Jesteśmy szczęśliwi, że możemy podzielić się z panią

dobrą nowiną.
Została pani wybrana jako jedna ze stu pań w Lon­

dynie celem wydania opinii o naszym nowym, wystrza­
łowym produkcie kosmetycznym — o kremie „Rezeda 105”,
którego próbkę w załączeniu przesyłamy.

Przede wszystkim powinien wnikać głęboko w pory
skóry. Potem, kiedy już wsiąknie, powinien przyśpieszyć
odrodzenie się nowych komórek i wpłynąć na ich właści­
wy rozwój. Otóż efekt ten udało się nam osiągnąć po wie­
loletnich próbach przeprowadzonych przez doświadczo­
nych chemików-kosmetyków. Chodzi tu o pewien czynnik
bardzo wydatny, znajdujący zastosowanie w kremach pię­
kności, niezawodnie działający na rozwój i utrzymanie
urody kobiecej: proszę pamiętać: nowy krem „Rezeda
105”.

Krem „Rezeda 105” działa na najgłębsze warstwy nas­
kórka, tam, gdzie rodzą się i odradzają prawdziwie i re­
alnie młodość i uroda. Najbardziej skuteczny okazuje się
krem „Rezeda 105” w najdelikatniejszych okolicach twa­
rzy, tam, gdzie naskórek jest najwrażliwszy, a więc w ką­
cikach oczu i warg.

Ten rewelacyjny krem urody i młodości, droga panno
Partridge, powinien być wypróbowany przez panią w spo­
sób następujący:

W ciągu trzech pierwszych tygodni, regularnie rano jako
podkład pod puder, i wieczorem jako krem odżywczy.
Prosimy jedynie o podanie nam na piśm;e w nie więcej
jak dziesięciu wierszach Pani opinii o kremie „Rezeda
105”.
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ektywach
zerażony.

_

- — irawnik. Był to
wy zbieg okoliczności, że''złożył wizytę właś"fi$
mą rocznicę tragedii.

— Lekarze zgodzili się co do tego, że p
jest całkowity odpoczynek, wystrzeganie si
wzruszeń i unikanie jakichkolwiek wysi
nych — oświadczył Framton w przekonaniu,
równie powszechne jak fałszywe, iż zupełnie!
bie ludzie, względnie przypadkowi znajomi ci
najdrobniejszych szczegółów czyichś chorób,-
czyn i leczenia. — Natomiast jeśli idzie o di
nie są tak bardzo zgodni — kontynuowa

Ach nie? — powiedziała pani
głosem, jak gdyby w ostatniej chwilj/udało jfij
hamować ziewnięcie. Nagle, z ożywi
bynajmniej nie tym, co mówił Fra
No, są nareszcie! I

dście zabłoceni po

appleton takim

niem

to akurat na p
czubek nosa...

To bardzo dziw
powiedziała pani Sapp
chorobie i uciekł be
szenia

.— Pewnie się
strzenica. — M

Kiedyś Wj®
gnała /ińs

spędzi; w

czał^nid;. nim ’warcj^ń/pieniąc
przejśgłtt mzdemu by
a. y
zatflSHna poczekaniu to była jej specjalność.

TRUMNA OD ZARAZ
Red. LESZEK MAZAN w

świąteczno - noworocznym
„Przekroju” drukuje repor­
taż z magazynów Wytwór­
ni Filmów. Fabularnych w

Lodzi. Kiedy reporter zwie­
dzał tę wielką fabrykę
snów zauważył przepiękną
trumnę wyprodukowaną
dla różnych filmów (m. in.
„Cafe pod Minogą”) przez
zakład pogrzebowy „Con­
cordia” Walentego Stusa z

Bochni. Nagle przypomniał
sobie, że swego czasu pisał
felieton o firmie „Concor­
dia” a właściciel Walenty
Stus przysłał mu list wraz

z propozycją: „Serdecznie
dziękuję za reklamę mojej
firmy, polecam swoje usłu­
gi od ZARAZ”. Nie sko­
rzystał !

REGULAMIN

Naczelny redaktor „Prze­
kroju” Mieczysław Czuma
chciał skontaktować się te­
lefonicznie z zastępcą do­
wódcy do spraw politycz­
nych jednostki OTK płk.
Józefem Dybałem. Nakrę­
cił więc numer jednostki i
prosi szeregowego — dy­
żurnego : „Tu mówi Mie­
czysław Czuma proszę po­
łączyć mnie z płk Józefem
Dybałem. — Nie mogę, nie
ma” — słyszy odpowiedź.
Nie rezygnuje jednak i po­
wtarza: „Tu mówi naczel­
ny redaktor „Przekroju”
Mieczysław Czuma, proszę
połączyć mnie z płk Józe­
fem Dybałem. — Mówiłem
już — nie mogę, nie ma”
— słyszy odpowiedź. Nie
wytrzymuje i krzyczy do
słuchawki: „Mówi do k...
nędzy podporucznik Czuma,

połączcie z płk Józefem
Dybałem. „Tak rozumiem,
łączę — postarza szerego­
wy — dyżurny”.

W służbie czynnej
ma czasu na czytanie
„Przekroju”, o czym ppor.
Czuma już zdążył zapom­
nieć.

nie operetkowej Miejskie­
go Teatru Muzycznego:
„Prawdziwy triumf święci
Alicja Świątek — dziś już
gwiazda pierwszej wielkoś­
ci (tylko, czy nie szkoda jej
talentu dla operetki?). Śpie­
wa według prawideł do­
brej szkoły wokalnej, dys-

Kurierek
BIOMET

Krakowska rozgłośnia
Polskiego Radia dała w

prasie komunikat, że od 23
grudnia 1974 o godz. 7.45
(zamiast o godz. 8.25) nada­
wana będzie prognoza po­
gody i komunikat biome-
teorologiczny. „W niedzie­
lę i święta — czytamy w

anonsie — lokalnej prog­
nozy pogody i komunikatu
biometeorologicznego bę­
dziemy słuchać o godz.
6.15”.

Mądre I logiczne zmiany.
Ludzie w święta nie cho­
dzą do pracy i powinni bu­
dzić się o godz. 6.15, by
dowiedzieć się czy biomet
przewiduje zakłócenie snu.

ponuje szeroką skalą od­
cieni dynamicznych i wy­
razowych, umiejętnie pro­
wadzi głos, ujmuje ciepłem
i naturalnością,'osobistym
wdziękiem i... muzykalnoś­
cią.”’.

Doszło już do tego, że
muzykalna gwiazda w o-

peretce dziwi nawet

muzycznego recenzenta.

UJĘCIE CIEPŁEM

Fragment recenzji p.
Jacka Berwaldta z premie­
ry „Róży Stambułu” na sce-

OKAZJA

Niezawodne, w pomy­
słach warszawskie Domy
Towarowe „Centrum” roz­
poczęły premiowaną sprze­
daż krawatów. Tylko wy­
starczy, żeby klient zaku­
pił dziewięćdziesiąt y dzie­
więć krawatów a setny o-

trzyma już bezpłatnie. Tym

systemem objęto sprzedaż
20 tys. krawatów.

DEMARCHB

Dział kolejowy „Kurier­
ka” upoważniony został
przez wydawcę do izłożenia
następującego demarche
wobec „Życia Warszawy”:
Na łamach „Życia Warsza­
wy”, w rubryce „Na mar­
ginesie dnia” ukazała się
notatka opatrzona tytułem
„Trzy po trzy” — KRA­
KÓW. „Gazeta Krakow­
ska” podaje: Ostatnio na

trasie Tarnów — Szczecin
kursować zaczął trzywago-
nowy zestaw ciągniony
przez trzy lokomotywy. I

wszystkie trzy pod parą”.
Notatka nie ukazała się w

„Gazecie Krakowskiej” a

w Tygodniku Nadzwyczaj­
nym „Kurierek”, który na

skutek znanych trudności z

celulozą wydzierżawia je­
dynie miejsce w „Gazecie
Krakowskiej” i jest orga­
nem niezależnym. „Kurie­
rek” jest pismem rzetel­
nym i donosił o trzywago-
nowych zestawach ciągnio­
nych przez trzy lokomoty­
wy nie na trasie Tarnów —

Szczecin a na trasie Tar­
nów — Szczucin! Róż­
nica niewielka, tylko... 700
km. Niniejszym domagamy
się więc satysfakcji.*

Drodzy Czytelnicy!
rierek” jest jedyną
WOŚCIĄ oferowaną
marży,
świąt.
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